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Rodacy! 


Sześć lat mija od chwili, gdy na pobojowiskach Europy 
'umilkły ostatnie strzały drugiej wojny Światowej. Bohaterska 
Armia Radziecka zdruzgotała potęzę hitlerowskiej „Trzeciej Rze- 
szy“, wróciła wolność ujarzmionym narodom, przyniosła pokój 
zmękanej ludzkości, Jak Polska długa i szeroka, zawrzała w naszym 
kraju twórcza praca nad odbudową zniszczeń wojennych, nad two- 
rzeniem nowego życia. Z dumą i radością spoglądamy dziś na doro- 


.bek pierwszego sześciolecia pracy w wolności i pokoju. Rosną w na 


szych oczach nowe budowle — fabryki i huty, szkoły i domy miec- 

szkalne. Rośnie produkcją przemysłu i rolnictwa, podnosi się stopa 

życiowa i wzrasta kultura narodu. Z, wiarą i spokojem spoglądamy 

w przyszłość, pochłonięci ogromem zadań Planu Sześcioletniego, 

bo wiemy, że jego wykonanie przyniesie rozkwit naszej Ojczyzny, 

Pokój i praca — tym żyje i żyć pragnie naród polski. 

Ale działają na świecie ciemne siły, wrogie pokojowej pracy 
narodów, dążące do rozpętania nowej rzezi Światowej. 

Ci, którzy przejęli spadek po Hitlerze — amerykańscy najeźdź- 
cy i podżegacze wojenni — równie jak on żądni grabieży, łupów 
i zaboru, gotują ludzkości nową pożogę, nowe zniszczenia, nowy 
mord milionów. Już rozpoczęli swe okrutne dzieło, napadając na 
Koreę i równając z ziemią wszystko, co stworzyła pracowita dłoń 
pokój miłującego ludu koreańskiego. By zaś móc urzeczywistnić 

swe zbrodnicze plany w Europie, powzięli potworny zamysł wskrze- 
szenia hitlerowskiego „Wehrmachtu. Na sam dźwięk tego słowa 
burzy się krew i zaciskają pięści każdego Polaka, gniew ogarnia 
wszystkich uczciwych ludzi na całym świecie, nienawiść wzbiera 
w sercach, które nie zapomniały grozy sprzed lat sześciu. 

Trzeba ten gniew przekuć w walkę w obronie pokoju wespół 
z wszystkimi ludami miłującymi wolność, Niech wśród rozlegają- 
<€ych się potężnych protestów narodów Europy — obrońców poko- 
ja we Francji i Związku Radzieckim, Czechosłowacji i Belgii, 
w Anglii i w Niemczech zabrzmi również stanowcze nasze wołanie: 

NIE POZWOLIMY, 

NIE POZWOLIMY ODBUDOWĄC WEHRMACHTU, 

NIE POZWOLIMY UZBROIĆ NA NOWO MORDERCÓW NA- 
SZYCH MATEK, ŻON I DZIECI, NIE POZWOLIMY UZBROIĆ 
KATÓW NASZEGO NARODU, BURZYCIELI NASZEJ STOLICY, 
NASZYCH MIAST, OSIEDLI I WSL. 

Robotniku „polski, który wznosisz piękne i narodowi służące 
budowle Planu Sześcioletniego, twórco Trasy W — Z i Nowej Huty! 
'... Chłopie połski, który orzesz ziemię oozy í wydobywasz 
z niej chleb codzienny dla narodu! — »'-- 

Pisarzu i artysto, który tworzysz fiękne dzieła naszej kultury! 

Nauczycielu, który kształ(ujesz umysły przyszłych budowni- 
ozych naszego kraju! TR 

Matko, która wydajesz na świa połskie dzieci i wychowujesz 
je na pożytek i dumę Ojczyzny! 

Polaku i Polko — sprawą Ronofu naszego narodu i obowiąz- 
kiem wobec kraju ojczystego jest uczynię wszystko, co w naszej 
mocy, by zwyciężył światowy front obrońców pokoju. 

Pomnijmy na słowa Wielkiego Chorążego pokoju światowego 
Józefa Stałina: f 

„Pokój będzie zachowany i utrwalony, jeżeli narody ujmą 

w swe ręce sprawę zachowania pokoju i będą broniły jej do końca". 

Wzmacniajmy siły Ojczyzny. 

«Bądźmy czujni wohec wrogów naszej wolności i niepodległości. 

'Skupiajmy się w szeregach narodowego frontu wałki o pokój 
i Płan Sześcioletni. 

Wszystkie żywe siły narodu — dla wykonania Płanu Sześcio- 
letniego, O 

Wzmacniajmy nieroczerwalny sojusz i niewzruszoną przyjaźń 
ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej, 

Zacieśniajmy naszą solidarność z Niemiecką Renubliką Demo- 
kratyczną i obrońcami pokoju w całych Niemczech w ich walce 
przeciw odbudowie nowego Wehrmachtu, -o zjednoczone i pokój 
` miłujące nowe Niemcy. 

Podajmy braterską dłoń setkom milionów ludzi walczących we 
, Francji i we Włoszech, we wszystkich Krajach świata pod sztanda- 
„rami pokoju. 

Podnic$my nasz głos stanowczy, 
wego narodu: 

"NIE CHCEMY WOJNY! 

"' PRAGNIEMY POKROJU! 
POŁOŻYĆ KRES UZBRAJANIU NIBMIEC ZACHODNICH ! 
Żądamy zawarcia jeszcze w roku 1%1 traktatu pokojowego ze 

zjednorzonymi i demokratycznymi Niemcami! 

Domagamy się zawarcią paktu pokoju między pięcioma wielki- 
mi mocarstwami, który zniweczy knowanią wojenne! 

Trzeba, aby cały naród polski poparł stanowczo żądania Świa- 
towej Rady Pokoju. Trzeba, by nasz mocny głos dołączył Się do 
protestu i żądań wszystkich miłujących pokój narodów kuli ziem- 
skiej. By ten zgodny i potężny głos setek milionów ludzi stał się 
groźnym ostrzeżeniem dla zbrodniarzy pmygotowujących nową 
wojnę. 
` Dlatego my, Polski Komitet Obrońców Pokoju, jako wyraziciel 
dążcń wszystkich obrońców pokoju w Polsce, wzywamy cały naród 
do jednomyślnej solidarności z uchwałami Światowej Rady Poko- 
ju, Niech każdy Polak i każda Polka, każdy, kto miłuje pokój i Oj- 
czyznę — złoży swój podpis pod kartą narodowego plebiscytu po- 
koju: 

W imię niepodległości Polski, 

w imię pokoju między narodami, 

w obliczu wojennych knowań imperialistów i odbudowy przez 
nich militaryzmu hitlerowskiego, 

— popieram i podpisuję Apel Światowej Rady Pokoju: 


„Ządamy zawarcia paktu pokoju między pięcioma wielkimi 
mocarstwami — Związkiem Radzieckim, Stanami Zjedno- 
czonymi, Chińską Republiką Ludową, Wielką Brytanią Francją 

Gdyby rząd któregokolwiek z wielkich mocarstw odmówił 
spotkania w celu zawarcia tego pakto, będziemy uważali 
tę odmowę. za dowód napastniczych zamierzeń tego rządu”. 
Niechaj nie zabraknie ani jednego glosu polskiego w tym wiel- 


kim plebiscycie, który ogarnia całą ludzkość. j 
Niechaj każdy Polak i każda Polka spełni swój patriotyczny 


W tej wałce —*rz nami jest cała ludzkość, my jesteśmy z ludz- 
kością. 
Polski Komitet Obrońców Pokoju 
Warszawa, 31 marca 1951 r. 


głos dwudziestopięciomiliono- 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE E SIĘ! 


OBOTNICZY $ 


ORGAN KW i iKŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ŁÓDŹ, NIEDZIELA 1 KWIETNIA 1951 ROKU. 


Nie zabraknie ani jednego głosu polskiego w wielkim plebiscycie pokoju 
Każdy Polak i każda Polka spelni swój patriotyczny obowiązek 


MANIFEST DO NARODU POLSKIEGO 


uchwalony na plenarnym posiedzeniu Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 


WARSZAWA (PAP). — Dnia 31 
bm. obradowało w Stolicy, w sali 
Rady Państwa, rozszerzone plenum 
Polskiego Komitetu Obrońców: Po- 
koju. W obradach uczestniczyli 
przedstawiciele polskiego społeczeń- 
stwa, a m. in.: wybitni naukowcy 
prof. prof, Infeld, Chałasiński, Pień 
kowski, Hirszfeld, literaci i publicy- 
ści: Rudnicki, Nałkowska, Zawiey- 
ski, wybitni artyści: Fitelberg, Zel- 
werowicz, księża i działacze katolic 
cy: ks. prof. Jan Czuj, ks. prof, Bu 
geniusz Dąbrowski, ks. prałat Ko- 
tarski, czołowi przodowniey pracy i 
racjonalizatorzy: Franciszek Apry- 
as, Maria Augustyniak, Zofia El- 
man, przodujący chłopi i robotnicy 
rolni: Seweryn Wojtowicz, Maria 
Rakowa, gospodynie domowe: mat- 
ka ll-ciorga dzieci, Jadwiga Falkow 
ska, matka 6-ciorga dzieci — Wan- 
da Furman, Zofia Gałązka ze Szcze 
cina i inni. 

Obecni, po wysłuchaniu referatu 
wiceprzewodniczącego PKOP Jerze- 
go Putramenta i po obszernej dy- 
skusji, którą podsumował członek 
Światowej Rady Pokoju Ostap Dłus- 


CENA 10 GR. 


ki, uchwalili manifest do narodu 
polskiego. 

w prezydium obrad zajęłi miejs- 
ca wybitni przodownicy pracy prze 
mysłu i rolnictwa, naukowcy, lite- 
rąci, księża oraz przedstawiciele par 
tii politycznych i związków zwawodo- 
wych, 

„Plebiscyt przeprowadzony na ca- 
łym świecie w sprawie paktu poko- 
ju zdemaskuje napastnicze plany re 
akcyjnych rządów wobec własnych 
narodów i wobec całej ludzkości — 
oświadczył zagajając obrady wice- 
przewodniczący PKOP Stefan Ignar. 
Trzeba demaskować machinacje pod 
żegaczy wojennych, trzeba wyzwa- 
lać i potęgować siły pokoju, wtedy 
pokój zwycięży wojnę* — stwierdził 
mówca. 

Następnie Jerzy Putrament wice 
przewodniczący Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju wygłosił. obszier- 
ny referat. 

(Tekst referatu podajemy osobno). 

W czasie dyskusji mówcy. podkre- 
ślali, że najszersze rzesze społeczeń 
stwa, które oni reprezentują, walczyć 
będą o utrwalenie pokoju, o reali- 


| 
| 
| 


Na, zaproszenie ZMP. przybyła do Warszawy Raymonde Dien, 


bohaterska bo- 


jowniczka francuskiego ruchu Obrońców Pokoju. Młodzież Warszawy zgotowała 
, niezwykle gorące i serdeczne przywitanie, 


Na zdjęciu Raymonde Dien w otoczeniu młodzieży 


zację wielkich -zadań Planu 6-letnie- 
go w zwartym, ogarniającym wszyst 
kich uczciwych ludzi w Polsce, fron 
cie narodowym. 

Z oburzeniem potępiano w „dysku 
sji knowania podżegaczy wojennych. 
dążących do rozpętania nowej świa 
tówej wojny, morderców dzieci, 
starców i kobiet w. Korei. Księża i 
działacze katoliccy wyrażali ubole- 
wanie 2 powodu wrogiej interesom 
każdego Polaka polityki Watykanu. 

W czasie dyskusji przybyła na sa 
lę obrad, entuzjastycznie powitana, 
bohaterska bojowniczka francuskie- 
go ruchu obrońców pokoju — Ray- 
monde DIEN. Wśród okrzyków na 
cześć walczącej o pokój młodzieży 
Francji i ludu Francji, Raymonde 
Dien zajęła miejsce w prezydium, 

Dziękując ze wzruszeniem za ser- 
deczne powitanie, powiedziała m. 
in.: 

„Lud Polski į lud Francji łączy 
wałka o pokój, Podczas jednak. gdy 
rząd Polski Ludowej pomaga naro- 
dowi w walee o pokój — nasz.fran- 
cuski rząd zwalnia z więzień hitle- 
rowskich. zbrodniarzy wojennych, a 


(Fotor AR) 


wtrąca do więzień bojowników pē- 
koju. 

Podczas mojego pobytu w więzie- 
niu widziałam, jak więzione ze mną 
dwie sekretarki gestapo zbrod- 
niarki wojenne korzystały ze wszel 
kich przywilejów, a jedna z nich ze 
stała zwolniona w tym samym cza- 
sie, gdy moją prośbę o zwolnienie 
władze odrzuciły, 

My, Francuzi, i wy, Połacy, jesteś 
my jednakowo zainteresowani, aby 
Niemcy nie stały się bastionem agre 
sji i dlatego walczyć będziemy prze 
ciw wszelkim próbom remilitaryza- 
cji Niemiec. Razem ze wszystkimi 
wołność miłującymi ludami wygra- 
my walkę o pokój”. 

Następnie Alicja Musiałowa od- 
czytała projekt manifestu do narodu 
polskiego. 

Zebrani jednomyślnie uchwaliłi 
tekst manifestu. Zgromadzeni przez 
długi czas, stojąc bili gorące oklas- 
ski i skandowali LG KÓJ*, „STA- 
LIN“, „BIE-RUT 


Streszczenie przemówienia wiceprzewodniczącego PKOP J, Putramenta 


Czy wojna jest nieunikniona? 
oto pytanie, które staje przed każ- 
dym z nas tej wiosny, szóstej zaled 
wie wiosny od zakończenia siraszli- 
wej drugiej wojny światowej. 

Na to pytanie my, polscy obrońcy 
pokoju, odpowiadamy. ==- nie, woj- į 
na nie jest nieunikniona, pokój może 
i winien być uratowany. 

Jest to przekonanie setek milio- 
"nów obrońców pokoju na całym 
świecie. Jest to więcej niż przekona 
nie, więcej niż nadzieja. Jest to-wo 
la, która stworzyła największy w 
dziejach świata ruch ludzki — świa 
towy ruch obrońców pokoju. 

Józef Stalin w swoim ostatnim 
wystąpieniu powiedział: „Pokój bę- 
dzie zachowany i utrwalony, jeżeli 
narody ujmą w swe ręce sprawę za 
chowania pokoju i będą broniły jej 
do końca". 

„Kto mówi ,że wojna jest nieuni- 
kniona — ten szkaluje ludzkość — 
oświadczył Światowy Kongres Poko 
ju w Warszawie. 

Wyrazem krzepnącej woli ludów 
zachowania pokoju stała się berliń 
ska sesja Światowej Rady Pokoju. 

Organizacja: Narodów - Zjednoczo 
nych, powstała 6 lat temu w wyni- 
ku zwycięstwa koalicji narodów 
nad państwami  faszystowskimi — 
miala za naczelne zadanie walkę o 
utrzymanie pokoju. Narody świata 
wierzyły, że Organizacja Narodów 


75 tys. Irańczyków 
, podpisało Apel: 
Świałowej Rady Pokoju 


MOSKWA (PAP) — Jak donosi 
Agencja TASS, sekretariat Irańskie 
go Towarzystwa Obrońców Pokoju 
podał do wiadomości, że do dnia 27 
marca 75 tysięcy mieszkańców Ira- 
nu podpisało Apel Światowej Rady 
Pokoju w sprawie zawarcia paktu 
pokoju między pięcioma Mociratwa 
mi. 


i narodów 


Zjednoczonych nie zdradzi celu swe 
go działania i potrafi rzeczywiście 
zapobiec nowej wojnie, 

Jak wygląda w praktyce ta „obro 
na pokoju“ pod przykrywką flagi 
zjednoczonych, dokonywa 
na przez lotnictwo amerykańskie? 

Oto, co pisze korespondent fran- 
cuskiego dziennika prawicowego 
,Le Monde“ Charles Favrel o poka- 
zie filmowym, zorganizowanym spe 


cjalmie dla dziennikarzy przez sztab k 


lotnictwa amerykańskiego w Korei. 


„Poprzez ten pokaz filmowy — pi 
sze korespondent — Amerykanie 
pragną przedstawić skuteczność ak 
cji swojego lotnictwa. Pokaz ten 
stanowi jednak również najbardziej 
bolesny dokument, który może 
przedłożyć naród cywilizowany oraz 
najstraszniejsze potępienie bestial- 
stwa wojny, Kamera fotograficzna 
uchwyciła sceny z bezstronnością i 
obiektywnością bezdusznego robota. 
To, co zobaczyła, pokazuje nam tė- 
raz. Z dala widać jakąś. ciemną pla 
mę na śniegu, która rośnie i nabie- 
ra kształtów żyjącej wsi. Samolot 
pikuje, karabiny maszynowe plują 
ogniem i w polu widzenia wytrysku 
ją pożary. Trzy sekundy... trzy sal- 
wy z karabinu maszynowego i samo 
lot wzbija się znowu w niebo. 

Teraz pół obrotu do następnego 
ataku. Wieś pali się jak pochodnia, 
jednak na lewo widnieją jeszcze ce 
le. Samołot przechyla się w prawo, 
później w lewo, pikuje... trzy sekun* 
dy... trzy salwy karabinu. To wy- 
starcza. Znowu biała przestrzeń po 
kryta śniegiem, znowu wieś. Kilka 
murowanych domów. Dwie bomby 
i cegły wylatują w powietrze, Polo 
wanie trwa madal. Monotonia śnie- 
gu przykrywa ziemię. Wreszcie le- 
pianka odosobniona, porzucona, za 
gubiona na zboczu góry. Strzały w 
lepiankę... 

Znowu śnieg. Ach. Ślady- stóp na 
śniegu. Ślady, to sylwetki ludzi. 
Kombatanci? Uchodźcy? Kto wie? 
Salwa z karabinu maszynowego i 


sylwetki ludzkie padają, jak kręgle 
strącone celnym uderzeniem. To 
wszystko na dziś. Polowanie roz- 
pocznie się znowu jutro rano“ 
kończy korespondent swój reportaż 
z filmu. 

Czy opis tćn nie przypomina nam 


-ezegoś z niedawnej przeszłości? Czyż 


lotnik amerykański, 
niszczący lada lepiankę, 


z zimną krwią 


zabijający | 


Jadła człowieka w Korei, różni się 
czymkołwiek od bandytów z hitle- 
roewskiej Luftwaffe? 

A najbardziej ponure. 
dla naszej godności ludzkiej obraźli 
we — jest, że tej masowej rzezi do 
konuje sie pod osłoną flagi narodów 
zjednoczonych, organizacji, Która 
miała bronić pokoju, miała walczyć 

(Dokończenie na str. 2) 


najbardziej 


«Czyn 1-Majowy przodujących górników 


M arkiewka, Piekarski 


Kowolik 


konają zadania połowy sześciolatki 
do końca kwietnia br. i 


KATOWICE (PAP), — Dła godnego uczczenia tegorocznego świe 


ta 1-Majowego przodujący rębacz kopalni „POLSKA“, 


wielokrot- 


ny przodównik pracy, inicjator współzawodnictwa długookresowego, 
WIKTOR MARKIEWKA, postanowił do dnia 1 maja rb. wysoko 
przekroczyć swoje zadanie na pierwsze 3 lata Planu 6-1etniego. 
Zobowiązanie wykonania planu trzeciego roku 6-latki do koń- 
ca kwietnia rb, podjęli również przodownicy kopalni „LUDWIK“ — 


IGNACY PIEKARSKI i 


Potężna fala 


LEON KOWOLIK, 


zobowiązań 


na cześć Swieta Pracy. 


Po metałowcach, górnikach i włókniarzach do potężnej fali so- 


cjałistycznego współza 
' cały kraj, 
stwowych gospodarstw rolnych, 


a 


włączają się załogi przedsiębiorstw budowlanych, 


na cześć 1 Maja, która objęła już 
pań- 
maszy- 


spółdzielczych ośrodków 


nowych, uczniowie szkół przemysłowych, pracownicy biur i insty- 


tucji. 
ZPB im.Róży Luksemburg 
W związku ge zbliżającym się 
świętem 1 Maja, w ślad za innymi 
załogami zakładów przemysłu ba- 


wełnianego, podjęli zobowiązania 
również i pracownicy ZPB im. Ró- 


O sprawne i staranne przeprowadzenie Siewów 
Apel ministra Dąb-Kocioła do chłopów całej Polski |. 


WARSZAWA (PAP). > W woje- 
wództwach południowych ji. częścio- 
wo także w centralnych chłopi roz- 
poczęli pierwsze siewy wiosenne, w 
pozostałych województwach zaś przy 
stąpią do siewów w aajbliższych 
dniach. W -przeddzień pełnego roz- 
poczęcia kampanii wiosennej — mi- 
nister Rolnictwa i RR — Jan Dąb- 
Kocioł, zwrócił się do pracujących 
chłopów, robotników "olnych i człon 
ków spółdzielni produkcyjnych z ape 
lem radiowym, wzywając ich do spra 
wnego, starannego i przedterminowe- 
go wykonania siewów. 

Minister Dąb-Kocioł wskazał na 
wielkie zadania, stojące przed rol- 
nictwem w drugim roku realizacji 
Planu 6-lelniego. Polegają one prze- 
de wszystkim na zwiększeniu wy- 


dajsości z ha, rozszerzeniu hodowli 
i zmniejszeniu kosztów własnych pro 
dukcji. Sposobem osiągnięcia i prze- 
kroczenia planów — wskazuje mini- 
ster Dąb-Kocioł — jest jak najszer- 
szy rozwój współzawodnictwa, roz- 
szerzenie mechanizacji prac rolnych 
i racjonalne wykorzystywanie wszyst 
kich rezerw w gospodarstwach. 


Szczególny nacisk położył minister 
na ważną i ' odpowiedzialną rolę |h 
POM-ów, które mają przeprowadzić 
siewy w 2.600 spółdzielniach produk- 
cyjnych oraz w wielu gospodar- 
stwach mało i średniorolnych chło- 
pów. 

Zwracając się do robotników PGR 


i członków spółdzielni produkcyjnych 
minister Dąb-Kocioł powiedział: „Po 


winniście pamiętać, że PGR-y i spół- 
dzielnie produkcyjne mają stanowić 
wzór i przykład dla całości rolnic- 
twa. 


W dalszym ciągu apełu minister 
rolnictwa podkreślił znaczenie wiel- 
kiego zrywu produkcyjnego mas pra- 
cujących chłopów, którzy zwierając 
szeregi we froncie narodowym walki 
` „pokój i Plan*6-letni, podejmują pod 

asłem „Siew* pokoju” tysiące zobo-' 
wiązań produkcyjnych. 


W zakończeniu swego apelu mini- 
ster Dąb-Kocioł złożył chłopom pra- 
cującym, robotnikom rolnym i pra- 
cownikom ośrodków maszynowych 
życzenia pomyślnych siewów, które 
zapewnią 
pracy w Polsce Ludowej. 


chleb wszystkim ludziom 


"ży Luksemburg, którzy dadzą na 
dzień święta mas pracujących ca- 
łego Świata dodatkową  produkcię 
wartości 960.000 zł. 


ZPDz im. Głażewskiego 


Podjęte przez załogę ZPDz im. Gła 
żewskiego zobowiązania dla uczcze= 
nia święta 1 Maja przyniosą zakła= 
dom ok. 588.000 zł. oszczędności, I 
tak Szwalnia I zwiększy produkcję 
koszul męskich o 3.000 sztuk mićsię 
cznie i'o 1.009 Szt. bielizny damskiej. 
Szwalnia II produkować będzie mie 
sięcznie' o: 1.000 szt. więcej bielizny 
driecięcej oraz o 980 sztuk komple- 
tów damskich. Krajalnia zaoszczę= 
dzi w ciągu miesiąca 75, kg. dziani- 
ny wartości 9.150 zł, a młodzież SP 
uporządkuje trawniki na terenie za 
kładu i założy skrzynki z kwiatami 
w oknach sal produkcyjnych. 


Zakłady 
. Wyrobów Fileowych 
im. T. Kościuszki 
Pracownicy Zakładów Wyrobów 
Filcowych im. T, Kościuszki pod- 


niosą swą produkcję o 2 proc., zao- 
szczędzając w ten sposób 75.000 zł. 


(Dokończenie na str, 2) 
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Str. 3 


Narodowy piebiscyt pokoju Perfidna gra na zwłokę . / « 


W imię niepodległości Polski, w imię pokoju między narodami... 

Tak zaczyna się tekst Karty: Plebiscytowej, uchwalony ra rozszerzo- 
nym, plenarnym posiedzeniu Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, W 
tych słowach zawarta jest cała potęga uczuć, myśli i woli narodu polskie 
go, który: przeżył całe okrucieństwo wojny i okupacji hitlerowskiej, a 
dziś w trudzie i bohaterskim wysiłku tworzy nowe życie — życie sooja- 


listycznego narodu. 


„Pokój i praca — tym żyje i żyć 


pragnie naród polski“, Dlatego tak 


gorąco, tak jednomyślnie popiera naród polski żądanie zawarcia paktu 
pokoju przez pięć wielkich mocarstw: Stany Zjednoczone, Związek Ra- 
dziecki, Chińską Republikę Ludową, Wielką Brytanię i Francję, 

Pakt pokoju pięciu wielkich mocarstw. — Oto jest węzłowe zagadnie 
nie pokoju w świecie, oto klucz do pokojowego uregulowania wszystkich 
problemów, które nękają świat, które zagrażają ludzkości. 

` Walka o podpisanie paktu pokoju — tò walka przeciwko odbudo- 
"wie armii hitlerowskiej, © obezwładnienie adenauerów i schumacherów 
} wszystkich zbrodniarzy wojennych, mobilizowanych przez amerykań- 
skich imperialistów 'przeeiwko naszemu narodowi i wszystkim narodóm 


świata. 


Oto. dlaczego pakt pokoju między pięcioma wielkimi mocarstwami 
jest najważniejszym dążeniem i wolą wszystkich naredów, zarówno tych, 
których: rządy «wyrażają ich wolę jak i tych, których rządy służą garstce 


podpalaczy świata. 


Dyskusja, jaka toczyła się na posiedzeniu Polskiego Komitetu Obroń 


ców Pokoju wykazała, że ta.prawda 


głęboko zapadła w serca i nmysły 


naszego: narodu, Mówili o tym: przodownica pracy że spółdzielni produk 


eyjnej, 


Michalska, murąrka z Gdyni, „Gołębiowska, prof, Kowalczyk 


i wielu, wielu innych. Mówił o tym tow: Antczak, metalowiec pruszkow 
ski z Zakładów Przemysłowych Stowarzyszenią Mechaników, którego za 
łoga wezwała klasę robotniczą i masy pracujące Polski do socjalistyczne 


ga współzawodnictwa  pierwszomajowego pod hasłóm walki o: pokój, 
o umocnienie niepodległości narodowej, © realizację Planu 6-letniego. 
Wielkim ruchem współzawodnictwa 1-Majowego naród polski wyraża 


głęboką solidarność z uchwałami Światowej Rady Pokoju, 


popierając 


czynem żądamie narodów zawarcia paktu pokoju między pięcioma mo- 


catstwami. 
Naród polski nie chce wojny. 


W walce o pokój naród polski silny 


jest własną wzrastającą z każdym dniem siłą gospodarczą i moralno - po 
lityczną, silny jest braterską przyjaźnią wielkiego Związku Radzieckiego, 
Chin Ludowych, krajów demokracji ludowej, Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej i solidarnością milionów bojowników o pokój, walczących 
przeciwko ludobójcom amerykańsko - hitlerowskim i ich agentom w kra 


jach kapitalistycznych. 


Naród polski jest silny gorącym umiłowaniem 


swojej ojczyzny, która jest ojczyzną wszystkich pracujących Polaków. 
Naród polski silny jest zdecydowaną wrogością wobec tych, którzy chcą 
zmiszczyć owoce jego twórczej pracy, którzy ośmielają się targnąć na je 


go niepodległość. 


W narodowym plebiscycie pokoju uwidoczni się siła narodu polskie- 
go, jego żarliwe umiłowanie pokoju i niepodległości ojczyzny, 


pora a swim diuk 4900740 bow wd MAT 


Mocarstwa zachodnie 


ar Pe. e 


r 


| usiłują odroczyć 


udzielenie konkretnej odpowiedzi na propozycje radzieckie 


Dwudzieste posiedzenie zastępców ministrów ezterech mocarstw 


PARYŻ (PAP). — W dniu 30 mar 
ca odbyło śię 20 kolejne posiedze- 
ńie żastępców ministrów spraw za- 
granicznych czterech mocarstw: w 
sprawie ustalenia porządku dzien- 
nego obrad Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych. Przewodniczył przed 
stawiciel USA — Jessup, 

Mimo, że od chwili złożenia przez 
Gromyko nowych propozycji minę- 
ły dwa dni, przedstawiciele USA, 
W. Brytanii i Francji usiłowali uchy 
lé się od jasnego i konkretnego wy 
rażenia swego zdanią o propozycji 
radzieckiej, Zarówno ' Jessup,- jak 
Davies i Parodi, w zawiłych i mgli- 
stych wywodach, wysuwając sze- 
reg zastrzeżeń odnośnie sformuło- 
wanią ` poszczególnych punktów, a 
nawet „oddzielnych słów propozycji 
radzieckiej, starali się odroczyć u- 
dzielenie konkretnej odpowiedzi, 

Odpowiadając na mętne wywody 
przedstawicieli trzech mocarstw za- 
chodnich, delegat radziecki Gromy- 
ko wykazał niedorzeczność ich za- 
strzeżeń, stwierdzając, że nowa pro 
pozyeja radziecka, mając na celu 
osiągnięcie porozumienia w sprawie 
porządku dziennego, czyni zadość 
zasadniczym dezyderatom trzech 
mocarstw zachodnich, 

Nawiązując do oświadczenia Jes- 
supa, że wniesione w dniu 27 marca 
w imieniu -trzech przedstawicieli 
mocarstw zachodnich propozycje o 
włączeniu do porządku dziennego 
sprawy traktatów pokojowych z 
Bułgarią, Rumunią i Węgrami po- 
zostają w sile, Gromyko oświad- 
czył: 


„Delegacja radziecka oświadczyła 
już raz, że propozycje te mogą je- 
dynie skomplikować nasze rokowa- 
nia w sprawie porządku dziennego, 
a upieramie się przy nich trzech mo 
carstw przeczy jedynie "ich twier- 
dzeniomń o dążeniu de uzyskania 
zgody. 

W, związku z powyższym delega- 
cja radziecka uważa za konieczne 
postawić propozycje wniesienia do 
porządku dziennego punktu; 

„O traktatach pokojowych z Wło- 
chami, Rumunią, Bułgarią i Węgra- 
mi, łącznie z klauzulami tych trakta 
tów, dotyczącymi praw człowieka — 
klauzulami wojskowymi i klauzula- 
mi końcowymi, dotyczącymi uregu- 
lowania spraw spornych: © ukła- 
dach czterech mocarstw dotyczących 


Niemiec i Austrii, łącznie ze sprawa 


mi  denazyfikacji i demokratyzacji 
oraz sprawę zbrodniarzy wojen- 
nych“, 


Motywując powyższą propozycję, 
Gromyko podkreślił, iż byłoby nie- 


słuszhe omawiać na Radzie Mini- 
strów jedynie problem traktatów 
pokojowych z trzema krajami — 
Bułgaria, Węgrami i Rumunią, a 
nie poruszać spraw wykonania wa- 
runków traktatu pokojowego z Wło 
chami jak również spraw dotyczą- 
cych Niemiec i Austrii, 

Następnie delegat radziecki o- 
świadczył, że delegacja radziecka 
wnosi również propozycję włącze- 
nia do porządku dziennego nowego 
punktu, dotyczącego: 

„Paktu atlantyckiego i utworze- 
nia amerykańskich baz wojennych 
w Anglii, Norwegii, Islandii i in- 
nych krajach Europy i Bliskiego 


*Wschodu*', 


Gromyko podkreślił, że skoro po- 
wstało zagadnienie polepszenia sto- 
sunków między ZSRR i mocarstwa 
mi zachodnimi, wysunięte w propo- 
zycjach porządku dziennego, to pra 


larszałek Rokossowski 


na otwarciu naukowego 


zjazdu lekarzy WP 


WARSZAWA (PAP). — W dniu 

marca rb. rozpoczął się w sali 
lolumnowej Teatru Narodowego w 
j/arszawie pierwszy -ogólnopolski 
żjazd naukowy lekarzy Wojska Pol- 
skiego. Zjazd ma na celu podsumo- 
wanie dotychczasowych osiągnięć 
lecznictwa wojskowego oraz wytycze- 
nie dróg rozwojowych dla jego dzia- 
lalności praktycznej i naukowej. - 

Na uroczyste rozpoczęcie obrad 
przybył witany przez zebranych bu- 
rzą oklasków i serdecznymi krzy- 


kami, Marszałek Polski, minister 
obrony narodowej — Konstanty 
Rokossowski. 


Ambasador A. A. Sobolew 
u wicepremiera Korzyckiego 


WARSZAWA (PAP). — Wicepre- 
zes Rady Ministrów, Antoni Korzyc- 
ki, przyjął w dniu 31 marca br, am- 
basadorą. nadzwyczajnego i pelno- 
mocnego Związku Socjalistycznych 


blemy paktu atlantyckiego i baz À s : a 
amerykańskich’ posiadają bardzo da! Republik Radzieckich, p. Arkadija A, 
niosłe znaczenie. | Sobolewa. 


Potężna fala socjalistycznego współzawodnictwa 


obejmuje coraz liczniejsze zakłady produkcyjne 


(Dokończenie ze str. 1) 
Załogi spółdzielczych - ośrodków 
maszynowych pow. skierniewickie- 
go chcąc godnie uczcić Święto Mię- 
dzynarodowego  Proletamiatu zobo- 


Przemówienie J.Putramenta w czasie obrad PKOP 


(Dokończenie. ze stony 1-ej) 


e hkumanitarność, miała sprzyjać u- 
trwaleniu się kultury i ludzkich sto 
suhńków między ludźmi i narodami. 
«Po półrocznym rozwałaniu miast 
koreańskich „przez amerykańskie lo 
tnictwo, miażdżeniu wsi przez ame 
rykańskie czołgi,  rożstrzeliwaniu 
starców, kobiet i dzieci koreańskich 
przez amerykańskich żołdaków 
Organizacja Narodów., Zjednoczo- 
nych zdobyła się wreszcie na rezo- 
lucję, potępiającą napastnika i nisz 
czyciela: Korei — tylko, że dostrze- 
gła go ona nie w Ameryce, ałe w 
[) hinach Ludowych. mN 


. „ Erzyjmując tę. uchwałę, Organiza 
cja Naròdów Zjednoczonych pokwi- 
'towała przed historią' "swoją: 'reży- 


„.gnację z roli obrońcy: pokoju świato |. 


Wego. ; 7 

Dlatego tym, większego znaczenia 
nabiera dla ńas Światowa Rada Po 
koju, wyrazicielka prawdziwej woli 
ludów -świata, woli utrzymania po- 
koju. i 

Berlińska sesją Światowej Rady 
Pokoju we wszystkich sprawach nie 
pokojących ludzkość, grożących roz 
palaniem się nowych wojen i no- 
wych -zniszczeń. — przyjęła uchwały 
wskazujące drogę „pokojowego załat 
wienia tych spraw. 

Dla nas, dla Polski i dła pokoju 


w Europie najbardziej węzłową, ży |tyle silny 


YTY przeżył w swoich dziejac: 


Wykonanie uchwał poczdamskich 
przez ZSRR niezbicie dowiodło, że 
były one słuszne, że wytyczały dro 
gę do usunięcia wojennego nićbez- 
pieczeństwa, drogę pokojowego i 
przyjaznego współistnienia narodów 
europejskich. 

Tam natomiast, gdzie zostały one 
złamane, gdzie pozostały tylko na 
papierze — tam zrodziło się i rośnie 
groźne niebezpieczeństwe wojny. 

Prawdy o zbrodniczych zamia- 
rach amerykańsko hitlerowskich 
polityków nie zagłoni żadna prostac 
ka gadaniną różnych głosów Ame- 
ryki, BBC czy Mądrytów o obronie 
Europy: przed 
pieczeństwem', i innych bzdurach z 
krepertuaru  nięboszczyką . Goebbelsa; 
Sytuacja jest jasna; >  ocwse 
Po pierwsze, Amerykanie szyku- 
ją nową wojnę. i 
"Po drugie, wojna w Europie jest 
dła nich niemożliwą bez odtworze- 
nia armii niemieckiej, 

Po trzecie, armii niemieckiej za 
udział w wojnie przyrzeka się zapła 
cić Polską, 

Uświadomienie sobie tej 
stej prawdy w narodzie pols 
wołuje potężny i jednolity 
burzenia i protestu. Naród 


dną krwawą tragedię, jest dziś na 


i zjednoczony, by wolę 


wotną. sprawą jest sprawa Niemiec. swoją rzucić na szalę historii i 


Ostatnie lata ponad wszelką wąt- 
pliwóść* dowiodły, że przyjaźń i 
współpraca między Polską i' Niem= 
cami 
że przynosi ona korzyść. zarówno je 
dnemu, jak i drugiemu narodowi, że 
stańowić może jeden z najwaźniej- 
szych filarów pokoju: w: Europie; 


jest możliwa, jest konieczna, 


wespół z innymi narodami miłują- 
cymi pokój, ze Związkiem Radziec- 
kim na czele — pokrzyżować plany 
podżegączy wojennych, 
Uświadomienie sobie tej prawdy 
wywołuje w naszym narodzie potęż 
ne i jednolite uczucie nienawiści do 
amerykańskich  podżegaczy wojen- 


„czerwonym..nięhez- |: 


czy imnych sługusów. Tą nienawiś- 
cią otaczamy każdego, kto łaczy się 
bezpośrednio czy pośrednio z ame- 
rykańskimi podżegaczami wojenny- 
mi, kto im dopomaga, kto powtarza 
slogany ich zakłamanej propagandy. 

Uświadamiając sobie brutalną 
prawdę amerykańskich  zamysłów 
na temat Polski, w pełni zdajemy 
sobie sprawę, że  pokrzyżowanie 
tych haniebnych planów jest możli- 
we i konieczne. 

Węzłowym zagadnieniem jest tutaj 
sparaliżowanie planów odrodzenia 
niemieckiej siły zbrojnej. 

Światowa Rada Pokoju w następu 
jący spózób określiła zadanie, stoją- 
ég przed nami 'w tym. względzie: * 

„Światowa Rada Pokoju ' Wzywa 

wszystkie”najbardziej "bezpośrednio! 
zagrożone kraje do zjednoczenia się 
w' potężnym proteście, aby miliony 
mężczyzn i kobiet zmusiły swe rządy 
do zawarcia w tym roku traktatu po- 
kojowego z pokojowymi i zjednoczo- 
nymi "Niemcami, których demilitary= 
cja, zapewniona przez układ mię- 
harodowy, stanowić będzie naj- 
szą gwarancję pokoju w Europie". 
Dwa żądania zawarte w tej uchwa- 
e, stanowią o jej skuteczności. 
Po pierwsze — jeżeli się nie do- 
puści do odrodzenia niemieckiej siły 
zbrojnej — wytrąci. się napastnikowi 
jego oręż. ; 

o drugie — zjednoczenie Niemiec 
na bazie ich demokratyzacji, wycoła- 
nie.z Niemiec wszystkich wojsk ob- 
cych, zabezpieczenie przez układ 
międzynarodowy demilitaryzacji Nie- 
miec — usunie z serca Europy najwa- 
żniejsze źródło dzisiejszego napięcia, 

O takie właśnie rozwiązanie spra- 
wy niemieckiej walczą obecnie w Eu- 
ropie potężne siły, 


ES i.ich niemieckich, angielskich, 


Wczoraj liczyli na hitlerowców, dziś na amerykańskich imperialistów 


Bagno antynarodowej ideologii szajki Popiela 


Zeznania świadków w czwartym dniu procesu warszawskiego 


WARSZAWA (PAP) — 31 bm, w 
czwartym dniu procesu kierowników 
nielegalnego Stronnictwa Pracy sąd 
kontynuował przesłuchiwanie świąd 
ków, których zeznania odsłoniły >dal- 
sze. kulisy zbrodniczej współpracy 
działaczy 'popielowskich, z hitlerow= 
skim okupantem oraz szczegóły ich 
zdradzieckiej dywersyjnej roli po 
wyzwoleniu kraju,’ zł 


x 


two amerykańskie ponownie barba- 
rzyńsko zbombardowało Phenian.'Na 
loty trwały. cały dzięń. 


— TEL AVIV. Z -Telieranu dono- 
szą, że strajk robotników Anglo- 
Irańskiego Towarzystwa Nałtowego 
rozszerza się, W prowincji Khuzi- 
stan strajkuje ok, 12 tys, robotników. 
W sobotę zastrajkowali robotnicy za” 
głębią nałtowego Masdżed w liczbie 
7 do 8 tys, osób. 


— PARYŻ. Jak donosi Vietnam- 
ska Agencja Informacyjna, uczony 
francuski, profesor George Bulevali, 
opuścił okupowany przez wojska fran 
cuskie obszar. Vietnamu i.przeszedł 
na terytorium wyzwolone, 


— RZYM, Według oficjalnych da- 
nych, ogłoszonych przez włoskie mi- 
nisterstwo pracy, ilość bezrobotnych 
wzrosła w lutym o prawie 50 tys. o- 
sób i wynosi obecnie 2,119,530 osób. 


Świadek Kazímíerz _Bartniczek 
stwierdza, że w czasie okupacji osk. 
Kwasiborski był — pod pseudonimem 
„Niemira” — delegatem rządu lon- 
dyńskiego na oktęg warszawski, Świa 
dęk, który był archiwistą wydziału 
bezpieczeństwa delegatury podległej 
osk, Kwasiborskiemu, zeznaje dalej, 
że wydział bezpieczeństwa na szero- 
ką skalę „rozpracowywał” działaczy 
niepodległościowych, 

Świadek Jan Zborowski (pseud. 
uGerlicz” i „Neumann”), był w okre- 
sie okupacji szefem informacji poli- 
tycznej centrali delegatury rządu lon- 
dyńskiego, a po wyzwoleniu pracował 
jako agent wywiadu  „popielowskie- 
go" Stronnictwa Pracy: 

obszernych zeznaniach podał 
on, że w 1943 r, szefem wywiadu de- 
legatury „rządu londyńskiego" został 
Eugeniusz Giterman (vel Gitman), 
członek Stronnictwa Pracy,  Giter- 
man polecił mi — zeznaje świadek — 
objąć informację polityczną wywia- 
du delegatury i z tego tytułu otrzy- 
małem polecenie „rozpracowywania” 
organizacji lewicowych, konkretnie 
PPR i Gwardii Ludowej, 

Świadek zeznaje dalej, że Stronnic- 
two Pracy posiadało swego przedsta- 
witiela Urbańskiego w t, zw, komi- 
tecie antykomunistycznym, którego 
zadaniem było opracowywanie metod 
walki z lewicą. 

Kontakt z niemieckimi organami 
policyjnymi utrzymywał z ramienia 
delegatury Eugeniusz -Giterman, 

«W tym okresie — zeznaje Zborow 


ski — Giterman przekazał do gestapo 
warszawskiego spis zawierający oko- 
ło 100 nazwisk działaczy lewicowych, 
a w marcu 1944 r. drugą listę, zawie- 
rającą około 50 nazwisk. Listy te, 
złożone kpt Spilkerowi, zawierały 
również adresy tych działaczy”, 

Zborowski scharakteryzował na- 
stępnie działalność t, zw, walki cy- 
wilnej, gdzie członek Stronnictwa 
Pracy — Jerzy Braun, pełnił funkcję 
zastępcy kierownika, którym był 
Korbański, „Walka cywilna” rów- 
nież zajmowała się „rozpracowywa” 
niem i likwidowaniem” działaczy po- 
stępowych. 

Po wyzwoleniu świadek Zborow- 
ski został agentem wywiadu politycz 
nego nielegalnego Stronnictwa Pracy. 
Działalność szpiegowską prowadził 
on m. in. pod kierownictwem oskar- 
żonej Weker, Wywiad ten zbierał 
szpiegowskie informacje z dziedziny 
a daara gospodarczej i wojsko- 
wej, 

Informacje przekazywane były do 
zagranicznego ośrodka „popielowskie 
go” Stronnictwa Pracy, który powią- 
zany był z państwami zachodnimi. 
Wiadomości szpiegowskie świadek 
przekazywał Zofii Federowicz lub 


Siła obozu pokoju jest ogromna, po 
nieważ: 

po pierwsze — skupia się ona do- 
koła grupy państw ze Związkiem Ra- 
dzieckim na czele, państw nie rozdzie 
ranych. wewnętrznymi ` sprzecznoś- 
ciami, w których rządzi'łud, w któ- 
rych warstwy społeczne. zaintereso 
wane w wojnie zostały raz na zaw- 
sze usunięfe od władzy, w których 
system gospodarczy oparty na socja- 
listycznym planowaniu wiedzie ku po 
kojowemu rózkwitowi éit narodów; 

po drugie — w oparciu o dotych- 
czasowe. doświadczenia nias powstał 
na całym świecie i wzrasta coraz bar 
dziej najpotężniejszy rach /współ- 


| czesności —='ruch"ebrofńców pokoju. 
Każdy dzień przynosi dowody: wzto | - 


stu sił obozu-pokoju, -->-— r 
„adkażdy. dzień daje nam nowe: osia- 
gnięcia, nA sę xe 

Obóz pokoju wierzy: -w „ludzkość, 
wierzy w przyszłość, «Nie - sądzimy, 
aby istniały jakiekolwiek -- sprawy, 
w których nie można by.było osiągnąć 
porozumienia między narodami i pań 
stwami kuli ziemskiej. 

, Uważamy, . że mimo różnicy syste- 
mów gospodarczych i politycznych 
świata — można i należy wszystkie 
sprawy sporne załatwić drogą roko- 
wań pokojowych, 

Wychodząc z tego założenia, Świa 
towa Rada Pokoju wysunęła żądanie 
paktu pięciu mocarstw, 

Tak, jak żądanie zaniechania odbu- 
dowy niemieckiej siły zbrojnej i pod 
pisania traktatu pokojowego z Niem- 
cami rozwiązuje problem niemiecki 
i na terenie Europy usuwa główne nie 
bezpieczeństwo wojny, tak: pakt pię- 
ciu mocarstw zapewnia usunięcie 
groźby wojennej na..całym świecie, 

Jest to więc centralne żądanie ru- 
chu obrońców pokoju i jako takie 
winno być poddane pod. głosowanie 
całej ludzkości, r 

Naród polski jednomyślnie żądanie 
takie popiera. 

tej sprawie, która z punktu wi- 
dzenia polskiego, ogniskuje zagadnie- 


nie walki o pokój, Polski Komitet 
Obrońców Pokoju proponuje * prze- 
prowadzić narodowy plebiscyt 'poko- 


Plebiscyt proponujemy przeprowa- 
dzić w połowie maja br. w taki spo- 
sób, ażeby cała ludność kraju, wszys- 
cy ludzie miłujący pokój i ojczyznę, 
mogli dać wyraz poparcia tych postu- 
latów, 

Proponujemy, aby każdy obywatel 
został wezwany przez nas do złożenia 
podpisu pod Kartą Plebiscytu Po- 
koju. $ 

Plebiscyt ten będzie wyrazem: je- 
dnomyślnej, pokojowej woli narodu-, 
naszej świadomości, że obowiązkiem 
każdego jest w każdej chwili wzmac- 
niać siły ojczyzny, głębokiej wiary, 
że wola i zorganizowana akcja setek 
milionów ludzi pokrzyżuje plany wro 
gów ludzkości. 

Wielki ruch współzawodnictwa 
1-Majoweśo odbywa się pod hasłami 
zo4darności z uchwałami Światowej 
Rady Pokoju. 

Pozdrawiamy tych robotników, któ 
rzy swymwysiłkiem, realizując Plan 
6-letni, zwiększają potęgę kraju i ca- 
łego obozu pokoju. W Czynie 1-Ma- 
jowym mas pracujących miast i wsi 
widzimy już dziś zapowiedź tego, że 
cały naród jednomyślnie poprze u= 
chwały Światowej Rady Pokoju. 

NIECH ŻYJE ŚWIATOWA RADA 


oskarżonej Weker, za co pobierał o-| POKOJU! 


koło 20 tys. zł. miesięcznie, 
Dalsze zeznania złożył, 


dotyczyły one spraw, 
tajemnicę państwową. 

Na tym rozprawę przerwano 
dnia 3 kwietnia br. 


stanowiących 


do 


NIECH ŻYJE FRONT. NARODO- 


świadek; WY W.WALCE O POKÓŤ I PLAN 
przy drzwiach zamkniętych, ponieważ ;6-LETNI! 


NIECH ŻYJE ŚWIATOWY, OBÓZ 
POKOJU ZE ZWIAZKIEM RA- 
DZIECKIM -NA CZELE! 

POKÓJ ZWYCIEŻY WOJNE! 


wiązały się wykonać prace związa- 
ne z akcją siewną w .102 proc. 

Doceniając znaczenie mechanicz- 
nej uprawy ziemi, robotnicy SO- 
M-ów zobowiązali się wzmóc pracę 
uświadamiającą wśród chłopów ma 
ło i średniorolnych wskazując im na 
korzyści wynikające z maszynowej 
obróbki ziemi, Ażeby stanąć w peł- 
nej gotowości do akcji źniwno-o-= 
młotowej SOM-y powiatu skiernie- 
wiekiego postanowiły zakończyć re- 
mont maszyn żniwnych i omłoto- 
wych do dnia 30 kwietnia br., tj, © 
jeden miesiąc przed wyznaczonym 
terminem, 


Radomszczańskie 
Zakłady 
Przemysłu Drzewnego 


Podejmując apel metalowców +3 
Pruszkowa załoga  Radomszczań: 
skich Zakładów Przemysłu Drzew; 
nego podjęła zobowiązania produks 
cyjne na łączną sumę 190.000 zł. Z4 
bowiązania te obejmują ponadplano 
wą produkcję wieluset sztuk mebli 
urządzeń biurowych, foteli teatrali 
nych itp, KE" md 486 


zr Zakład | 
Przemysłu--Odzieżewego 
im. Próchnika 


Załoga Zakładów Przemysłu © 
dzieżowego im. Próchnika zobowięę 
zała się dla uczczenia dnia 1 Maji 
podwyższyć wydajność pracy ze 1% 
do 136 proc. oraz ograniczyć do ni 
nimum ilość pracowników nie w 
konujących baz akordowych, AK 
przez szeroką akcję szkoleniową i rý 
cjonalne wykorzystanie czasu robo, 
czego. Zobowiązania te dadzą d 
datkową produkcję wartości 123.0 


złotych, l 

Miejskie | 

Przedsiębiorstwo | 
Budowlane 


o 5 

Do Czynu 1-Majowego stanęli ró 
botnicy, ee wszystkich oddziałóy 
MPB. Zobowiązali się oni przez przy 
spieszenie tempa pracy wykonać £ 


monty dodatkowych posesji, a przęz | kiej, Demokratyczn 


stworzenie grup dobrej jakości i t 
minowości przyczynić się do d 


: Zrozumcie to, 


szej obniżki kosztów własnych przed 
siębiorstwa, - 
Ogólną suma oszczędności wynika 
jaca z zobowiązań robotników MPB 
wynosi 147.471 zł, A ui 
M. in. robotnicy pracujący przy 
budowie oficyny przy ul. Kamięn- 
nej 3-5 ukończą te prace o dwa ty- 
godnie przed terminem, Załoga za- 
trudniona przy budowie osiedla 
przy ul. Ziołowej skróci czas robót 
o 10 dni, a pracownicy dyrekcji 
przepracują 8 godzin przy porządko 
wamiu centralnych magazynów. 


PMT 


Solidaryzując się z klasą robotni- 
czą całęgo kraju i przystępując da 
socjalistycznego współzawodnictwa, 
załoga Wytwórni Polskiego Mónoba 
lu Tytoniowego w- Łodei postara- 
wiłąa wyprodukować dodatkowo w 
kwietniu 5 mil, szt, papierosów, 

X + 


* 
ka 


Poza wymienionymi tu zakładami 
i instytucjami zobowiązania na 
cześć 1 Maja podjęło również wiele 
innych załóg zakładów  przemysło= 
wych, jak np. Zakłady Przemysłu 
Miejscowego, „Azbest*, pracownicy 
Spółdzielni. Pracy „Piana“; Spółdziel 
ni Pracy „Garharz Łódzki“, Spół- 
dzielni Pracy „Drukarnia“, Wytwór 
nia Opakowań i Etykiet 'Tłoczo- 
nych, uczniowie Państwowych 
Szkół Przemysłu Mięsnego i Zakła- 
dy Przemysłu Pasmanteryjnego im, 
Stefana Lenartowskiego. 


Adenauer wzmapa terror 


wobec organizacji 


demokratycznych 


BERLIN (PAP). — -Prasa donosi, 
iż w Bonn opublikowano listę organi- 
zacji, które określono jąko „wrogie 
państwu”, ponieważ występują prze- 
ciwko wojennej polityce iaht oaio 
Na liście tej figurują; Komunistyczna 
Partia Niemiec, Związek Wolnej Mło 
dzieży Niemieckiej, Niemiecki Komi. 
tet Bojowników o Pokój, Towarzy» 
stwo Przyjaźni Niemiecko-Radziec= 

i 7 Związek: Kobiet, 
grupa Akcji Socjaldemokratycznej i 
wiele innych, © 


zapamiętajcie 


i powiedzcie twardo: 
mie dopu$ciasmtg: 


WARSZAWA (PAP) „TRYBUNA 
LUDU“ z dnia 31 marca publikuje 
pt. „Zrozumcie to, zapamiętajcie i 
powiedzcie twardo: nie dopuścimy!“ 
list byłego więśnia Majdanka, - 
ZIMIERZA WDZIĘCZNEGO. Ojo 
tekst listu: 


„Potwierdzona  fotokopią 
mentu wiadomość o błogosławi 
stwie pąpieża dla Oswalda Poh 
mnie nie zdziwiła. Ja wiem dd- 
brze, że ci wykwalifikowani mo 
dercy hitlerowscy potrzebni P 
imperialistom — 
planów Hitlera, 
Ale dla wielu moich towarzysy 
obozowych — więźniów Majdarł 
ka, Oświęcimia, Grossrosen i ir 
nych, dla kobiet, które AAC 


kontynuatoroh 


tam swoich mężów, synów i o 
ców, wieść ta jest straszliwy 
wstrząsem. l 
Gdy przeczytałem tekst błogė 
sławieństwa tej „najwyższej“ g 
rancji niebiańskiej pociechy“ + 
« przypomniałem sobie wszystk 
momenty, kiedy widziałem bę 
Zjawiał się zawsze jako zwił- 
stun masowej śmierci. Własnoręłz 
nie katował oszalałych -ze strachu 
bezbronnych więźniów. Pamiętam 
jak wyłupił oczy l4-ietniemu Jóa 
chimowi Ciżko, pozostawiajac fo 
przy życiu. na postrach innym. 
W październiku 1943 roku Pchl 
osobiście kierował wywiezieniem 


"Bi 


tysięcy dzieci z Zamojszczyzny, 
w listopadzie tego roku — masa- 
krą 22 tysięcy więźniów Majdan= 
ka. W styczniu 1944 roku kieroe 
wał na stłacenie kolumny  więż= 
niów wyniszczonych  katorżniczą 
pracą w niemieckim przemyśle. 
Widzę Pohla i te kolumny szkie 
letów z wyżartymi — w pódzje- 
miach Dory.i innych kopalń — 


źrenicami. Widzę jak wloką się 
czerwoną drogą do buchającego 
wiecznie płomieniami  kremato 


rium chłopcy, mężczyźni, kobiety, 
Po przejściu tysięcy ludzi. zosta- 
ła na drodze pomiędzy trupami, 
rączką dziecka pisana kartka: 
„Tatusiu, ty wróć, my na ciebie 
czekamy “^ 

* Zrozumeie to koledzy z Majdan 
ka i innych obozów! Wy, którzy 
poznaliście hitleryzm bez maski, 
zrozumcie eo oznacza błogosła 
wieństwo udzielone- Pohlowi! Wy 
jaśniajcie matkom, kolegom, dzie 
ciom ojców zakatowanych, uduszo 
nych gazem, nową zagładę przygo 
towywaną przez amerykańskich 
imperialistów do spółki z ich a- 
gentami Chrońcie dzieci przed 
nową zbrfodnią!  Mobilizujcie się, 
by wspólnym wysiłkiem if pracą 
nie dopuścić do nowych zbrodni 
błogosławionych morderców. 


i KAZIMIERZ WDZIĘCZNY 
B. WIĘZIEŃ MAJDANKA NR. 3871 


wróg narodu polskiego 


J pperaliści amerykańscy byli 
zawsze wrogami Polski, byli 
zawsze przeciwni rozwojowi naszego 
państwa, które było dła nich tyłko 
obiektem przetargów  ścierających 
się, interesów kapitalistycznych, jed- 
nym z narzędzi w rozgrywce imperia 
listycznej i bazą wypadową przeciw 
Związkowi Radzieckiemu. W tajnych 
protokółach Rady Czterech (Wiłson, 
Clemenceau, Lloyd George, Orlando) 
z okresu Traktatu Wersalskiego znaj 
duje się wiele dokumentów, świadczą 
cych e wrogim stosunku amerykań- 
skich imperialistów do Polski. St. 
Roeckar, specjalny komisarz Depar- 
tamentu Stanu i szef biura prasowe 
go dełegacji amerykańskiej na Kon- 
ferencji Wersalskiej, tak pisze w ko 
mentarzu do tych protokółów: „Po- 
lacy mieli być użyci do powstrzyma- 
nia bolszewizmu... do wszystkiego, 
tylko nie do zbudowania zdrowego 
polskiego państwa“, 

Stanowisko to potwierdza również 
amerykański generał F. J. Kernan, 
w swym tajnym raporcie do Wilsona 
z 11. V. 1919 roku. 

„Jest naprawdę jednym z tragicz- 
nych wydarzeń na konferencji poko- 
jowej, że słuszne prawa i interesy 
Polski... musiały być zamącone, a na 
wet utopione w egoistycznych, koli- 
dujących ze sobą interesach i zamie 
rzeniach wielkich mocarstw. Ale Pol- 


| 


Listy Dzie 


Czytasz listy i myślisz: 

jakie było to serce, 

które e Warszawie i Wiśle 
powtarzało w więzieniu wiersze, 
którego nie mogły kraty, 

m grube, kute żelazo 

oddzielić od ludzi i świata, 

od partii, cierpień i razów. 


Czytasz listy do siostry Aldony 

z Cytadeli Warszawskiej z Siedlec. 
Czytasz listy i wiesz, że one 
zawsze wolne i niepodległe. 

Nic nie mogło zdusić, słamać 
tego serca, które biło 

diz wolności. T była pamięć 

o niewoli i była miłość. 


Jest w tych listach wiek historii: 
lata pracy, wałki, nadzież; 
zesłanie w Kajgorodskoje, 
syberyjskie śniegi, zawieje, 
Litwa pełna dzieciństwa. Potem 


o Bugaju wkroczyła 


wiosna. 


ska była zawsze tragiczną postacią |wym był odpowiednio wybrany: było 


w historii, wielce nadnżywaną”. 

Czy to nie dosyć jasne? Czy na 
tle choćby tych wypowiedzi nie jest 
zrozumiałe stanowisko ówczesnego 
prezydenta USA, Wilsona, w spra- 
wie Śląska? W latach burżuazyjnej 
Polski, gdy imperializm amerykań- 
ski swobodnie buszował na rynku 
polskim, Polska — używając słów 
generała Kernana — „nie była nigdy 
popieraną*. Po wojnie, gdy Polska 
obaliła władzę burżuazji, zdradzają- 
cej interesy narodu polskiego w imię 
interesów  imperialistycznych, wro- 
gość do Polski ujawniła się w for- 
mie ataku na granicę Polski, popiera 
nia band szpiegostwa i w formie dys 
kryminacji w stosunkach gospodar- 
czych. 

Któż zainicjował jeszcze w 1946 
roku hitlerowską kampanię rewizjo- 
ristyczną, kto dał pierwszy podnietę 
i obudził nowe nadzieje na nowy 
„Drang nach Osten“, jeżeli nie mr. 
Byrmes, poprzednik Achesona na sta 
nowisku szefa Departamentu Stanu 
USA? Jakby na urągowisko wybrał 
Byrnes do swych prowokacyjnych wy 
stąpień przeciwko naszym granicom 
zachodnim miasto Stuttgart, drugą 

Norymberdze Mekkę hitleryzmu, 
dawną siedzibę hitlerowskiego Insty- 
tutu Zagranicznego. I dzień ataku 
_ prząiwko naszym interesom narodo 


rzżyńskiego 
SDKPiL i spisek, 


dużo trudu, ofiar tęsknoty, 
o których mówią te listy. 


Czytasz listy i widzisz: Kraków, 
a w Krakowie robotnicy, partia, 
Tajne druki, surowy zakon, 
sprawa, która poświęceń. warta. 
Widzisz Łódź i ulicę Piotrkowską, 
po niej w piątym przechodził Feliks. 
Czoło gryzła choroba i troska, 
ale ludzie mic mie wiedzieli. 


sytasz listy i myslisz: 

to jego sprawiło serce, 

3e dziś możesz o Warszawie- Wiśle 
poematy pisać i wiersze. 

Że w kraju ojczystym, który 
nowe drogi, mosty przerzuca, 
łyną pieśni, rzeki i chmury 

i pierwsza ludowa rewolucja. 


„JAN KOPROWSKI. 


przednówka, z którą łączyły się 


to akurat w dniu, w którym 10 lat 

wcześniej Hitler nadał S$tuttgartowi 

miano „miasta Niemców zagranicz- 
nyeh“. 

Któż to, jak mie imperialiści ame- 
rykańscy troskliwie i pieczołowicie 
baczą, aby przesiedleni z terenów 
Polski Niemcy nie wrośli w ziemie 
niemieckie, aby stanowili trzon ar- 
amii agresji wymierzonej przeciwko 
Polsce? I któż to, jak nie oni przy” 
klaskują antypolskim wystąpieniom 
Adenauerów i Schumacherów, którzy 
gioszą wojnę „na wschód od Wisły 
i Niemna“? 

Dla odrodzenia militaryzmu i fa- 
szyzmu potrzebni są Amerykanom 
hitlerowscy spece dawnego Wehr- 
machtu i byli kierownicy wojennego 
przemysłu Hitlera. Dlatego hitlerow 
scy zbrodniarze wojenni wszelkiego 


autoramentu cieszą się taką opieką 
amerykańskich  podżegaczy wojen- 


nych. Dlatego też, naruszając wła- 
sne zobowiazania i zasady prawa 
międzynarodowego, amerykańskie 
władze okupacyjne w Niemczech od- 
mówiły wydamia rządowi polskiemu 
hitlerowskich morderców narodu i bu 
rzycieli Warszawy, jak Gruppenfiih- 
rera SS gen. H. Rheinefartha, 
Bacha. 


Czynią to mimo solennych zapew- 
nień amerykańskiego generała Tay- 
lora, który na procesie norymber- 
skim powiedział, że „odpowiedzialni 
za zburzenie Warszawy winni być 
wydani Polsce i osądzeni przez sądy 
polskie“. 


B. gubernator amerykańskiej stre- 
ty okupacyjnej w Niemczech, osła- 


wiony gen. Clay, zawiadomił Polską 


Misję Wojskową w Berlinie, że „Rhei | | 


nefarth i Bach nie mogą być wyda- 
ni, bo są potrzebni naszym ludziom“, 
Prawdę powiedział Clay. Hitlerow- 
scy zbrodniarze wojenni jak Gude- 
rian, Rheinefarth, Mannstein, Bach 
itp są rzeczywiście potrzebni Ame- 
rykanom do organizacji zbrojnych 
hord neohitlerowskich. 


Ta sama wrogość amerykańskich 
imperialistów ujawniła się w stosun 
ku do starań rządu polskiego o re- 
stytucję mienia polskiego, znajdują- 
cego się w amerykańskiej strefie oku 
pacyjnej w Niemczech. Amerykań- 
skie władze okupacyjne nie wydały 
zagrabionego przez hitlerowców ma- 
jątku polskiego, powołując się na hi 
tlerowskie akty konfiskaty z wrześ- 
nia 1939 roku, wytwierzone przeciw 
obywatelom polskim, Na- podstawie 
tych aktów hitlerowcy oddali zagra- 
biony majątek polski niemieckim po- 
wiernikom. kańscy grabieżcy 
usamkcjonowali akty gwałtu i kra- 
dzieży mienia polskiego, dokonane 
przed 12 laty przez ich obecnych hi- 


/tlerowskich sojuszników. Nawet w 


drobnych sprawach wwidocznią się 


Spod śniegu wyłoniła się wil- 
gotna ziemia, zazieleniły prostoką 

ty pól obsianych oziminami, staja- 
k śniegiem wezbrał kręty stru- 
mień i rozlał się szeroko po gro- 
madzkich łąkach, a potem swym 
gwałtownym nurtem podmył i po- 
niósł z sobą most na drodze z Le- 
wego do Prawego Bugaju. 


Z wiosną „Lipecka łączyła wiełe 
wspomnień i marzeń tak pięk- 
nych, że aż w głowie się od nich 
kręciło, jak ad idącego od pól cie- 
płego, ko spa - zapachu. Nie 
zapomniała, bo nie mogła zapom- 
mieć, mając ciągle przed oczyma 
swe nędzne gospodarstwo: walącą 
się od starości chałupę, wychudzo- 
ną krowę i kręcące się koło ko- 
mina byle jak ubrane dzieciaki — 
tych ciężkich, przedwojennych wio 
sen, po których przychodził przed- 
nówek, pustki w śpichrzu, głód i 
wyrobek u bogaczy z Prawego Bu 
ga. : 

Po wojnie polepszyło się. macz- 
mie Lipeckiej — oddaliło się wid- 
mo głodu oczekującego na przed- 
nówku, nie robiła tyle u bogaczy, 
pracowała więcej na swoim i jakoś 
wiązała „koniec z końcem“. Ale 
wszystko to dalekie było od do- 
brobytu. Lipecka marzyła 0 
dniach, o latach, w których po. 
wracałaby z pracy w polu za- 
miast do walącej się chałupy — 
do nowego, murowanego domu. W 
jasnej izbie dzieciaki odrabiające 
lekcje.. Marzyła o latach bez ła 
ku przed przednówkami, przed nę- 
dzą, poniewierką i głodem. 


Z nadchodzącą wiosną marzenia 
Lipeckiej, pierwszy raz w jej ży- 
ciu, przestawały być tylko marże- 
niami, stawały się czymś, co mia- 
ło być rzeczywistością. 

W zimie biedniacy z Lewego Bu- 
gaju podpisali statut  spółdzieni 
produkcyjnej III typu. W pla- 
nach nowopowstałej spółdzielni |e- 
żak projekt budowy kilku domków 
murowanych dla najbiedniejszych 
członków spółdzielni. 

Nadchodząca wiosna miała być 
dła biedniaków pierwszą. z która 
nie łączyła się obawa głodowego 
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nadzieje lepszego, dostatniejszego 
życia. Z wad 'Lewy Bugaj przy- 
stąpić miał do wspólnych siewów. 

Wiadomość o wspólnych sie- 
wach na Lewym Bugaju wywołała 
duże aj: w Bugaju Prawym, 
leżącym po prawej stronie gro- 
strumie- 

Buga. 
(w większości średniacy, . nie 


madzkich łąk i krętego 
nia, Mieszkańcy Prawego 
JU, 


licząc dwóch 15-hektarowych /gos- 
podarzy), urządzili nawet kilka 
burzliwych zebrań, na których o- 
mawiano wspólne siewy Lewego 
Bugaju. W sprawie tej wybrał się 
do Lipeckiej nieoficjalny „przed 
stawiciel* Prawego Bugaju, Kier- 
jwski, do którego Lipecka cho- 
dziła kiedyś na wyrobek. 


— Cóż to, Lipecka — dziwił się 
Kiernowski tak w tajemnicy 
przed nami założyliście tę swoją 
spółdzielnię produkcyjną? W par- 
fi jesteście, słyszałem, że niezły 
z was agitator. Nie można to by- 
10 i nas z Prawego Bugaju zaagi. 
fować do tej waszej spółdzielni? 
fa bym tam chętnie przystąpił... 
| — A co wam, panie, po naszej 
fpółdzielni — powiedziała Lipeeka 
Bo to wam źle na swoim? 
! krów macie galantych, 3 konie, 
|arobka.., 

— Nie mam parobka! — obu- 
wył się Kiernowski. Miałem. 
Me teraz nie mam. 

— A Kolasiński? 

— Kolasiński, to nie mój paro- 
iek. a przyszły zięć. Na moim ro- 


— 


zangsteryzm amerykański. Rasowe 
konie, wywiezione przez hitlerowców 
do strefy amerykańskiej, mimo me- 
tryk polskich i przedstawionych do- 
wodów, zostały przez tych gentełma 
nów amerykańskich przewiezione do 
Ameryki jako „łup wojenny”. 
Osobnym rozdziałem jest organizo 
wanie i finansowanie band dywersyj 
nych i siatek szpiegowskich przez 
amerykańską dypłomację z ambasa- 
dorem Bliss Lane na czele. Obok 
dywersyjnego działania przy jaw- 
nym pośrednictwie Mikołajczyka, któ 
ry zakończył swą karierę sromotną 
ucieczką przy pomocy „dyplomatów“ 
amerykańskich, gdy naród polski zde 
maskował agenturową rolę „wodza 
chłopów z Marszałkowskiej“, amery- 
kańscy imperialiści bezpośrednio ma 
czali ręce we wszystkich ohydnych 
aferach dywersyjno - szpiegowskich. 
Proces WRN i WIN (Niepokulczy 
cki, Mierzwa, Lipiński, Pużak, Dobo- 
szyński i inni), proces „Cecylii“ i 
proces Robineau — że tylko wymieni 
my najważniejsze — odsłoniły zacię 
tą wrogość imperialistów amerykań- 
skich, którzy posługiwali się do 
swych zbrodni zdrajcami narodu pol 
skiego. Specjalną rolę w swych pla- 
nach wyznaczali sekcie „Świadków 
Jehowy“, mającej centralę w Sta- 
nach Zjednoczonych. _ „Świadkowie 
Jehowy“ jawnie występowali przeciw 


CZY | ko walce narodu polskiego o pokój, 


co ujawniło się ze szczególną siłą 
podczas zbierania podpisów pod Ape- 
lem Sztokholmskim. Ale przede wszy 
stkim zadaniem ich było przekazywa 
nie fotografii obiektów wojskowych i 
zdobywanie dla wywiadu amerykań- 
skiego wiadomości, stanowiących ta 
jemnicę państwową. 

Dyskryminacja gospodarcza impe- 
rialistów amerykańskich w stosunku 
do Polski jest inna formą walki prze 
ciwko naszej niezawisłości narodo* 
wej. We wrześniu 1950 roku ame- 
rykański minister handlu, Charles 
Sawyer, na konferencji eksporterów 
amerykańskich podał wiążącą ich 
wiadomość, że należy „wzmocnić w 
sposób drakoński kontrolę towarów 
do Europy Wschodniej“, w tej liez- 
bie do Polski i że „Departament 
Handlu w ścisłej współpracy z De- 
partamentem Stanu uczyni wszystko, 
by kraje Europy Zachodniej prowa- 
dziły identyczną politykę eksporto- 
wą, jak Stany Zjednoczone”, 

Wskutek tej dyskryminacji gospo 
dąrczej powstała w Europie sytua- 
cja, którą dosadnie charakteryzuje 
wypowiedź Andera Frihagena, prze- 
wodniczącego Kom. Ekonom. ONZ dla 


Europy ma konferencji ekspertów 
ekonomicznych i stałych. delegatów 


Komitetu: „powiększająca: się stagna 
cja w stosunkach handlowych Zacho- 
du ze. Wschodem „drogo kosztuje na- 
rody Europy i Stany Zjednoczone”. 

Takie jest oblicze amerykańskiego 
imperializmu — wroga narodu pol- 
skiego. Takie są metody amerykań- 
skiego imperializmu pokumanego z 
hitlerowcami i odwetowcami: zachod- 


nio-niemieckimi. 
L. KOCHANSKI 


Wiosna w Bugaju 


bi, to prawda, ale to jakby na 
swoim robił. Rozumiecie? 


— I tak, panie, z tymi swoimi 
15 hektarami chcielibyście do na- 
szej spółdziełni? — zapytała Li- 
pecka. 

— Z jakimi piętnastoma? — 
obutzył się znów Kiernowski. 
5 hektarów zapisałem na żonę, 5 
ną córkę. trzy hektary zięć weź- 
mie, a ja? Ja mam tylko dwa 
hektary. Z dwoma hektarami chcę 
przystąpić, Nie kułak żaden, a 
biedniak.  Dwuhektarowy biedniak 
jestem, droga Lipecka. 


Na tym skończyła się rozmowa 
między nieoficjalnym przedstawi- 
ciełem Prawego Bugaju i Lipecką, 
członkiem spółdzielni produkcyjnej 
w Lewym Bugaju. W tydzień póź» 
niej Lipecka dowiedziała się, że na 
Prawym Bugaju także założono 
spółdzielnię produkcyjną. 


— Wiosną rozpoczniemy wspól- 
ne siewy — chwalił się Kiernow- 
ski w Gminnej Radzie Narodowej, 


— Widzicie, jak się to u nas po- 
chopnie ludzi. osądza — skarżył 
się do Madziarza, sekretarza Ko- 
mitetu Gminnego PZPR, Stańczyk, 
15-hektarowy gospodarz z Bugaju 
Prawego. — Na mnie i Kiernow. 
skiego mówiliście „kułacy!*, a my 
tymczasem spółdzielnię  założyliś- 
my. 

Do spółdzielni w Bugaju Prawym 
wniósł 15.hektarowy gospodarz 
Kiernowski, „swoje“ 2 hektary, 
Stańczyk wniósł 4 ha (bo 4 „zapi 
sano“ na żonę, po 8 na obydwie 
córki), a resztę ziemi wnieśli śred 
niacy, którzy (— „No jakże to, 
takie bogacze, Kiernowski i Stań- 
czyk, do spółdzielni agitują, a my 
będziemy robić indywidualnie ?“—) 
także zapisali się do spółdzielni 
organizowanej przez Kiernowskie.- 
go. Trochę co prawda krzywili się 
że obydwaj bogacze tak malo zie- 
mi wnieśli do spółdzielni, ale Kier- 
nowski i Stańczyk potrafili im oczy 
zamydlić. I gromada Bugaj, prze- 
dzielona łąkami i krętym strumie- 


NN NĄ 


niem, posiadała teraz dwie spół- 
dzielnie produkcyjne. 

Pod koniec zimy powstał pro- 
jekt połączenia obydwu spółdziel- 
ni. Projekt ten wysunęli biednia- 
cy z Bugaju Lewego. 


— Po co — mówiłi — w jednej 
wiosce mają być aż dwie spół- 
dzielnie? Niektórzy mają ziemię 
po obydwu stronach łąk i rzeki, i 
trzeba będzie robić wymianę, Nie 
lepiej połączyć się w jedną spół- 


dzielnię? Będzie nas więcej, bę- 
dzie nam lepiej. 
W sprawie połączenia obydwu 


spółdzielni w Bugaju zorganizowa- 
no nawet zebranie gromadzkiej 
Podstawowej Organizacji Partyj- 
nej, na którym wszyscy partyj- 
ni członkowie nowej spółdzielmi z 
Lewego Bugaju, zgodnie poparli 
wniosek o utworzeniu w Bugaju 
jednej, wspólnej spółdzielni pro- 
dukcyjnej. Ale wiadomość o pro- 
jektowanym połączeniu, z winy 
wezbranej rzeki, która przerwała 
połączenie między Lewym i Pra. 
wym Bugajem, dość późno dotarła 
na Bugaj Prawy. Kiernowski i 
Stańczyk nie zdążyli przed ze- 
braniem „objaśnić“ członkom swej 
spółdzielni, ile to złego spowodo- 
wać może takie połączenie się z 
biedniakami. 

— My przecież, 
gatsi gospodarze powiedział 
Kiernowski na zebraniu, które w 
sprawie połączenia obydwu spół- 
dzielni odbyło się w izbie szkolnej 
na Prawym Bugaju. — A dlaczego 
jesteśmy bogatsi? Bo lepiej umie 
my pracować. Natomiast ci z Le- 


jesteśmy bo- 


wego Bugaju są biedni, bo nie 
chce im się robić w polu. I czyż 
mamy łączyć się z ludźmi, którzy 


nie będa chcieli pracować dla spół. 
dzielni ? 

— Nie można! podchwycił 
Stańczyk. — Nie będziemy praco- 
wąć z nygusami, Chyba że spól- 
dzielnia będzie I typu i będziemy 
boj firdiet procenty. za wniesio- 
ną do spółdzielni ziemię. 


azwisko Fiodora Gładkowa wy 
 wołuje w Polsce osobliwe. re- 
minisećncje. Czytelnicy starszych po 
sd nie bez wzruszenia wspomina- 
jego przepiękną powieść „Ce- 
mó” która należała do „niewielu 
dzieł literatury radzieckiej, .przetłu- 
maczońych na język polski za -cza- 
sów: sanacyjnych. » 


„Cement“ krążył z rąk do'rąk nie 
tyłko u nas w kraju. Przetłumaczo- 
ny na kiłkanaście języków, czytamy 
był gorączkowo i z przejęciem w ca 
lej niemal Europie. Książka . ta nie 
była „lekturą“, była przeżyciem, za” 
powiedzią innego świata. Takie oto 
wspomnienia odżywają w pamięci na 
wiadomość o przyznaniu Gładkowowi 
Nagrody Stalinowskiej. 


Fiodor Gładkow urodził się w; 1888 
roku w rodzinie biednego chłopa w 
saratowskiej guberni. Jego dzieciń- 
stwo upłynęło w nędzy i ciężkiej pra 
cy. Naukę zdobywał przezwyelężając 
olbrzymie trudności materialne i ży- 
ciowe. W r. 1901 zetknął się z Gor- 
kim, który wywarł ogromny wpływ 
na ukształtowanie się jego 'indywi- 
dualności pisarskiej. Udział w ruchu 
rewolucyjnym, praca nauczycielska, 
zesłanie, to dalsze etapy życia Gład- 
kowa. Po Rewolucji Październikowej: 
bierze udział w wojnie domowej, a po 
rozgromieniu kontrrewolucji, „podej- 
muje pracę literacką, 


„Coment“ ukazał się w roku 1925 
i stał się doniosłym wydarzeniem w 
rozwoju literatury radzieckiej., Zapo- 
czątkował on okres tzw. powieści re 
konstrukcyjnej, obrazującej  socjali- 
styczną: odbudowę kraju. 

Bołraterem książki jest ślusarz, Gleb 
Czumałow, który powraca 'z* wojny 
domowej do: cementowni, w- której 
pracował od młodości. Zastaje fabry 
kę zniszczoną i opuszczoną przez ro- 
botników. Stawia sobie za cel jej od 
budowę, ale napotyka na szereg nie 
przeźwyciężonych na pozór: - prze- 
szkód. W spokojnym zakątku .prowin 


czywa, . pebra dramatycznych . epizo- 
dów walka o odbudowę obiektu: prze 
mrysłowego, wałka typowa „dła ' cate- 
go kraju, odradzającego” się ` 
zgliszcz i ruin. Mała osada. robotni- 
cza stąje się, dzięki niezwykłej 
styczności. opisu, iem dążeń 


pla- 


nie chce EM. 


eji- radzieckiej rozpoczyna się = 


Fiodor Gładkow_ 
|siłków, trudności, problemów społeek 


nych, połitycznych i 
owego. czasu. 


z rodzinnej wioski. 


obyczajowych 


Po „Cemencie* Fiodor Rezo na 
pisał wiele opowiadań (n “DOLORI 
gaj“ , „Màtka“, Przysięga“ it) 
oraz większą powieść pt. „Emergis“, 
nad którą pracował dziesięć tat — 
od 1928 do 1938 roku. Dzieło to od- 
daje na przykładzie budowy wielkiej 
elektrowni wodnej twórczy rozmach 
stalinowskich pięciołatek przedwożćn 
nych. „Energia“ rozwija na szer- 
szym, epickim tle motywy „Gemeg- 
tu“. Następne lata Gładkow poświę” 
ca pisaniu osnutej na własnych prze 
żyeiach trylogii która rozrosła się dp 
rozmiarów monumentalnej epopei 
przedrewolueyjnej Rosj. 

Pierwszy tom trylogii — sOnt- 
wieść o dzieciństwie“ — ukazał się 
w roku 1949 i uzyskał Nagrodę Sta- 
linowską drugiego stopnia, drugi zaś 
— „Wolnica* — wyszedł drukiem w 
roku 1950. Za „Wołnieę* autor otrzy 
mał Nagrodę Stalinowską pierwsze- 
go stopnia. Oba utwory należą do 
najpiękniejszych dzieł literatury ra- 
dzieckiej typu wspomnieniowego. 

Tłem „Opowieści o dzieciństwie” 
jest wieś w guberni saratowskiej w 
latach osiemdziesiątych. Autor rysu 
je w niej wstrząsający obraz życia 
chłopskiego, staroobrzędowej wsi wad 
wołżańskiej po zniesieniu pańszczyz" 
ny, jęczącej 0d ciężarem powinno- 
ści czynszowych i zaległości podatko 
wych, dławionej przez dwór, kuła- 
ków i administrację carską. 

W drugiej części twylogii — „Wol 
niey*, przenosimy się nad Morze 
Kaspijskie, na teren dużych przed- 
siębiorstw rybnych, dokąd wywędtro” 
wali rodzice autora, wypędzeni nędzą 
Tłem akcji jest 
zespół robotniczy, wyzysktwany nié- 
miłosiernie przez wielkiego handła- 
rza ryb, harujący ponad siły 
dla ekspłoatującego lich niemiłosier- 
nie przedsiębiorcy. Formy walki kła 
sowej są tu bardziej świadome, a ma 
rzenia o wolności przybierają wyra 
zistsze kształty. O ile na wsi każda 
chałupa chłopska żyła swoim ży- 
ciem, odseparowanym od reszty gös 
podarstw, o tyle widać tu sofidarpą 
więź kolektywu robotniczego, który 
kształtuje zupełnie odmiennie myśli 
i psychologię uczestników zespołu. 

Oba dzieła są także niecodzien= 
nym dokumentem obyczajowym epo- 
ki, zawierającym mnóstwo . barw- 
nych szczegółów z zakresu zwycza- 
jów, narzecza i życia codziennego ki 
du rosyjskiego, którego niedoła i wal 
ka z reżimem canskim jest głównym 
wątkiem  nbworów. Pisząc swoje 
wspomnienia, Gładkow pragnął, aby 
radziecka młodzież „odczuła, że jej 
wolność i szczęście — są urzeczysyiet 
nieniem szlachetnych myśli i dążeń 
jej ojców, którzy odbyli trudną dro- 
ge wałki przeciw wyzyskowi, prze- 
mocy, bezprawiu, walki w imię zwy- 
cięstwa ideału komunistycznego i 


twórczej wiełkości człowieka”, Dzie- 


ło Gładkowa jest artystyczną wizją 


tej drogi i walki. 
ROMAN KARST 
az ZEE 22 ZANA R 


—. Kito pracować 
Je — krzyknęła Lipecka. — Ja, 
co przez całe swoje życie ntało rąk 
nie „urobiłam do ' łokci, ja nie; będę 
cheiała pracować dla spółdziełni ?! 

— Praeowałaś, pracowałaś, : 
ivonizował Kiernowski —, aleś się 
niczego nie dopracowała. 

—. Bo , na ciebie robiłam! . 
krzyknęła Jachowiczowa z. Prawe- 
go Bugaju, która w okresie wojny, 
gdy: męża jej wywieziono; na robo- 
ty do Niemiec, całe swe .pięcio- 
hektarowe gospodarstwo "musiała 
wydzierżawić Kiernowskiemu i ży- 
ła z wyrobku, z nędznych ochła- 


pów, które dawał jej za dzierża- 
wię. W 

Do FaN doskoczył 
Stańczyk: 


— AM tyś nie Só od Lipeckiej, 
tfu! — splunął — Gospodyni, co 
siano na łąkach gnoi. 

Jachowiczowej łzy napłynęły do 
oczu: 

— Mój Boże — powiedziała ci- 
cho, jakby gniew i żal zdusiły jej 
słowa w krtani. Mój Boże — 
kiwała żałośnie głową to ja 
swoje siano zgnoiłam? Cały ty- 
dzień zupełmie suchutkie siano le- 
żało na łąkach, prosiłam Stańczy- 
ka: „Pożycz mi konia, zwiozę sia- 
no do stodoly.“ Obiecywał, że da 
konia, jeśli pomogę mu przy, młoc 
ce. Zgodziłam się. Pracowałam 
przy młocce. Ale bo to dał konia? 
Źwiekał ci, zwlekał, aż opuściły się 
deszcze i siano na łące zamokło. 
I musiałam sprzedać krowę, bo, nie 
miałam jej czym karmić, Dzieciak 
mój przez całą zimę nawet kapki 
mleka nie . dostał. 

Na wspomnienie dziecka zazwy- 
czaj blade policzki Jachowiczowej 
zabarwiły się rumieńcem“ gniewu: 

— Widzita ludzie krzyknę- 
ła — taki jest Stańczyk i z takim 
mam należeć do jednej spółdziel- 
ni? Nigdy! Nigdy! Zresztą po co 
im; nasza spółdzielnia ? 


— Boją się podatków — powie. 


dział ktoś za plecami Kiernow- 
skiego. 
— Do spółdzielni dali po dwa 


hektary, a resztę zostawili po daw 
nemu. - Panowie na dwóch gospo- 
darstwach,  psiakrow! powie- 
dział ktoś inny. 

— Teraz każdy miał już cpé do 
powiedzenia przeciw Stańczykowi 
i Kiernowskiemu. Przypomniano 
im wszystkie dawne grzechy: wy. 
zysk i oszustwa względem odra- 
biających u -nich biedniaków. Zde. 
maskowano fikcyjny podział grun- 
tów. I obydwie spółdzielnie pola- 
czyły się tego. wieczora, ale już 
bez kułąków, bez Kiernowskiego i 
Stańczyka, którzy tak bardzo 
„pragnęli należeć" do spółdzielni. 


Zebranie chłopów z Bugaju ciąg 
nęło się do późnej nocy.Po wytzu- 
ceniu kułaków, podpisaniu statutu 


nowej spółdzielni trzeba 
ło przecież omówić 
wszystkie gospodarskie 
przyszłość. Trzeba było naradzić 
się w sprawie naprawdę wspól- 
nych już siewów. y 


by- 
jeszcze 
płany na 


Do Bugaju wkroczyła wiosna. 
Z. NOWICKI 


| 


W chwili wybuchu powstania li- 
stopadowego, Słowacki ma lat 21. 
Natchnione porywem wyzwoleńczej 
walki, młodzieńcze pióro póety kre- 
śli szereg wierszy patriotycznych, 
m. in. „Ode do wolności”, Ale wo- 
łanie pada w próźnię: rzeczywistość 
przeczy poetyckim uniesienioóm. Po- 
wstanie listopadowe nie odwołało 
się do największego śródła sił — 
do ludu. Nie rozwiązało sprawy naj 
ważniejszej: wolmości chłopów. To- 
też nie poparte przez olbrzymią 
część narodu—upadło mimo poszcze 
gólnych aktów bohaterstwa, Szla= 
checkie kierownictwo ruchu w oba- 
wie, aby powstanie nie przerodziło 
się w rewolucję socjalną i nie zmio 
tło przywilejów możnych, tłumiło 
poryw walki. Nieudolny dyktator— 
Chłopicki, przewlekał działania wo= 
jjenńe, Był w tym ukryty interes 
szlachty, która wolała „dogadać się“ 


'z zaborcą, niż iść na ustępstwa wo- 


bec ludu, 

Kierowany takimi samymi pobud 
kami, powstania nie poparł Waty- 
kan, Papież wolał mieć „dobre sto- 
sunki“ z carem Mikołajem I i wo- 
lał legalizówać istniejący stan ża- 
boru, aniżeli popierać ruch narodo- 
wo-wyzwoleńczy, Ale takie stano- 
wisko boleśnie ugodziło w uczucia 
wierzących, którzy łudzili się, że 
znajdą u papieża poparcie dla swo- 
ich pragnień narodowych. 

Sprawa była głośna i szerokim 
echem odbiła się w Polsce. Ilustru- 
je ona stosunek Watykanu do walk 
wyzwóleńczych narodu polskiego, 
stosunek negatywny, wrogi narodo- 
wym interesom Polski. 

Dnia 1 marca 1831 r. delegat sej- 
mu, S$. Badeni, doręczył papieżowi 
Grzegorzowi XVI petycję rządu pol 
skiego, w której czytamy: „Spodzie- 
wamy się, Ojcze Święty, że raczysz 
ocenić słuszność naszych racji, że 
pobłogosławisz szablę dobytą w o- 
bronie wolności i wiary i raczysz 
się wstawić za nami u władców 
chrześcijańskich, od których żądamy 
jedynie uznania niepodległości". 

W odpowiedzi na to papież Grze- 


"gorz XVI wydał 9 marca 1832 r. gło 


śną bullę, w której nazwał powsta- 
nie „ińntrygą wichrzycieli* skierowa-= 
ną przeciw władzy „prawowitych 
monarchów”. Patrioci polscy otrzy- 
mali miano ludzi „o złych zamia- 
rach", oskarżeni zostali o głoszenie 
teorii „rozkładówych i kłamliwych*. 

Wobec powstania listopadowego 
Watykan stanął na stanowisku u- 
znania „prawowitej* władzy. Pa- 
pież potępił powstańców, nawołu- 
jąc do pokory wobec cara, do cier- 
pliwego poddania się ciemięstwu za 
borczemu i niewoli. 


Oczywiście, takie stanowisko bo- 
leśnie deptało narodowe uczucia Po- 
laków. Głos papieża szerokim echem 
odbił się w Polsce i w Europie, bu- 
dżąc gwałtowną reakcję, słuszny 
gniew i oburzenie. 

Juliusz Słowacki e całą stanow- 
czością piętnuje ugodową politykę 
Watykanu, zabiera głos w imię prze 
kreślonych interesów narodowych i 
podeptanych uczuć, Ma to miejsce 
w „Kordianie* i w wielu innych 
utworach, 

W r. 1833, na emigracji, ogłasza 
Słowacki dramat o powstaniu listo- 
padowym pt. „Kordian*, Przepro- 
wadza w nim ostrą krytykę spisku 
i powstania listopadowego. Jako Po- 
lak i demokrata demaskuje zdradę 
narodową, smaga nieudolność szla- 
checkich przywódców, chłoszcze apa 
tię szlacheckiego społeczeństwa, u- 
jawnia brak istotnych radykalnych 
haseł, które mogły porwać do walki 
ludowe masy, 

W bezkompromisowym obrachun- 
ku nie zabrakło też oskarżenia pod 
adresem Watykanu w związku z po 
lityką papieską wobec powstania. 
Zdecydowanie negatywny stosunek 
do kościoła oficjalnego i papieża 
jest tu wyrażony z siłą, ironią i od= 
wagą, na jaką nie zdobył się żaden 
z poetów polskich, 

Słowacki daje wyraz swoim wła- 
snym uczuciom i przekonaniom, a 
także wyraża opinię ówczesnej de- 
mokracji polskiej. Bohater dramatu, 
młody spiskowiec Kordian, udaje się 
do Watykanu, niesie ze sobą garść 
ziemi polskiej, nasiąkłej krwią mę- 
czenników w walce o wolność, za- 
mierza złożyć ją u stóp papieża, ja- 
ko symbol martyrologii Polski, O- 
czekuje współczucia i pomocy. 

Ale ódmalowana przez Słowac- 
kiego scena spotkania z papieżem, 
bezlitośnie niweczy szlachetne ro- 
jenia młodzieńcze. Kordian szukał 
obrońcy uciśnionych, odwoływał się 
do głowy Kościoła chrześcijańskie- 
go, e © jr” pomagać cierpią- 
cym, chci widzieć namiestnika 
Chrystusowego na ziemi — a zna- 
lazł haniebny pakt z gwałcicielami 
narodu polskiego, cyniczny targ po- 
lityczny,  frymarcżenie wolnością 
Polski dla celów watykańskiej po- 
lityki, 

Kordian — Słowacki odnalazł w 
Rzymie urąganie cierpieniu Polat 
ków, usłyszał groźbę klątwy rzuco= 
nej nie na koronowane głowy tyra- 
nów, lecz na cierniówe skronie ję- 
czących w niewoli Polaków. 

Oto fragment rozmowy Kordiana 
z papieżem, Grzegorzem XVI: 


Papież: „Niechaj wasz naród 


wygubi w sobie ogniów jakobiń*= | 


Juliusz Słowacki o polityce Watykanu 


skich zaród, niech się weźmie |manie z mocnymi tego świata. W 


psałterza i radeł i sochy.. Na pO- | „Beniowskim" 


bitych Polaków pierwszy klątwę 

rzucę!“ 

Kordian — Słowacki, doznawszy 
zawodu, odchodzi z Watykanu. Ale 
poeta głosić teraz będzie do końca 
swoich dni rozstajność dróg papie- 
stwa i Polski, 

Słowacki tłumaczy narodowi pol- 
skiemu w swoich dziełach, że pa- 
piestwo sprawę religii utożsamia z 
interesami i egoizmem kasty kapłań 
skiej, wyższej hierarchii kościelnej— 
utożsamia wiarę z racją stanu, żą- 
dzą władzy i pragnieniem dóbr do- 
czesnych. 

Poeta woła: 

„Roma! 

Nie jesteś ty już panią i królową, 

boś jest jak szatan cielesny 

łakoma 

a niższa sercem od ludów 

i głową.“ 

Walka w imię praw ludu, wol- 
ność i prawda—oto są drogowskazy 
ukazywane przez Słowackiego. 

Poeta stwierdza, że papiestwo nie 
żdolne jest do kierowania kościo- 
łem i ludzkością, gdyż — jak mówi 
— „wlecze się za wypadkami świa- 
ta“, 

„Od tylu lat — mówi Słowacki — 
dzieją się wielkie rzeczy na ziemi i 
przemiany głębokie ducha ukształ- 
cające, a przez hierarchię kościelną 
nic się nie dzieje... Praca jego (Wa- 
tykanu) nie wyszła z ziemi jako 
ziarno posiane — ludami całymi nie 


ukazała się w świętych owocach — 


w cnocie — w szlachetności — w 
przebaczeniu win — w umiłowaniu 
się braterskim — w dotrzymywaniu 
słowa — w prawdomówności — w 
pogardzie prawdziwej ziemskich in- 
teresów...* J 

Wyrazem potępienia przez Sło- 
wackiego postaci Grzegorza XVI 
jest „Poemat Piasta Dantyszka © 
piekle", Tu, w kręgu piekielnych 
katuszy umieszcza Słowacki obok 
gnębicieli-zaborców, również i pa- 
pieża, Poeta pokazuje tych, którzy 
na sumieniu swym mają wszelkie 
winy, są to: „zbrodniarze wielcy, 
krwawi i šamotni...“ 

Do zagadnienia stosunku wobec 
Watykanu Słowacki wraca upor- 
czywie w ciągu całej swej twórczo- 
ści. W „Lilli Wenedzie* piętnuje po- 
litykę Rzymu wobec słabych, po- 
dyktowaną przez rację stanu, trzy- 


W KOŁDZIE TWÓRCOM KULTURY SOGJALISTYGZNEJ 


LIST z MOSKWY) 


Niedawno temu Centralne Archi- 
wum Materiałów Literackich w Mo- 
skwie znalazło się w posiadaniu no- 
wych materiałów o wielkiej warto- 


ści ogólnokulturalnej i literackiej. 
Otrzymało ono literacką spuściznę 


po znanym pisarzu, A. Serafimowi- 
czu (rękopisy, notesy, listy itp.). Od 
zwierciedlają one życie i twórczość 
tego wielkiego pisarza radzieckiego 
w okresie od 1874 do 1945 r. Między 
innymi, wśród rękopisów, znajduje 
się 26 nieznanych dotychczas i ni- 
gdzie przedtem _niedrukowanych 
opowiadań i nowel Serafimowicza 
oraz kilka napisanych przez niego 
scenariuszy filmowych. Są też listy, 
pisane do Serafimowicza przez pisa- 


na marginesie których wypisane są 
jego ręką liczne uwagi, świadczące 
o tym, jak głęboko przemyślał sty- 
listyczne piękno języka Tołstoja, jak 
wnikliwie go studiował. 

Liczne, ułożone w chronologicznym 
porządku fotografie zapoznają nas z 
bohaterami największego utworu pi- 
sarza — „Jak hartowała się stal". 
Jak wiadomo, Ostrowski w utworze 
tym pokazał wielu najbliższych mu 
ludzi, z którymi stykał się w czasie 
swej młodości, pełnej namiętnej wal 
ki o zwycięstwo rewolucji. 

Sypialnia pisarza znajduje się w 
stanie nietkniętym od dnia zgonu 
Ostrowskiego. Niewielki pokój, wy* 
sokie, okryte żołnierskim kocem łóż 


mi grupami lub w pojedynkę prze- 
ważnie młodzież, dla której Ostrow- 
ski na zawsze pozostanie uosobie- 
niem bolszewickiego hartu młodych 
rewolucjonistów. W książce, w któ- 
rej wpisują swe wrażenia zwiedzają- 
cy muzeum, czytamy między innymi 
takie proste słowa, skreślone ręką 
chińskiego studenta, który bawiąc w 
Moskwie, wstąpił do muzeum: „Two 
ja książka była z nami, młodymi 
Chińczykami, gdy walczyliśmy o wol 
ność naszego kraju. Twoja książka 
jest teraz z nami, gdy budujemy do- 
brobyt i szczęście w wyzwolonej oj- 
czyźnie”. 
* T * 
W pobliżu jednego z największych 


rzy tej miary co Korolenko, Kuprin, |ko, szafka z nieodłącznymi książka- |teatrów moskiewskich, Teatru im. 


Bunin, Fadiejew, Szołochow itd, 
* * 


> 

Przy głównej ulicy Moskwy, przy 
ulicy Gorkiego, w olbrzymim wielo- 
piętrowym gmachu, na trzecim pię- 
trze, znajduje się mizeum poświęco 
ne twórczości, działalności oraz ży- 
ciu wielkiego pisarza radzieckiego, 
Mikołaja Ostrowskiego, twórcy pow- 
szechnie znanego utworu „Jak harto- 
wała się stal“. 

Muzuem to mieści się w mieszka 
niu, w którym Ostrowski pracował 
przez szereg lat i gdzie zmarł w 
grudniu 1936 roku. Nie jest ono wiel 
kie, składa się z 5 małych pokoi, 
pełnych pamiątek po wielkim piewcy 
„młodzieży bolszewickiej. 

Szczególne zainteresowanie wzbu- 
dzają w zwiedzającym je rękopisy 
utworów Ostrowskiego. Jak wiado- 
mo, po wielkich przeżyciach w okre- 
sie pierwszych lat walk rewolucyj- 
nych Ostrowski stracił wzrok i przy 
kuty chorobą do łóżka bądź to dykto 
wał swoje pełne bolszewickiego za- 
pału i wielkiej prawdy życiowej 
utwory, bądź też pisał je sam z po- 
mocą specjalnie przez siebie skon- 
struowanego przyrządu. Ze wzrusze- 
niem oglądamy pożółkłe kartki szkol 
nych brulionów, zapisanych nierów- 
nym charakterem pisma, ręką niewi- 
domego pisarza. 

Pod szkłem, w specjalnych gablot 
kach, znajdują się notesy Ostrowskie 
go. Sa one dowodem, jak starannie 
opracowywał swoje utwory, z jaką 
pieczołowitością dbał o literacką ja- 
sność i czystość stylu. Nawet będąc 
już znanym pisarzem, Ostrowski cią 
gle pracował nad swoim stylem. Wiel 
ką pomocą pod tym względem były 
dla Ostrowskiego dzieła klasyków. W 
jednym z pokoi, ogladamy wielkie 
szafy, pełne książek. W oszklonych 
gablotkach widzimy ulubione przez 
Ostrowskiego dzieła Liwa Tołstoja, 


Mikołaj Ostrowski na łożu śmierci, 


mi, biurko oraz kilka drewnianych 
krzeseł, stanowią wnętrze tej ostat- 
niej przystani pisarza, z której nie 
sądzone już mu było wyjść żywym. 
O popularności Ostrowskiego, o 
pietyzmie, jakim otaczano postać pie 
wcy młodzieży rewolucyjnej, świad- 
czą ogromne stosy listów, które 
otrzymywał z najdalszych zakątków 
Związku Radzieckego oraz z zagra- 
nicy. Listy pisała przeważnie mło- 
dzież, oddając w pełnych umiłowania, 
rzewnych, prostych słowach hołd te- 
mu, który stworzył nieśmierteińą po 
stać Pawła Korczagina, 
Niewielkie muzeum, zwiedza liczny 


Wachtangowa — znajduje się inne 
muzeum, będące niegdyś mieszka- 
niem, Mieszkał tu i tworzył znakomi 
ty kompozytor rosyjski, -Skriabin. 
Zwraca na siebie uwagę skromność 
umeblowania kilku małych pokoi. 
Drewniane krzesła, kilka stolików, 
zawalonych książkami i nuty, nuty... 
Jest ich pełno na biurku, na stołach, 
w szafie.. A pośrodku pokoju stoi 
fortepian... 

Tak to w Moskwie, w skromnych 
na pozór muzeach, owianych duchem 
prawdziwego pietyzmu, przechowują 


się pamiątki po tych, którzy tworzyli |swych dni burżuazja 


dla ludu. P; 


przestrzega naród: 
„= O Polsko — twa zguba 

w Rzymie, 
Tam są legiony zjadliwe robactwa, 
Czy będziesz czekać aż twój 


łańcuch zjedzą?“ 

Protestując przeciw utożsamianiu 
interesów Watykanu z religią, uwa- 
żając zależność Polski od Rzymu 
za przyczynę jej zguby, walczy Sło- 
wacki o niezależność wobec papie- 
ży. Nie chce wiązać losów Polski z 
dziejami papiestwa. 

W tej walce Słowacki szuka opar 
cia w ruchu rewolucyjno-dćemokra- 
tycznym ówczesnej Europy, prze- 
chodzi na pozycje radykalizmu spo- 
łecznego, któremu daje wyraz w ta- 
kich utworach, jak: „Anheli*, „Lil- 
la Weneda", „Beniowski“, „Fanta- 
zy“, „Do autora trzech psalmów“ i 
„Wyjdzie stu robotników”,. 

„Wiosna ludów“ zastaje Słowac- 
kiego na pozycjach lewicy: poeta | 
wierzy w rewolucyjną rolę i w po- 
wołamie ludu do zniszczenia starego, 
nieprawego ustroju.. „Lud księgi 
praw rozedrze* — woła Słowacki w 
1848 r, w przededniu walk bary- 
kadowych, 

W tej walce o nową Polskę, a za- 
razem w bezkompromisówym potę- 
pianiu wstecznictwa, sarmatyzmu i 
papiestwa, Słowacki dopracowuje 


się świadomości, że z niego, z iego| Andrzej Małyszko 


twórczości czerpać będzie lud wska 
zania . 
Woła on pod adresem  Szlachec- 
kiej reakcji: 
„Nie pójdę z wami, waszą drogą 
| kłamną, 
Pójdę gdzie indziej i lud pójdzie 
za mną!* 
Historia potwierdziła wiarę poe- 
ty, polska klasa robotnicza przejmu 
jąc postępowe dziedzictwo prześzło- 
ści, ze czcią i miłością podjęła wol- 
nościowe wskazania wielkiego poe- 
ty. Zrealizowała ideały Słowackie- 
go, tak jak  ucieleśniła idee Kø- 
ściuszki, Mickiewicza, Worcella, gen. 
Dąbrowskiego i wielu innych. 
Poza rodowodem Polski Ludowej 
zostały ropiejące ogniska zaprzań- 
stwa i zdrady narodowej, kosmopo- 
lityzmu i cynicznych aktów w ro- 
dzaju papieskiego błogosławieństwa 
dła twórcy hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych, osławionego Poh- 
la. To paktowanie z wrogami naro- 
du polskiego wyprowadza się z an- 
typolskiej polityki Watykanu, ujaw 
nionej juź na przykładzie powstania 
listopadowego, a potępionej właśnie 
przez Juliusza Słowackiego. 


G. TIMOFIEJEW. 


Mikołaj Ostrowski 


„Andrzej 

Należący do najmłodszego poko- 
lenia poetów ukraińskich Andrzej 
Małyszko, którego zbiorek - wierszy 
otrzymał Nagrodę _ Stalinowską 
pierwszego stopnia, jest wychowan- 
kiem Komsomołu, Jego debiutem 
poetyckim był wydany w 1938 roku 
zbiorek wierszy pt. „Liryka Po 
nim ukazały się „Listy żołnierza 
Armii Czerwonej Andrzeja Bajdy* 
(1940) oraz „Ukraino moja!“ (1943). 


sn 


Zwróciwszy się do ludowej twór- 
czóści ukraińskiej Małyszko w swo- 
ich wierszach przetworzył na swój 


sposób jej motywy i obrazy. Par- 
tyjna postawa poety, organiczne po 
czucie wspólnoty w stosunku do no- 
wych ludzi, ludzi radzieckich, po- 
mogły Małyszce przezwyciężyć nie- 
bezpieczeństwo stylizacji motywów 
ludowych. 


list za 


N lałyszko | 


Wydany w 1946 roku zbiorek wier 
szy Małyszki „Cztery lata* oraz je- 
go poemat „Prometeusz* są dal- 
szym krokiem naprzód w rozwoju 
jego talentu poetyckiego, Wyraża- 
jąc uczucia i myśli swojego póko- 
lenia, ucieleśniając żywe, konkret- 
ne doświadczenia radzieckiej  ojczy- 
zmy, Małyszko coraz to bardziej od= 
nawia tak słownik, jako też zasad- 
niczy ton swojej poezji, Jeden e u= 
tworów zbiorku „Cztery lata" po- 
święca Małyszko wielkiemu wodzo- 
wi narodu radzieckiego, towarzy- 
szowi Stalinowi. Z całą siłą swego 
talentu wyraża w nim uczucia bez- 
graricznej miłości, jaką żywi młó- 
dzież radziecka dla swojego nauczy 
cielą i wodza. 

Ty lata temu Małyszko zwie- 
dził Słany Zjednoczone Ameryki 
Półmocnej. Owocem tej jego podró- 
ży za ocean jest właśnie nagrodzo- 
ny ostatnio tomik wierszy „Za błę» 
kitrym morzem*. W wierszach tê- 
go źbiorku znajdujemy obrazy ży= 
cia we współczesnej Ameryce. At- 
mosłera walki o pokój i demokra- 
pa qwa” przewagi sił poko- 
ja olrości nad siłami reakcji im- 
perfalistycznej przenika wszystkie 
ostanie utwory Małyszki, 

,Rzem z „Przyjaciółmi i wróga= 
mifik, Simonowa oraz „Angielski- 


mi wrażeniami* Bażana są one dó- 
wodem tego, że poćzja radziecka 
zajmuje ważną pozycję na froncie 
wali o pokój i demokrację. Zbio- 
rek | „Za błękitnym mo em* jest 
duż osiągnięciem artystycznym 
młodego poety, jako przykład liryki 


praydziwie realistycznej, bojowej, 
parfjjnej, patriotycznej i przeniknię 


tej itmosferą współczesności rewo= 
lucyjnej. 


E M. 


cean 


(Fragmerty) 


i Spotkałem ciebie na Broadwayu 


| Śmiertelny wrógu! W dni okropne, 
Kiedy faszyści, jak pigmeje 
Palili miasta Europy. 


W dni, kiedy Rosja z Ukrainą 
Dla robotników całej ziemi 

Była nadzieją i jedyną 
Zwiastunką prawdy i natchnieniem. 


Do nas wśród bitew przyszła sława 
Ni kroku nie stąpiwszy w tył, 
Biliśmy wroga za Warszawę, ~ 
Prage, Budapeszt — z wszystkich sił. 


I jeśli rozwalone ściany 
Wzwyż wyrastają dzisiaj znów 
Myśmy przynieśli im tę zmianę 
I życie wrócił im nasz trud. 


Tobie fałszywe świecą błyski 

I reklam opłaconych kłam 
Snułeś marzenia o swych zyskach 
I wtedyś już knuł zgubę nam. 


A matki poprzez łzy i męki 
Oddały nam los dzieci swych 
Z nadzieją wyciągały ręce 

Do nas, obrońców krajów ich. 


A ty? Czy byłeś raz chociażby, 

Gdzie śmierć okropną sieje stal? 
Tyś poił kobiet rój sprzedażnych 
Dla ciebie fokstrott, tango, bal! 


MÓJ DZI 


„Dzwonek telefonu wdziera się w 
sen i niepokojące zjawy uciekają trwo 
żliwie.. Budzę się. Pierwszym uświa- 
domionym uczuciem jest ból, przeni- 
kający znużone  bezwładnością ciało. 
Więc tak — przed paroma sekundami 
trwał sen, Byłem w nim młody i sil- 
ny, pędziłem, jak wiatr na dzielnym 
komiu naprzeciw wschodzącego słońca. 
Nie otwieram oczu. To zbyteczne: w je 
dnej chwili przypominam sobie. Przed 
ośmiu laty ciężka choroba zwaliła mnie 
na łoże, przykuła doń  bezwładnością, 
zgasiła wzrok,  przemieniła wszystko 
wokół w czarną noc. Osiem lat! 

Ostry fizyczny ból atakuje mnie 
gwałtownie — przenikający, bezlitos- 
ny.lnstyktownie czynię pierwszy gest 
oporu — zaciskam mocno zęby. Na po 
moc śpieszy mi drugi dzwonek telefonu. 
Wiem — życie nakazuje przeciwstawić 
się. Wchodzi matka, Przynosi ranną pocz 
tę — gazety, książki, listy. Mam dziś kil 
ka ciekawych wizyt. Życie zdobywa swe 
prawa, Precz z cierpieniami! Krótkie po 
ranne zmaganie kończy się, jak zawsze 
zwycięstwem życia. 

— Szybciej mamo, szybciej! 
się i jeść! 

Matka zabiera niedopitą kawę. Słyszę 
już ranne powitanie mojej sekretarki 
Aleksandry Pietrowny. Jest punktualna 
jak zegarek. 

Wynoszą 


Umyć 


mnie do sadu, w cień 


|drzew. Wszystko tu jest przygotowane 


już do pracy, Śpieszę do życia, Oto dlą 
czego wszystkie moje pragnienia są 
niecierpliwe. 

Czytajcie gazety. Co tam na granicy 
włosko ~ abisyńskiej? Faszyzm — ten 
obłąkaniec z bombą — zwrócił się w 
tamtą stronę. Nikt nie wie kiedy i 
gdzie rzuci tę bombę. 

Gazeta mówi: skomplikowana, po- 
wikłana pajęcza sieć stosunków mię= 
dzynarodowych, nierozwiązalne sprzecz 
ności zbankrutowanego imperializmu... 
Groza wojny na kształt czarnego kruka 
unosi się nad światem,  Dożywająća 
wyprowadza na 
arenę swe ostatnie rezerwy — 


faszy- | wydawnictwach o łącznym 


stowskich „bohaterów“, Ci przy pomo 
cy topora i powroza szybko zawracają 
kulture burżuazyjną z powrotem ku śre 
dniowieczu, W Europie duszno, Pach- 
nie krwią, Ponury cień 1914 roku wido 
czny jest nawet ślepcom. Świat gorącz- 
kowo zbroi się... 

— Dosyć, czytajcie o życiu naszego 
kraju! 

I słyszę bicie serca swej ukochanej 
ojczyzny. Wstaje przede mną młody 1 
wspaniały, kwitnący zdrowiem, tętniący 
radością życia niezwyciężońy Kraj Rad, 
Jedynie oma, moja ojczyzna socjalistycz 
na wzniosła wysoko sztandar pokoju i 
kultury światowej, Jedynie ona stwo- 
rzyła prawdziwą przyjaźń narodów. 
Jakie to szczęście być synem tej ojczyz 
ny!... 

Aleksandra  Pietrowna czyta listy. 
Przychodzą one do mnie ze wszystkich 
zakątków niezmierzonego Związku Ra- 
dzieckiego, — Władywostok, Taszkient, 
Fergana, Tyflis, Białoruś, Ukraina, Le 
ningrad i Moskwa. 

„Moskwa, Moskwa, serce świata! To 
ojczyzna koresponduje z jednym * ze 
swych synów, ze mną, autorem książki! 
„Jak hartowała się stal“, młodym po- 
czątkującym pisarzem, Tysiące tych li- 
stów, poukładanych starannie, to mój 
największy skarb. 

Kto pisze? Wszyscy. Młodzież pracu 
jąca fabryk i zakładów przemysłowych, 
marynarze floty bałtyckiej i czarnomor 
skiej, lotnicy i pionierzy — wszyśt'y 
śpieszą podzielić się swą myślą, opv- 
wiedzieć o uczuciach rozbudzonych 
przez książkę, A każdy list czegoś uczy 
1 o coś wzbogaca. Oto jeden wzywająry 
do pracy: Drogi towarzyszu Ostrowski! 
Z niecierpliwością oczekujemy Twojej 
nowej powieści „Zrodzeni z burzy“, 
Pisz ja szybciej. Powimieneś napisać 
ja jak najlepiej, Pamiętaj, czekamy na 
tę książkę. Życzymy Ci zdrowia i wsze] 
kiej Pomyślności. Robotnicy wytwórni 
amoniaku w Bereźnikowie... 

Inny list donosi o tym, iż powieść 
moja wyjdzie w 1936 roku w kilku 


nakładzie 


w 


Osftnim dzielić się sucharem 
Na froncie nieraz było trza, 
A $$ pszenicę topić kazał 

I zśtoś zyski w safećs pchał, 


u! My czekąć łask nie będzfem 
Nijrawd od ludzi takich jak ty! 
Tytnowu sznur narodom przędziesz 
I rk nowe, gwałtów akty. 


Byznowu Kijów mój kochany 
Śmleńsk i hardy Stalingrad 
Ogiami bitew omiatane 
Wychały czarnych dymów czad, 


Bydzieci w Wiedniu i Warszawie 
Wród mąk na świt oczekiwały, 
Biznów padały asfalt krwawiące 
Kthanych dziewcząt naszych ciała. 


Dlnośi wściekły | podstępny 
ch uczuć nie zakryje nic! 
Jý ci nie ukryć wilczych zębów 

Ai Hitlera rysów skryć! 


I jie licz dziś na walkę ze mną 
Fizyzmu pogrobowcze czarny, 

Jha wieczny prawdą mą bezdenną 
1) — wróg narodów, a ja — naród! 


Przełożył 
Drozdowski 


Bohdan 


N 


,000 egzemplarzy, To przecież cała 
ia książek... 

upot licznych nóg. Donośny śmiech. 
idą moi gościę bohaterskie drićw 
ny naszego kraju — spadochroniar 
które pobiły rekord światowy w sko 
z opóźnionym otwarciem spadochro- 
| Wraz z nimi przyszli komsomolcy 
cujący przy nówych zabudowaniach 
Soczi, 

Stłumiony łoskof prac dolatuje z te 
ów budowy, aj tu, wdziera się w 
zę tego sadu, W myśli przedstawiam 
ie, jak pokrywają się asfaltem i 
tonem nawierzchnie ulic mojego mia 
czka, I tam, gde jeszcze, przed ro- 
m rozciągało fię pustkowie, wzno 
się dziś olbrzymie pałacowe gma- 


sanatoriów. | 


kj W donu cisza. Goście ode- 
smi. Czytają mi. Lekkie stukanie do 
dwi. To ostatni przyjęcie przewi- 
dłane w rozkładzie dzisiejszego dnia. 
K$respondent „Moscow. Daily News“. 
Żk mówi po rosjjsku, 

H— Czy prawdą jest, że był pan rwy 
chjnym robotnikiem? 
|+- Tak, Palaczem.., 

R szeleści po papierze jego ołó 
WK, 

|— Niech mi pan powie, czy bardzo 
pm cierpi? Przecież jest pan niewido 
ny, przykuty do łóżka od szeregu lat. 
Ngdy nie wpadł pan w rożpaćz z po- 
wodu bezpowrotnej utraty szczęścia wi 
dłenia, poruszania się? 

Uśmiecham się, 

, — Po prostu nię mam na to cza- 
sl. Szczęście jest różnorakie. I ja testem 
brdzo szczęśliwy, Moja tragedia oso- 
Dista- jest przesłonięta zdumiewającą, 
niepowtarzalną radością twórzeńia i tą 
świadomością, że również moóje ręce 
kładą cegły na budowany przez nas 
Wspaniały gmach, któremu na imię — 
socjalizm. 

Noc, Zasypiam zmęczony, ale z gk 
bokim zadowoleniem Przeżyć jeszeze 
jeden dzień, najzwyklejszy, przeżyć go 
dobrze.. f 


przeł, W. Kiwilsze 
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Siła niezwyciężon 


numerze lutowym francuskiej 3 ' 
(„La .nouij ry w zwycięstwo Obozu Pokoju, że 


„Nowej Krytyki“ 
velle critique"), która dumnie i słusź 
nie nazywa siebie w podtytule orga 
nem walczącego marksizmu, znajdu* 
jemy interesującą wypowiedź redak 
cji z powodu przejazdu ametykań: 
skiego generała Eisenhowera przeł 
Paryż. „Amerykański dowódca prze 
jechał przez Paryż nie jak zdobyw 
ca, lecz jak niedostrzeżony przez 1 
kogo turysta. I jeśli pan Jules Mom 
robi z amerykańskiego generała zi- 
cha, to tylko wobec dziennikarzy at: 
glo-amerykańskich w  recepcyjnyh 
salonie hotelu. Nie odważyłby się 
jednak przedstawić go ani na zeb 
niu publicznym ani w zakładach fi- 
brycznych wobec robotników. B 
wiem jesteśmy we Francji na tyn 
etapie, że zjednoczona akcja ma 
pracujących potrafi reakcyjnym rzą 
dom burżuazji nie tylko utrudnić, ak 
również uniemożliwić wojnę”. l 

Jest to znamienna wypowiedź. Z ni 
mienna w świetle genialnego sform 
łowania Józefa Stalina w wywiadzie 
ndzielonym korespondentowi „Praw 
dy“: „Pokój będzie zachowany i 
utrwalony, jeżeli narody ujmą f 
swe ręce sprawe zachowania pokoji 
i będą f%roniły jej do końca”. 

Słowa te dodały otuchy wszystkim 
fudziova na świecie, miłującym pokój, 
słowa te zagrzały do walki wszyst 
kich obrońców pokoju przeciwko pod 
żegaczom wojennym i podpalaczom 
świata, słowa te, wreszcie, stały się 
natchnieniem ludzi, którzy braf 


udział w pierwszej sesji Światową 


Rady Pokoju w Berlinie, odbytej " 
dniach 21 — 26 lutego. 

Z tekstów przemówień delegatów 
na pierwszą sesję Światowej Rady 


Co czytać? | 


SKARB. Opowiadania czterech 
pisarzy bułgarskich: Daskalowa, Kar 
lijczewa, Karasławowa i Stojanowa 
odzwierciadlają etapy ciężkiej dro 
gi, jaką przebył naród bułgarski. 
Znajdujemy w nich odbicie walki lu 
du bułgarskiego, dążącego do wyz 
wolenia społecznego i politycznego, 


s" 


uczucia 


znajdujemy 
wdzięczności i miłości, jakimi obda 
rza lud bułgarski Armię Radziecką, 


głębokiej 


która przyniosła mu upragnioną 
wolność, 

„ZRYWAJĄ NAM DACH“. Opo 
wiadanie pisarza albańskiego A, 
Caci, jest fragmentem pamiętników 
autora, przedstawiającym tragiczne 
życie wyzyskiwanej w nieludzki 
sposób w przedwojemej Albanii 
biedoty wiejskiej, Książka zaopatrzo 
na jest we wstęp informujący o au. 
torze. U i 


„HISTORIA LAT 1814 — 1849*. 
Książka uczonego radzieckiego A. 
Jefimowa wypełnia lukę, jaką sta- 
nowił brak syntetycznych, opartych 
na podstawach nauki marksistow- 
skiej, opracowań z zakresu historii 
nowożytnej. Jest to w przystępny 
sposób podana historia Europy od 
upadku Napoleona do Wiosny Lu- 
dów, ze szczególnym uwzgłędnie- 
niem rewolucji we Francji, Niem- 
czech i Włoszech, 


„SPEKULANT“, Powieść norwe 
skiego pisarza E. Bolstada pokazu 
je nam powojenne życie pewnego 
fabrykanta, który podczas okupacji 
Norwegii współpracował z Niemca 
mi. Jest to doskonała ilustracja zja 
wiska przechodzenia burżnazyj- 
nych kollaborantów z czasów woj. 
ny na pozycje imperializmu amery. 
kańskiego, ogarniającego swymi ma 
ckami Norwegię. 


„BALZAC, STENDRAL i Z0- 
LA“. Wydana przez „Książkę i Wie 
dzę* praca krytyka węgierskiego 
G. Lukacsa składa się z trzech roz 
praw: „Stracone złudzenia Balza- 
ca", „Balzac jako krytyk Stendha 
r „Setna rocznica urodzin Žo- 


„W TAJDZE*, Znany autor i ba 
dacz Dalekiego Wschodu. W. Arse- 
niew, opowiada w tej książce o 
swym pobycie i przygodach w taj- 
dze. Zaznajamia on naszą młodzież 
z przyrodą, ludźmi, zwierzętami i 

ptactwem tych mało nam znanych 
krain. 


semttymm i letnim panuje chaos i anar- 


Pokoju bije tyle siły moralnej i wia 


zdolne są one przekonać nawet naj- 
bardziej sceptycznego mieszkańca 
Europy Zachodniej. Warto przyto- 
czyć parę cytat. 

Pierwszą sesję Światowej Rady Po 
koju otworzył Pietro Nenni, który 
złożył raport z odgłosów, jakie wy- 
wołały obrady Drugiego Kongresu w 
różnych krajach, oraz stwierdził ob- 
jawy strachu. jaki okazują imperiali 
styczni podżegacze wojenni z powo- 
du wzmagającego się ruchu pokoju. 
Podkreślił też pogłębiające się mię- 
dzy nimi różnice zapatrywań oraz 
trudności, wobec których postawił ich 
ruch pokoju. Nie mogą oni zbroić się 
i przygotowywać wojny bez jednocze 
snego wzbudzania rosnących prote- 
st. w opinii publicznej. Rzeczą 
obrońców pokoju jest pogłębiać i 
umacniać te masowe sprzeciwy, orga 
nizując zarazem ludy do koństruk- 
tywnej pracy przy utrwalaniu poko- 
ju światowego. 

Przedstawiciel Francji 
ge wypowiedział pogląd, że trzecia 
wojna światowa jest do uniknięcia i 
pokój może być ocalony, jeżeli naród 
niemiecki zechce skorzystać z przy- 


Yves Far- 
że trzecia 


sługującego mu prawa i poweźmie 
decyzję przeciwko  remilitaryzacji 


Niemiec, którą to decyzję wyrazi w 
referendum ludowym. 


Delegatka Belgii, Izabella Blume, 
oświadczyła: „Trzeba uderzyć we 
drzwi paktu atlantyckiego. Trzeba 


żądać zwołania Konferencji Pięciu i 
przygotować do tego odpowiednią at- 
mosferę przy pomocy „otwartej dy- 
plomacji*, która umożliwi narodom 
zmuszenie ich rządów do zawarcia 
Paktu Pokoju“. ; 
Reprezentujący Niemcy Johannes 
Becher w swoim płomiennym prze- 
mówieniu, rzucił pod adresem wszyst 
kich Niemców pytanie: „Czy pozwoli 
my się eksploatować przez obcych? 
Czy zgodzimy się na zmasakrowanie 
przez obcych?“ 
Amerykanin John Darr z godną 
uznania odwagą stwierdził wręcz: 


© tym, że Ner, zabierający z Łodzi 
prawie wszystkie ściekowe i kanaliza 
tyjne nieczystości, mimo swego niezbyt 
miłego zapachu, jest dła gruntów przy 
Jegłych do niego  błogosławieństwem, 
wiedzą od dawna  nadnerscy rolnicy. 
Pres zalew przybrzeżnych łąk woda- 
mi Neru, zawierającymi ogromne ilości 
niezbędnych dla roślin nawozów, jak 
azotu, fosforu, potasu i wapnia, z ubo- 
gich i kwaśnych łąk zamiast jednego 
lichego pokosu, zbierają wzy, a nawet 
cztery pokosy wyborowego siana, Nie 
zawsze jednak przestrzegają przy tym 
|zasad racjonalnej i ekonomicznej gos- 
[podarki wodą Neru, 

Chaotyczna i marnotrawna gospodar 
ka bogactwem Neru skłoniła nasze wła 
dze do zainieresowania się tą sprawą 
i przeprowadzenia w związku z tym 
prac badawczych, mających na celu do 
jkładne określenie najwłaściwszych i zgo 
dnych z nauką i praktyką sposobów zu 
|żytk owania wód Neru dla celów rolni 
| czych. 


Prace badawcze 


Prowadzone od 4 lat w majątku do- 
świadezalnym — Politechniki Łódzkiej 
Puczniew prace naukowo -~ badawcze, 
pozwalają już obecnie na podstawie do 
tychczasowych doświadczeń wyciągnąć 
2 nich praktyczne dla rolnictwa wnios 


W doświadczeniach w Puczniewie wy 
próbowane są trzy systemy nawodnie- 
nia, a mianowicie: zalewowy, stokowy 
i podsiąkowy, W obecnym roku, dzię 
i otrzymaniu z Ministerstwa Rolnic- 
iwa i Reform Rolnych deszczowni, bę 
dzie wprowadzony do doświadczeń ró 
wnież i system sztucznego zraszania. 

Założeniem doświadczeń puczniew- 
skich było otrzymanie odpowiedzi na 
następujące pytania: 

1. Jaki system nawodnienia, w zależ- 
ności od warunków, jest najodpowied 
niejszy dla kultury tak? 

2. Jaki jest najwłaściwszy dla wege- 
lacji i jakości zbiorów okres trwania 
zalewu? 

3. Jaki 
traw? 

4. Jaki jest wpływ zalewania wodą 
Neru na rośliny uprawne, a w szcze” 
gólności na konopie i rośliny okopoue. 

Przeprowadzone przez Wydział Wo 
dno ~ Melioracyjny Prezydium Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej w Łodzi o= 
bliczenia rocznej ilości przepływu wo- 
dy w Nerze, dowodzą, niezbicie, że ży 
cionośne wody Neru, nie są ekonomicz 
nie wykorzystane i że obszar mogący z 
dobrodziejstwa Neru przy racjonalnej 
dystrybucji wody korzystać, może być 
w porównaniu ze stanem obecnym, 
trzy a nawet czterokrotnie zwiększony 

i objąć przestrzeń do 10.000 ha. 


10.000 ha gruntów korzystających z 
wód Neru, to niezwykle zasobna baza 
paszowa dla bydła — to utrzymanie 
dla okoła 30.000 krów, co w przelicze- 
niu na mleko wyrażać się będzie cyfrą 
dziesiątków milionów litrów rocznie, 


jest najwłaściwszy dobór 


Cenne wartości biologiczne 


W chwili obećnej w gospodarce wo- 
dnej Neru szczególnie w okresie wio- 


| zużycia wód Neru dla 


gając się 
spodarki 
czą, oczekują od władz administracyj- 
nych uporządkowania gospodarki wod- 
nej Neru. 
chłopi, którzy gospodarując dzisiaj 


„Wielu pyta dziś, czy Stany Zjedno-| także „dzikość systematyczna: niszcze 


czone powtórzą zbrodnię  hitlerow= 
ców i rozpętają nową wojnę? Odpo- 
wiedź na to pytanie znajdziecie nie 
tylko w granicach Stanów Zjednoczo 
nych; zależy ona od walki o pokój 
na całym świecie“. Darr zwrócił przy 
tym uwagę na pogłębiające się odo- 
sobnienie moralne rządu Stanów 
Zjednoczonych w narodzie amerykań 
skim. 

Wreszcie, w pasjonującym jak zwy 
kle przemówieniu, Ilia Erenburg 
przytoczył słowa senatora amerykań 
skiego Williama Fulbrighta; — My 
przyjdziemy Europejczykom z pomo- 
cą, niszcząc ich miasta. 

„Tylko barbarzyńca — stwierdził 
Ilia Erenburg — mógł wypowiedzieć 
takie słowa. Ale my, którzy jesteśmy 
posłannikami zagrożonych narodów, 
nie pozwolimy na tę niesłychaną 
zbrodnię i w tych godzinach, pełnych 
tragedii i nadziei, wołamy głośno, że 
nie dopuścimy do wojny“. h 

Co przeciwstawiają tej wielkiej si- 
le moralnej narodów, pragnących 
utrzymania pokoju, panowie Truman, 
Attlee i inni? Panowie ci nie mają 
do przeciwstawienia nic oprócz zbrod 
niczych żądań ich kapitalistycznych 
mocodawców. Ale razem ze swymi 
mocodawcami popełniają oni błąd, o 
którym wspominał już marszałek 
Bułganin: „Zasadniczym błędem wo 
dzów burżuazji jest to, że wyolbrzy- 
miają oni znaczenie planów wojen- 
nych i układają je bez oglądania się 
na możliwości ekonomiczne i moral- 
ne swoich krajów*. 

Ostatnie lata wykazały, że w sa- 
mym obozie podżegaczy wojennych 
nie może być mowy o jakimkolwiek 
potencjale moralnym, gdyż zgraja ta 
przedstawia rozpaczliwy obraz roz- 
przężenia moralnego. Przykładem 
niech będą takie „wypowiedzi* praso 
we, jakie znajdujemy w przeglądzie 
„Time“ piszącym o wojnie w Korei: 
„Aby wygrać, trzeba narzucić na- 
szym ludziom konieczność postawy i 
czynów najbardziej okrutnych i dzi- 
kich. To nie znaczy — tylko zwykła 
i nieunikniona w walce dzikość, ale 


chia, Dawne przedwojenne uprawnienia 
wodne rozmaitych bogaczy wiejskich 
i młynarzy wywołują ten skutek, że 
cenne wartości nawozowe i biologicz* 
ne Neru, przez nieracjonalne i zbyt dłu 
vie przez nich przetrzymywanie wód 
Neru, nie są w pełni wykorzystane, Po 
mijając bowiem / znaczenie  irygacyjne 
i biologiczne Neru, sama jego wartość 
nawozowa, wyraża się na podstawie prze 
prowadzonych analiz i obliczeń, cyfrą 
około jedenastu milionów złotych ro- 
cznie, 


Doceniając wvnaczenie racjonalnego 
rolnictwa, tak 
Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych, jak również Wojewódzka Ra- 
da Narodowa w Łodzi, od szeregu lat 
poważnie dotują nie tylko prace nau- 
kowo — badawcze, ale również prace 
wodno-melioracyjwe w dolinie Neru. 
Przeprowadzone obecnie prace wodno- 
melioracyjne w dolnym biegu Neru, po 
zwolą na wykorzystanie dla rolnictwa 
wód Neru również w okresie jesiennym 
i zimowym, w którym to okresie ogro 
mne bogactwa Neru ze stratą dla gos- 
podarki narodowej bezpowrotnie spły- 
waja do morza, 


Nieuporzątlkowana gospodarka 


Właściciele grumtów w górnej części 
Neru, którzy pierwsi zorientowali się 
w jego niedocenianych wartościach na- 
wozowych i biologicznych, zdołali przed 
wojną uzyskać od ówczesnych władz ad 
ministracyjnych formalne uprawnienia 
wodne, pozwalające im na nadmierne, 
do 18 dni trwające, przetrzymywanie na 
swoich łąkach wód Neru, — Nadmierne 
i zbyt długie przetrzymywanie wody na 
łąkach, nie tylko nie poprawia ich war 
tości a odwrotnie, wybitnie pogarsza 
jakość siana. 

Obecnie przeprowadzane w Pucznie- 
wie pod kierunkiem Instytutu Zoote- 
chnicznego doświadczenia z żywieniem 
krów mlecznych sianem z tych właśnie 
przeirygowanych łąk, wykazują niezbi- 
cie zmniejszenie się jego wartości odży 
wczej w porównaniu z sianem z pucz- 


niewskich dąk, racjonalnie irygowa- 
nych. 
Racjonalna gospodarka wodą Neru 


jest nie do pomyślenia w ramach sza- 
chownicy indywidualnych gospodarstw 
— zastosowanie bowiem właściwego sy 
stemu nawodnienia, jak również zastoso 
wanie właściwych form gospodarki tak 
łąkowej jak i rolnej, uzależnione jest 
od przeprowadzenia szeregu robót ziem 
no-wodnych, możliwych do wykonania 
jedynie w ramach gospodarki kolektyw 
nej. 
Mało i 


ru zdają 


średniorolni chłopi doliny Ne 
sobie z tego sprawę i doma- 
coraz głośniej przejścia z go- 
indywidualnej na spółdzieł- 


Oczekują 


specjalnie 
na 


tego 


iałowych i piaszczystych gruntach, dzię 
ki zachłanności i nieracjonalnćj gospo 
darce wodnej bogaczy w górnej części 
Neru, pozbawieni sa możliwości korzy 


ni? Nie podobnego! To 
ski sposób życia”, 
w rzeczywistości. 
mokracja'* 
obrzydliwej istocie. 


nie miast, gdzie nieprzyjaciel mógłby 
znaleźć schronienie, masakra i bom- 
bardowanie uchodźców“. Lub notat- 
ka, jaką podaje „Manchester Guar- 
dian“: Wicekonsul Stanów Zjednoczo 
nych w Fusanie zgubiwszy swą kur 
tkę, zameldował o tym władzom. W 
kilka dni później szef policji domiósł 
pana konsulowi: „Wszystko w po- 
rządku, jestem właśnie w trakcie tor 
turowania dwóch podejrzanych o krą 
dzież pańskiej kurtki“. 

Dla uzupełnienia tych „obrazków 
obyczajowych“, świadczących o pozio 
mie umysłowym i  zezwierzęceniu 
amerykańskich barbarzyńców warto 
jeszcze przytoczyć wzmiankę reporta 
żową z „Associated Press“: „Rektor 
Uniwersytetu w Princetown Harold 
W. Dodds oświadczył, że całkowite 
rozbrojenie jest jedyną drogą, która 
prowadzi do pokoju Światowego — 
jedynym więc sposobem, prowadzą- 
cym do rozbrojenia jest teraz uzbroić 
się po zęby”. 


Jesteśmy przekonani, że nic to pa- 
nom Haroldom W. Dodds nie pomo- 
że. Rosnące na całym świecie, jak 
również w Stanach Zjednoczonych, 
siły moralne i polityczne Obozu Po- 
koju sparaliżują dalsze zamiary zwy 
rodniałych szaleńców. Świadczą 0 
tym pierwsze poczynania Światowej 
Rady Pokoju, jej apel w sprawie 
Paktu Pokoju i ukonstytuowanie się 


delegacji do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Miliony mężczyzn i 


kobiet całego Świata popierają ak- 
tywnie działalność Światowej Rady, 
czuwającej nad utrzymaniem poko- 
ju. Ludy potrafią wstrzymać i obez- 
władnić ręce zbrodniarzy, usiłują- 
cych wzniecić pożogę nowej wojny. 


Pełne potwierdzenie znajdują tu 
przewidujące wskazania Józefa Stali- 
na w wywiadzie, udzielonym kores- 
pondentowi „Prawdy“: „Dlatego też 
szeroka kampania na rzecz zachowa- 
nia pokoju jako środek zdemaskowa- 
nia zbrodniczych machinacji podżega 
czy wojennych ma obecnie znaczenie 
pierwszorzędne”, 


"BOGACTWA NERU 


stania a jego cennych własności, a tym 
samym poprawienia swojego bytu. 

Z tych względów chaotyczna, bezpla- 
nowa, indywidualna gospodarka w doli 
nie Neru ustąpić musi miejsca plano- 
wej w ramach spółek wodnych, kolek 
tywnej, racjonalnej gospodarce, umożli 
wiającej korzystanie z Neru, nie jednej 
czy dwom, ale większej iłości spółek 
wodnych w dolinie Neru., Wyniki do- 
świadczeń puczniewskich pozwolą ` już 
dzisiaj na praktyczne ich wykorzystanie, 
przy porządkowania gospodarki wodnej 
w dolinie Neru. 


Inż. JAN KAWCZAK 


Dyrektor Ośrodków Dośw. 
Politechniki Łódzkiej. 
eame A 4 ma MaN 


anna a. 


| Niemcy nie będą mięsem armatnim 


Pociąg . wio- takie warunki, 
zący delegatów J. Szezapińska w jakich naj- 
polskiej klasy Delegatka na Europejską łatwiej By: ta- 
robotniczej na Konferencję Robotniczą nie KERSO ar- 
Konferencję w ; una. 
Berlinie, przejechał most na Ale nie uda się im — imperiali 
Odrze rankiem 22 marca i nie- stom — znaleźć to mięso w Niem. 


długo potem stanął na dworcu we 
Frankfurcie. 


Peron dworca falował zbitą ma- 
są ludzi, transparentów i sztanda- 
rów. Okrzykom powitalnym nie 
było końca. Kiedy patrzyłam na 
roześmiane, radosne twarze mło. 
dzieży niemieckiej z FDJ, biegną- 
cej do okien naszego wagonu, zro 


zumiałam, że hasło przyjaźni nie 
miecko . polskiej, to nie pusty fra 
zes, że przyjaźń ta istnieje i sta. 
le się pogłębia, że w NRD rośnie 
nowe, postępowe społeczeństwo. 
Długo rozmawiałam z H. Fie- 
dler, szwaczką z Łodzi, przesiedlo- 
ną do NRD. Opowiadała mi z o- 
żywieniem, że. nigdy jej w życiu 
nie było tak dobrze, jak obecnie. 
Ukończyła kurs, została nauczyciel 
ką w Silberdorf, nie zbywa jej na 
niczym. Dzieci, które uczę — za- 
stanawiała mnie powaga, z*jaką 
to mówiła — często proszą: „rób- 
' cie wszystko, by wojny nie było!“ 
Później, w Berlinie, spotkałam 
Resnera, dawnego robotnika z 
Księżego Młyna, który obecnie jest 
działaczem związkowym w Berli- 
nie, oddającym wszystkie swe siły 
walce o utrzymanie pokoju. 
Zupełnie inna jest sytuacja prze 
siedleńców w Zachodnich Niem - 
czech, gdzie celowo, z zimnym 
wyrachowaniem, trzyma się prze_ 
siedleńców często w nieludzkich 
warunkach bytowych. Łatwo 
więc wysnuć wniosek, gdzie budu- 
je się spokojne życie dla wszyst- 
kich, a gdzie stwarza się sztucznie 


czech. Wszystkie wystąpienia dele 
gatów Niemiec Zachodnich nacecho 
wane były głęboką wiarą w siły 
mas pracujących, wiarą w poko. 
jową przyszłość swojego narodu. 
A. delegatów tych było blisko 400, 
reprezentujących ludzi z różnych 
ugrupowań politycznych, o różnych 
światopoglądach. 

Ale łączyło ich wszystkich jed. 
no pragnienie — zachować pokój, 
jedna namiętność — nienawiść de 
wojny, do przygotowujących ją 
imperialistów. 


Rzadko można obserwować tak 
wspaniały nastrój .siły i jedności, 
jaki bił z wszystkich wystąpień. 
Bez względu na to) czy mówił Nie 
miec, Włoch, Francuz, czy An- 
glik, mówili oni wszyscy o jednym. 
O tym, że minęły bezpowrotnie cza 
sy, kiedy narodom można było 
wojnę narzucić. Mylą się ci, którzy 
myślą, że Niemcy, jak baranki, 
pójdą pod śmiercionośne pociski, 
bo tak chce jakiś tam Cloy i ban. 
kierzy z Wall Street. 

Przedstawiciele krajów europej- 
skich zapewniali delegatów nie- 
mieckich, że naród niemiecki w 
swej walce przeciw remilitaryzam 
cji swego kraju, hie jest samotny, 
że zwartym, nieprzezwyciężonym 
murem za niemieckim narodem 
stoją masy pracujące wszystkich 
krajów. Że narody Europy nie do- 
puszczą do realizacji podłych i gö- 
dzących w bezpieczeństwo ludów 
świata — zamierzeń kliki imperia_ 
Jistów. 

Daleko, podchwytywane przez 
przechodniów, rozłegały się z gma 
chu Ratusza, gdzie odbywała się 
Konferencja, okrzyki „Ami, go ho. 
me!*. Wzrosły one do prawdziwej 
burzy, kiedy młodzież niemiecka 
na ramionach wyniosła przedstawi 
ciela zachodnio - niemieckich za- 
kładów Hagen—Haspel, Trucha, za 
kładów, w których zrodziła się 
myśl zwołania tej konferencji. 

Herman Krauze, tkacz z Zachod 
nich Niemiec, mówił do mnie po 
zakończeniu konferencji: 

— Siły agresorów są wielkie, ale 
każdemu wiadomo, że siły mas, na 
rodów są większe. I dlatego nie 
uda się nikomu nakłonić Niemców 
do przekształcenia swej pięknej 
ojczyzny w dymiące zgliszcza. ` 


olarowa demokracja 


Walą się ciosy pięści policjantów, 
płynie krew, szczękają stalowe kaj- 
danki. A w dalszej perspektywie 
nory $Bing-Singu, katorga albo — 
wszystko jest możliwe! — elektry- 
czne krzesło... 


górą Beniamin Franklin, wybitny 
uczony, uczestniczący przy opraco- 
waniu amerykańskiej konstytucji, z 
goryczą i sarkazmem pisał o swej 
ojczyźnie: „Błogosławiony jest ten 
kraj, gdzie wymiar prawa i upraw- 


Cóż to jest? Rozprawa z bandyta- 
mi, zaskoczonymi na miejscu zbrod- 


„amerykań- 
Taki, jakim jest 
To dolarowa „de- 
bez maski, w całej swej 


Ludaie, których amerykańscy, foto 
reporterzy uchwycili na kliszach w 
Nowym Yorku, Filadelfii czy Rich. 
mondzie, podczas codziennych już w 
Stanach Zjednoczonych awantur po- 
licyjnych, nie popełnili żadnego prze 
stępstwa. Jedni spośród nich demon. 
strowali na ulicach przeciw krwawej 
polityce wojennej, za pokojem. Inni 
wystąpili w obronie swych ekonomi- 
cznych praw, żądając wypełnienia 
umów zbiorowych, zawartych przez 
przedsiębiorców ze związkami zawo- 
dowymi. U 7 

W monopolistycznych Stanach pod 
stawowym prawem jest bezprawie, 
wygodne i dogodne dla krętaczy z 
Wall-Streetu, Prowadząc zbrodniczą 
politykę rozpętania wojny, wywołu+ 
jąc wojenną histerię, rządzące koła 
Ameryki zaciekle zwalczają wszyst- 
kie najelementarniejsze  demokraty. 
czńe prawa pracujacych. 


Jeszcze przed półtora stuleciem z | słów 


Nie każdemu krajowi 
udziale takie dobrodziejstwo... * A w 


dzi o wiecznym 


nienia można nabywać za gotówkę... 
przypadło w 


naszych czasach, kiedy, mówiąc sło- 


wami wielkiego amerykańskiego pi- 


sarza, Teodora Dreisera, „w Ame- 
ryce wzrosła, okrzepła i teraz bre- 
panowaniu władza 
pieniądza, która pod względem bru- 
talności, okrucieństwa, bezduszności 
czysto neronowskiego despotyzmu nie 
ma sobie równych“, amerykańska 
konstytucja stała się, jak pisał Drei 
ser „Świstkiem papieru”. 

Tak więc najbardziej reakcyjna 
ustawa Tafta-Hartiey'a unicestwiła 
w Stanach Zjednoczonych swobody 
związkowe, na nowo wprowadzając 
tak nienawistny dla robotników, a 
pożądany przez kapitalistów sądo- 
wy zakaz strajków. Tak więc mrocz= 
na ustawa. Mąc-Carrena zakuła w kaj 
dany myśli Amerykanów, przewidu- 
jąc zamknięcie w obozach koncentra. 
cyjnych tych wszystkich, którzy wy- 
powiadają źle widziane przez rząd, 
to jest Wall-Street, poglądy. 


W obeenym czasie dla tego, aby 


dostać się do lochów amerykańskie- 
— według 
działacza 


go gestapo „wystarcza 


amerykańskiego 


związkowego Josepha Kdissona —+ 
być członkiem związku zawodowego, 
zwolennikiem pokoju, wyrazić się 
ujemnie o amerykańskiej polityce w 
Korei lub na Taiwanie, nie zgadzać 
się z „planem Marshalla"... 

Ta wszechwładza policyjnej. pałki, 
oraz niepowstrzymana samowola zło 
tego worka stanowi właśnie amery« 
kańskie „państwo swobody“, dola- 
rową „demokrację“. 

Kurtyna fałszywej „demokracji“ 
już nie może ukryć przed blaskiem 
dnia bestialskiego wygladu amery- 
kańskiego imperializmu, tego same- 
go, o którym wypowiedziane zostały 
przez Lenina owe gniewne słowa: 
„Przed nami zupełnie nagi imperia- 
lizm, który nie uważa nawet za po. 
trzebne przybrać się w cokolwiek, 
myśląc, że i tak jest wspaniały“. 

Skopiowane z hitlerowców bestial. 
stwa amerykańskich  imperialistów 


ga 


na obcych ziemiach i w swym włas- 
nym kraju wywołują nienawiść oraz 
pogardę u wszystkich miłujących vo 
kój narodów. 


Głównodowodzący wojsk 


15 pażdziernika 1949 roku. Wybra 
łem się dziś w podróż do Mińska Ma 
zowieckiego. Wydawało mi się, że ka- 
sjer w Pabianicach policzył mi ciut, 
ciut za dużo za bilet kolejowy, ale 
nie jestem tego pewien: pierwszy 
raz jadę z Pabianic do Mińska. 

16 października 1949 roku. Wczo. 
rajsze podejrzenie zamieniło się w 
pewność. Kupując mianowicie bi- 
let kolejowy z Mińska  Mazowiec- 
kiego do Pabianic stwierdziłem, iż 
jest on tańszy... o 560 złotych, niż 
opłata za przejazd z Pabianic do 
Mińska. Bardzo dziwna historia. 
Nie wiem. co zrobić, ponieważ, jak 
wiadomo, „po odejściu od kasy żad 
ne reklamacje uwzględniane nie bę- 
da“. 


20 października 1949 roku. Poradzo 
no mi w ZPB w Pabianicach, gdzie 
jestem zatrudniony jako ślusarz, a- 
bym mimo wszystko reklamował w 
DOKP w Łodzi. 

— Kasjer się pomylił — powie- 
dzieli mi towarzysze. — Przedstaw 
dowody w dyrekcji i raz dwa zwrócą 
ci nadpłatę.... 

17 listopada 1949 roku. Napisałem 


Andrzej Małyszko 
Opowieść 
o jednej książce 


Europejski żegnając brzeg 
wracał Amerykanin, powiedzmy, Dżek. 


l wiózł ze sobą przez długie noce 
przez dal oceanu błękitną 

twarde jak stal myśli robocze, 
uczciwość jasną i szczytną, 


Na transatlantyku w salonie 
fokstrocili się młodzi i starzy, 

on zaś w roboczym kombinezoni» 
czas spędzał wśród marynarzy. / 


Goście tłuste mięsiwo żarli 

i tuczyli się w smakołykach 
on zaś na boku posiłek marny 
cicho i skromnie łykał, 


Goście nucili sentymentalnie 

a jego pieśń brzmiała jak orkan 
kiedy z załogą pod wiatry nawalne 
śpiewał o strajkujących portach, 


Goście na sali film podziwiali 

o gangsterach, ludziach na dnie... 
On zaś mocniejszą od stali 
czytał „Historię WKP(b)“. 


Kończy się podróż, W porcie ojczystym 
znalazł się statek. I wyszli, 


Hitlerowscy zbrodniarze, 

podżegacze wojenni z Trizonii, 
kto tylko paszport „zachodni* okaże 
jest już z policją p harmonii, 


Sa też wśród gości wielmożni wielce 
de Gaulla i Franco bandyci, szuje, 
Chyba tylko Hitlera z Goebbelsem 
do tej galerii brakuje. 


Obok titowski krwawy oprawca 

i szereg pomniejszych zbirów, 
Straż dowody życzliwie sprawdza: 
wszak to Ameryka — jakbyś tu wyrósł! 


Lecz oto ze statku schodzi na brzeg 
ów Amerykanin, powiedzmy, Dżek. 


świdrują szpicle ślepiami wilków: 
gość przyodziany z prosta 

i robotników wita go kilku, 

więc — podejrzana postać! ` 


Robią rewizję. Patrzą dokładnie, 
Naraz ze strachu stracili dech 


oto w walizce znaleźli na dnie: 
„Historię W KP(b)*! 


Rzekłbyś, bomba straszliwa padła 
+ wstrząsa huk nieboskłonem. 
Otoczyła go zgraja zajadła 
policyjnym kordonem, 


m 


Czekałbyś, z. wulkanu buchnęło lawą 
-— banda ciemiężycieli 

kładzie na książce pieczęć z obawy 
by z książki pożar nie strzelił: 


z 


Dżeka do celi. Kajdan stal ostra 
ręce jak żądło kąSiwie tnie... 

Ale z nim razem do walki poszła 
nieśmiertelna „, 'istoria WKP(b)“. 


Przełożył G, T. 


NN pz 00 


agresorów amerykańskich 


Tempo 


do DOKP w Łodzi, przedstawiłem 
dowody. 

17 grudnia 1949 roku. Czekam na 
odpowiedź. 


17 stycznia 1950 roku. Czekam na 
odpowiedź. 

17 czerwca 1950 roku. Tak jak 17 
grudnia 1949 roku i 17 stycznia 1950 


roku: czekam 
na odpowiedź i 


myślę, że gdyby 
nasze pociągi 
kursowały w ta 
kim tempie, w 
jakim pracują 
niektórzy urzęd- 
nicy DORP 
Łódź, to podróż 
z Łodzi do Ko- 
luszek trwałaby parę miesięcy, 


17 sierpnia 1950 roku. Byłem w 
Łodzi, w DOKP. Powiedziano mi, 


że sprawa w toku. Mam czekać na 
odpowiedź! 5 

17 października 1950 roku. Czekam 
na odpowiedź, 

2 listopada 1950 roku. Co się odwle 
cze, to nie uciecze. Po rocznym o- 
,czekiwaniu otrzymałem dziś raz dwa 
odpowiedź z DOKP Łódź N KDRM 
(0S)300-49 z zawiadomieniem, że po 
lecono mi zwrócić nadpłatę w kwo- 
cie 560 złotych. 

11 grudnia 1950 roku. Dziś otrzyma 
łem zwrot nadpłaty. Ponieważ DOKP 
załatwia, sprawy raz dwa, przeto 
nadpłatę tę wypłacono mi już w no 
wej walucie. w wysokości 5 zł. 60 
gr. zamiast starych 560 złotych. Nie 
bąrdzę to się pokrywa, bo,jako ży. 
560 zł, w starej walucie 16 złoty: 
80 groszy w nowej. Więc pytam: kto 
mi zwróci pozostałe 11 zł. 20 gr? Nie 
chce mi się wierzyć, abym ja właśnie 
musiał ponosić koszty biurokratycz- 
nego tempa w załatwieniu reklama 
cji przez DOKP Łódź. 

WALERIAN KIERZKOWSKI 

Pabianice, ul. Ogrodowa Nr 4. 


p 


że mamy u siebie na Pabianickiej 34 
galanteryjny sklep PSS, Dobrze rów- 
nież, ładnie i, że tak powiem, przy- 
jemnie, że w sklepie tym obywatel 
kierownik wyróżnia się galanterią. 
Źle jednak i brzydko, że galanteria 
obywatela kierownika sklepu galan- 
teryjnego nie dotyczy na ogół robot- 
niczej klienteli. 

t, np. 22 marca br. kobiety pracy 
z Pabianickiej stwierdziły, Że oby- 
watel kierownik sprzedaje lepsze ga 
tunki pończoch poza kolejką, doko- 
nując głównie „rozdziału” wśród ko- 
legów i koleżanek z sąsiednich skle- 
pów, 

Jedna z robotnic próbowała zwró- 
cić uwagę, że taki „system sprzeda- 
ży" trąci kumoterstwem. A na to ob. 
kierownik, tak pełen galanterii wo- 
bec swoich kolegów i koleżanek, aż 


sponsowiał z oburzenia: cóż to zno- 


Jaskiniowiec 


| Pięć kostiumó 


Jean Catola 
K j 

Robert Schuman jest obecnie mi- 
nistrem spraw zagranicznych Fran- 
cji. Jeśli przyjrzymy się jego „dro- 
dze życiowej* okaże się, że zawitał 
on na ten boży świat w 1886 roku 
w Luksemburgu i że z racji urodze 
nia jest właściwie obywatelem tego 
państwa. 

PROTEGOWANY .ADENAUERA 


Ojcowie jezuici, pod których czu- 
łą opieką pozostawał Schuman, za- 
lecili pupilowi Niemcy, jako że pód 
berłem jego cesarskiej mości, Wil- 
helma II, będzie mógł nie tylko wier 


nie służyć dla dobra zakonu, ale 
znajdzie perspektywy kariery oso- 


bistej. Robert Schuman usłuchał ra 
dy i przyjął obywatelstwo niemiec- 
kie. 

Początkowo na ultrareakcyjnym u 
niwersytecie w Bonn, potem w Ber 
linie, w końcu zaś w kancelarii ad- 
wokata w Strassburgu, na anekto- 
wanej ziemi francuskiej, Herr- Schu 
man starał się w pocie czoła uspra= 
wiedliwić zaufanie swoich pasterzy 
duchownych. W owym czasie spot- 
kał się z Schumanem pewien mło- 
dy agent z organizacji jezuickiej, 0- 
kazując mu przyjazną protekcję. 
Był to... Konrad Adenauer. 

Nauczyciele zawyrokowali. że na- 


stąpił czas dopuszczenia Schumana 
do „kregu wtajemniczonych“, Schu- 
man został prowodyrem partii „cen 
trum“, podpory cesarza, Watykanu 


i państwa: Rozpoczęła się zakuliso- 
wa robota Schumana w politycz- 
nych kołach katolickich Niemiec — 
w imię rosnącej sławy najświętszego 
tronu. Jednocześnie niemieckie fa- 
bryki broni poczęły powierzać mu 
„Sprawy sądowe“, 

Świetnie zapowiadająca się ka- 
riera Roberta Schumana została 
przerwana w kulminacyjnym punk- 
cie. Wybuchła I wojna Światowa. 
Schuman. przywdział mundur żołnie 
rza niemieckiego. 


JESZCZE JEDNA ZMIANA 
OJCZYZNY 


Klęska, jaką poniosły Niemcy w 
1918 roku, skłoniła Schumana do po 
ważnych rozmyślań. Może nastała 
już pora, aby rozstać się z tą „oj- 
czyzną', która okazała się słabszą, 
niż mogło się to wydawać?! Może 


więc jednak koniec końców... Fran- 
Herr 


cja? W 1919 roku Schuman 


„Atrakcja* Zakładu Zbiorowego Żywie” 
nia na Placu Niepodległości. 


Zmysł do galanterii 


To dobrze, owszem, i pożytecznie, |wu za gadanie?! — wrzasnął, — Jak 


pani śmie zwracać mi uwagę? Nie 
jesteś chyba, kobieto, przy zdro- 
wych zmysłach! 

Hm, hm, jakże niewiele potrzeba, 
aby uprzejmego skądinąd i grzeczne- 
go ob, kierownika sklepu galanteryj- 
nego PSS Nr 293 wyprowadzić z rów 
nowagi i galanteryjnego sposobu by- 
cia. Wystarczy maleńkie zdemasko- 
wanie uprawianego przezeń systemu 
„noga nogę wspiera” (chodzi o poń- 
czochy)... 

Tylko dlaczego takie zdemaskowa 
nie ma świadczyć o braku zdrowych 
zmysłów? Wręcz przeciwnie, Chyba, 
że mowa tu o braku zmysłu do tole- 
rowania pewnych chwytów niewłaści 
wych zgoła w handlu  uspołecznio- 
nym, 


(Wg korespondencji 
Stanistawa Kłosa ŁZP Gum.) 


z 


ny“. Zza oceanu dopiero obserwo- 
wano Schumana, ale umiał on tak 
szybko zadowolić swoich nowych 
przełożonych, że 24 listopada 1947 
roku stanął na czele rządu francus- 
kiego. Schuman wprowadził wów- 
czas ustawy skierowane przeciw kla 
sie robotniczej, Podpisał agresywny 
pakt w Brukseli, brał udział w lon- 
dyńskich obradach, które postawiły 
krzyżyk na gwarancji bezpieczeń- 
stwa Francji. „Gabinet“ Schumana 
odznaczył się rekordową ilością ta- 
kich właśnie zdrad interesów naro- 
dowych. Na początku lata 1948 ro- 
ku musiał on ustąpić pod naciskiem 
oburzenia wszystkich uczciwych 
Francuzów. 
MARIONETKA 
O GIĘTKIM KARKU 


Protektorzy Schumana postanowi- 
li wtedy umieścić go na spokojniej- 
szej posadzie. W lipcu 1948 roku po 
wierzyli mu ministerstwo spraw za- 
granicznych, w którym zastąpił Ge- 
orgesa  Bidault, Ktoś dowcipny 
mógłby zażartować, że na Quai 
d'Orsay ministrowie przychodzą i 
odchodzą, ale Watykan zawsze po- 
zostaje. 

Robert Schuman stanął na 
ministerstwa spraw zagranicznych 


przeistoczył się w monsieur Schu- 
mańa. 
W 33 roku życia zostać Francu- 
zem, i to nielegalnie, nie znając 
prawdziwej Francji — to trudna 
sprawa. Ale o Schumana troszczyli 
się jego protektorzy. Ojcowie jezui- 
ci przesłali swojego wychowanka 
prostą drogą do francuskiej chrześ- 
cijańskiej demokracji, a niemieccy 
fabrykanci broni polecili go opiece 
francuskich fabrykantów, którzy sfi 
nansowali wybór Roberta Schumana 
na posła w departamencie Mozeli. 
AŻ do 1940 roku poseł Robert 
Schuman starannie ukrywa się w 
cieniu, Wolał bronić interesów swo 
ich przełożonych na tajnych posie- 
dzeniach komisji parlamentarnych, 
na nieoficjalnych zebraniach, w ści- 
słym kole zaufanych, albo na przy- 
jęciach bez zbytecznych świąd- 
ków. 

Zdrada 1940 roku nieoczekiwanie 
wysunęła Schumana na pierwszy 
plan. 16 czerwca Petain wprowadza 
go w charakterze sekretarza stanu 
do swojego „rządu“. 

Po wojnie Schuman został wezwa 
ny przez sąd. Dokładnie wyszkoleni 
sędziowie uznali byłego współpraco 
wnika Petaina za „niewinnego“, Już 
w czerwcu 1946 roku Schuman o- 
trzymał tekę ministra finansów. 

czele 
bez względu na zmiany gabinetowe, 
tak częste w ostatnim czasie, 

Schuman został ministrem spraw 
zagranicznych nie tylko ze względu 
ma giętkość swego karku. Imperiali- 
ści ż Waszyngtonu wstępowali w 
tym czasie w nowy okres swojej po 
lityki przygotowań do nowej woj- 
ny. Po podpisaniu agresywnego pak 
tu atlantyckiego przeszli oni do od- 
budowy hitlerowskiego wojennego 
arsenału w Zagłębiu Ruhry i hitle- 
rowskiej armii w Niemczech Zachad 
nich, 

Wprowadzenie w życie tego spisku 
przeciwko pokojowi, zależało w du- 
żej mierze od Francji. Właśnie prze 
mysł francuski należało nastawić na 
dostawę surowca dla arsenału Ruh- 
ry, a tymczasem zamiast tego, fran- 
cuskiej młodzieży gotowano los mię 
sa armatniego w awanturze antyra 
dzieckiej. Okazało się, że Francja 
mogła zniweczyć cały ten pian, je- 
śli się weźmie pod uwagę falę pro- 
testów, jakie on wywołał. 

Zasiadłszy na fotelu" ministerial- 
nym na Quai d'Orsay, Schuman gza- 
czął gromadzić wokół siebie „sztab“ 
spośród ludzi, których chętnie mu 
podsunęła klika francusko nie- 
mieckich magnatów stalowych. 

W tym czasie Amerykanie byli 
zajęci tworzeniem marionetkowego 
rządu w Bonn, Na jego czele posta- 
wili człowieka znajomego Roberto- 
wi Schumanowi z tajnej 


służby u 


Prawdę mówiąc, był to „okres prób. 


| jezuitów — Konrada Adenauera. 
Odtąd przy rozważaniu jakiegokol- 
wiek problemu  francusko-niemiec- 
kiego wystarczyło, by Adenauer na 


pomknął o jakichś wspomnieniach, 
aby Schuman momentalnie tracił 


chęć stawienia oporu. 

Przez 30 miesięcy wszyscy ci pa- 
nowie. pracowali z wielką gorliwoś- 
cią i w ścisłej tajemnicy. Należało 
wprowadzić dla podżegaczy wojen- 
nych zza oceanu taką formułę od- 
budowy agresywnych Niemiec, któ- 
ra nie ujawniałaby zbyt jaskrawe 


planów Wall-Streetu. Dzięki czujnej 
radzieckiej polityce pokojowej i dzię 
ki wytrwałemu oddziaływaniu mię- 
dzynarodowej, demokratycznej opi- 
nii publicznej — sekret stał się se- 
kretem poliszynela. 

RENEGAT Z LUKSEMBURGA 
SPRZEDAJE FRANCJĘ 
Minister Acheson został więc zmu 
szony do odkrycia kart, W połowie 
ub. roku opublikowany został ame- 
rykański plan odbudowy wojennego 
potencjału Zachodnich Niemiec. A- 
cheson okazał. przy tym specjalną 


„delikatność nazywając plan ten 
„planem Schumana“ — niechaj Ï 


Francuzi wiedzą, w kogo rzucić pier 
wszy kamień. yżej wspomniany 
plan oznaczał oddanie całego meta- 
lurgicznego i węglowego przemysłu 
państw zachodnio -- europejskich, a 
w pierwszym rzędzie Francji — pod 
władzę amerykańsko - niemieckiego 
monopolu Ruhry, 

W Slad za tym 24 października 
1950 roku na posiedzeniu Fran- 
cuskiego Zjazdu Narodowego ogło- 


szońy został amerykański dyk- 
tat o odbudowie armii  faszystow- 
skiej w Niemczech Zachodnich. 


Przestraszony burzliwymi obradami! 
Schuman przez cały czas podczas 5 
zebrań miłczał, jakby nabrał wodyj 
w usta, Ale posłowie — patrioci Po 
starali się wyjaśnić narodowi sen 
tego milczenia. ] 

* de * s 
Kariera: Roberta Schumana zmie 
rza ku swojemu logicznemu zakoń: 
czeniu. Po .30 latach tajnego wysłu: 


Roberta Schumana 


giwamią się. imperializmowi niemies 
kięrma nieprzerwanie demaskuje się 
planem uzbrojenia Niemiec Zachod- 
nich, pzucając wyzwanie najświęt- 
szym uczuciom narodu francuskie- 


ga Ma próżno jednak jego opie- 
Kinowie starają się Tazwać jego 
czjny „francuską polityką“. Cały 


ŚWiat widzi już dziś Sthumana ta- 
kim, kim jest on w rzeczywisto- 
śd, Każdego dnia gazety przynoszą 
odgłosy strasznego wzburzenia, ja- 
kie ofazuje naród francuski polity- 
cê remilitaryzacji Niemiec, prowo- 
djro tej polityki i jej wyzmaw- 
cm. 

Jeśli _ faszystowscy handlarze 
Śmierd z właściwym im tępym u- 
Prem przedłużą swój „ekspery- 
rent | to mogą doświadczyć go ma 
Yłasnój skórze! 


Tłum. E, F, 
) | 
„Pożytek“ z bawełny 
Nieprawdą jest, jakoby przędza 


dużył jedynie jako surowiec do pro 
dukcji Zastosowanie jej — jak uczy 
prak fka niektórych naszych zakła- 
dów — jest o wiele szersze, niż my- 
ślą lądzie o tzw. ograficzonym ho- 
fyzorkie. 


ZAMIAST SZYBY 


Był czas, że w ZPB im. Marchlew= 
kieg utrwaliło się przeświadczenie, 
iż okno oszklone to rzez nienormal- 
na ilw ogóle gorsza ochrona przed 
zimnóm, niż okno wywiłowane nie- 
dopri dem. Dlatego też, dawaj w 
tych zakładach stosować wypychanie 
okień bawełną! Bardzo ło ładnie wy 
gląddło. Niestety, pomysł nie znalazł 
uznafia u świadomej części załogi. 
Dziwacy jacyś, czy co; zdyskwalifi- 
kowali go jako karygodne marnotraw 
stwo, 


ŚRODEK DEKORACYJNY 


Zdrowy to i mądry pogląd, że na- 
leży dbać, jak się ło mówi, o kulturę 
miejsca pracy. Niby, żeby było czy» 
sto i ładnie, Bardzo starają się o to 
w ZPB im, Rewolucji 1905 roku, Wpa 
dli tam niektórzy nawet na oryginal- 
ny pomysł, żeby w celach dekoracyj= 
nych używać niedoprzędu oraz przę- 
dzy, ściągniętej z cewek; W jaki spo- 
sób? Rozrzucając ją po salach pro- 


dukcyjnych, ba, me omijając nawet 
ubikacji, Niby, że ło tak tad- 
nię; jakby, uważacie, tu i ówdzie 


śnieżek poprószył. A oto, że w związ 
ku z tą „dekoracją', zwiększają się 
fatalnie koszty produkcyjne  zakła- 
dów, to mało koga głowa boli. 


(Na podstawie korespondencji Alek 
sandra Zielińskiego : ZPB im. Re 
wolucji 1905 roku.) 


Niebezpieczna komórka 


Faktycznie, nie można powiedzieć 
aby budynek przy ulicy Pokładowej 
51 w Rudzie nie pozostawiał wiele 
do życzenia, jeśli chodzi o wygląd, 
konstrukcję ar- 
chitektoniczną ‘i SZ 
t.'p. Nie jest też $ 
fortunne z 
uwagi na porzą- 
dek i bezpieczeń 
stwo ` przeciwpo- 
żarowe że XU 
strych budynku 
nie jest opróżnio 
ny, lecz zajęty pod tzw. komórki. 4 

Właśnie z tymi komórkami zdarzy 
ła się tam dziwna historia. Właści. 
cielka budynku przy ulicy Pokłado 
wej Nr 51, Sumerowa, wyeksmito: 
wała z komórki na strychu robotní. 
ka, Stefana Farynę. Sprawa otarła 
się o Prezydium DRN Łódź—Połu. 
dnie. Faryna. otrzymał oficjalną decy 


NAZI Z Z 


Gangster 


N 


Zbir Ku-Klux-Klanu 


w Eisenhowera | 


Generał U44A 


zję, oddalającą jego Skargę o przyu 
dział komórki na strychu „ze wzglę 
du na bezpieczeństwabudynku*. Fa 
ryna przyznaje, że niby decyzja w 
zasądzie słuszna, ale. 

Komórkę Faryny na strychu zaje- 
ła gospodyni Sumerowa i, rzecz jas- 
na, nie trzyma jej w stanie próż- 
nym, lecz załadowałatam różne cięż 
kie graty. I tego faryna właśnie 
nie może zrozumieć, że jego rze- 
czy w komórce na strychu „zagra- 
żają bezpieczeństwu” lichego istotnie 
budynku, a rzeczy ob. Sumerowej — 
nie. Wprawdzie można to niby tłum 
maczyć: jej, Sumerowej, chałupa, ma 
tedy ona prawo przyczynić się do 
zawalenia własnej posesji. Nie po- 
dziela chyba jednaktego stanowiska 
Prezydium DRN Łódź—Południe? 

(Na podstawie korespondencji 
Stejana Faryny) 


Kosynier śmierc; 


wb 


Kronika partyjna 


Dzielnica Górna - Prawa: 
dniu dzisiejszym lo goda 9.30 a 
„świetlicy Łódzkich Zakładów 
Mięsnych przy uł Inżynierskiej 
1-3 odbędzie się. ogólnodzielni- 
cawa odprawa agllatorów, 

Dzielnica Górnż - Lewa: ju- 
tro, tj. 3 kwietnia o godz. 16 w 
lokalu KD przy M. Wigury 4-6. 
adbędzie się bdpriwa sekretarzy 
oddziałowych i podstawowych 
arganizacji partyjnych. 

> Dzielnica Szóciujościefw dniu 


niitzejstóa 0 godz. 1640. odbe- 
dzie się odprawa; (porterów 
oddziałowych i podstawowych 


organizacji PE tych. 


Również w dni jutrzejszym 
w sali konferencyjnej KD przy 
Al. Kościuszki Ný 4 odbedzie- 
się seminarium z/wykładowea- 
mi kursów II stojnia. » 


a ma 


Młodzież szkolna 
podejmuje ;zotpwiążania 


T -0 a jowe 


Młodzież szkdnal podchwytuje 
zobowiązania prodikcjne robotników 
z zakładów přzeniy siwy ch ha tere 
nie naszego miastą —na cześć Świę 
ta Pierwszomajowead 

Dziewczęta z VIISszkoły TPD z 
klasy X, zórganizowaje w ZMP, pod 
jeły długofalowe zobłwiązanie. Pra 
ce rozpoczęło 25 uczódnie w sobotę, 
dnia 24 marca, któr) do czerwca 
zobowiązały się przbierać pok 
na przędzalni w ZĄB im, I Dyw. 
Kościuszkowskiej, dż w tygodniu 
po 4,5 godz. 


Łódzka organizacja ZM 


zmobilizuje masy młodzieży 
w narodowym froncie walki o pokój i Plan 6-letni 


Ostatnie Plenum Zarzadu Łódz- 
kiegó ZMIP poświęcone była omó- 
wieniu zadań wynikających z VI 
Plenum KC PZPR i VIII Plenum 
ZG ZMP. 

W obszernym referacie przewodni 
czący ZŁ ZMP tow. Chabelski omó- 
wil zadania łódzkiej organizacji 


ZMP w budowie frontu narodowe-' 


go walki o pokój i Plan 6-letni. 

Dokonując oceny pracy i rozwo- 
ju łódzkiej organizacji ZMP-ow- 
skiej tow. Chabelski stwierdził sze- 
reg braków i niedociągnięć oraz 
wskazał sposoby ich usunięcia. 

W dyskusji, w licznych wypowie 
dziach, przebijała troska o wykona- 
nie zadań powierzonych organizacji 
łódzkiej, Aktywiści _ ZMProwscy 
wskazywali na niedociągnięcia i 
braki występujące w. pracy zarzą- 
dów fabrycznych, szkolnych Czy 
dzielnicowych, 

Od czasu ostatniego Plenum Rady 
Naczelnej, liczne organizacje 
ZMP-owskie 'na terenie Łodzi zmie- 
niły styl swej pracy, nauczyły się 
pracować po nówemu, wzmocniły 
swe szeregi hartując się w ogniu 
walki, prowadzonej u boku partii, 

Łódzka organizacja ZMP w o- 
statnim okresie wzrosła o kilka ty- 
sięcy nowych członków, Jest to w 
90 proc, młodzież robotnieza, Kilka- 
krotnie wzrosła ilość młodzieży bio 
rącej udział we współzawodnictwie 
pracy. Obecnie przeszło 29 tys, mło- 


Zmiany W Komunikacji „Lotu“ 


Od ania 15 AA + wchodzi w 
życie nowy, letni rozład lotów na 
liniach pasażerskich PLI t, 
Odloty do poszczególfych miast od 
bywać się będą o nażępujacych go 
dzinach: do Gdańskab godz. 16.30, 
do Poznania i Szczeńna godz. 


o 


16.20, do Wrocławialo godz. 17.30, 
do Warszawy o godz. $8.30, do Kato- 
wic o godz. 950 i Krakowa o 


godz. 9.55. Odjazdy atobusu na lo 


Likwidacja anallabetyzmu 


na terekhie 


węzła łódzkiego PKP 


W dniu 17 marca /bń na terenie 
wózła łódzkiego PK? nastąpiło zar 
kóńczenie akcji walk z analfąbetyz 
mem. W chwili obeciejlnie ma tam 
już ani jednego ah alhbety, a 30 
absolwentów kursów poczatkowej. 
nauki czytania i fisałia wyraziło 
- chęć dalszego kształcenił się nakur 
sie dobrego czyłania i qisania. Kurs 
taki, na życzenie absoljentów zos- 
tał zorganizowany pr Związek 
Pracowników Kolejowy i obecnie 
odbywa się na nim dalge szkolenie 
absolwentów. 


KUPON 


uprawniający do 


w Wielkim Festynie Artystycznym 


tnisko sprzed „Orbisu* Pl. Wolnoś- 
ci 6 na samoloty do Gdańska, Poz 
nania i Szczecina o godz, 15.40, do 
Katowic i Krakowa o godz. 9.10, do 
Warszawy o godz. 7.50 i do Wrocła 
wia o godz. 16.50. 

PLL „Lot“ zajmują się również 
przewozem przesyłek i listów. Prze 
syłki bagażowe przyjmowane są w 
„Orbisie* przy Pl. Wolności 6, przy 
czym Opłata za ich przewóz jest mi 
nimalna, wynosi zaledwie 1 proc. ce 
ny biletu pasażerskiego (za 1 kg). 
Przesłanie paczki drogą lotniczą jest 
dużym udbgodnieniem, gdyż gwa- 
ramntuje doręczenie jej w dniu nada 
nia. (s, w.) 


Nowe placówki MHD 


W dniu jutrzejszym zostanie otwar- 
ty punkt sprzedaży artykułów kon- 
fekcyjnych MHD, przy ul. Kilińskiego 
134. Sklep będzie posiadał pełny 
asortyment różnorodnych ubiorów 'go- 
towych, 

Przy ulicy Więckowskiego 5 uru- 
chomiony zostanie sklep z artykułami 
piśmiennymi dla biur instytucji pań- 
stwowych. Należność za zakupione 
przez biura i instytucje artykuły, 
przekazywana będzie za pomocą prze 
lewów, 


wzięcia udziału 


sen 


dych robotników uczestniczy w ru- 
chu współzawodnictwa. 

Trzeba jedńak stwierdzić, iż wie- 
le organizacji zakładowych, kół 'od- 
działówych, a nawet dzielnie ZMP 
niedostatecznie walczy o wykonanie 
planów produkcyjnych. Należy do 
nich np. Dzieln. Fabryczna i Zarząd 
Fabr, Zakł. Dziew, im. Głażewskie- 
go. Toteż w swym referacie tow. 
Chabelski podkreślał, że łódzka or- 
ganizacja musi przystąpić do wzmo 
żonej walki © wykonanie planów 
produkcyjnych, do wałki © wyższą 
wydajność pracy, do popularyzacji 
czołowych, młodzieżowych przodow 
ników pracy, takich jak Owezarz i 
Piątek z Zakładów im. Reymonta, 
czy Szewczyk z „Wółczanki”, Rów» 
nocześnie trzeba wemóc więź z mło 
dzieżą niezorganizowaną, troszczyć 
się o nią, mobilizować całą mło- 
deież wokół sprawy wykonania pla 
nów produkcyjnych. 

— W narodowym froncie walki -o 
pokój i Plan 6-letni wysuwa się za- 
danie wzmożenia pracy wychowaw= 


czej — stwierdziło wielu dyskutan= | 


tów, bowiem praca  polityczno =- 
masowa jest w łódzkiej organizacji 
ZMP niezadowalajaca. 

Na terenie naszego miasta pracu- 
je około 1000 młodych  agitatorów. 
Liczba ta jest stosunkowo mała, jed 
nakże i z tymi agitatorami nie prze 


prowadza się stałych narad. Przed, 
agitatorami nie stawia się konkret- | 


nych zadań. Niektóre zarządy dziel 


nicowe i zakładowe nie przestrze- | 


gają terminów zebrań z agitato- 
rami, 


Aktywiści ZMP w dyskusji pod-; 
kreślali konieczność dalszego rozbu- , 


dowanią organizacji ZMP przede | 


wszystkim na terenie 


fabryk jak; 


również na terenie szkół, instytucji ' 
i uczelni, gdzie jeszcze mało jest kół; 


ZMP-owskich. Jednocześnie 
wskazywano na potrzebę ścisłej 
współpracy z organizacjami  maso- | 
wymi jak TPPR, LPŹ, SP LL. LM, 
Obszerna, bogata w treść dysku- | 


Wielki Festyn 
Artystyczny 


z udziałem Dymszy 
i Sempolińskiego 
Celem uroczystej inauguracji 
tzw.. wczasów niedzielnych, Wy- |4 


dział Kultury i Sztuki przy Pre 
zydium Rady. Narodowej-m, Ło- 


dzi organizuje dziś wielki, cało- | 


dzienny festyn artystyczny w 5a- 
lach łódzkiego MUZEUM SZTU- 
KI (UL. WIĘCKOWSKIEGO 36). 
W festynie wezmą udział m. 
in. A. DYMSZA, Wł. WALTER, 
"L, S£MPOLIŃSKI, MIRA ZIMIŃ 
SKA, JERZY  DUSŻYŃSKI, 
HANKA BIELICKA i wielu in- 
nych artystów, znanych z wy» 
stępów teatralnych i ekranu. 
Początek o godz. 12,30, Bogaty 
program artystyczny będzie dwu 
krotnie powtótzony. 
_. Wstęp za okazaniein kuponu, 
który obok zamieszczamy. 


-E WIADOMOŚCI SPORTOWE | 
Rozgrywki o Puchar Miast w koszykówce 


W udekorowanej hali porto | 
Budowlanych we Wrzeszczu nastąpiło 
uroczyste otwarcie finałowych rf- 
grywek o Puchar Miast w koszy: 
kówce i 
W zawodach biorą udział cztery 
reprezentacje: Poznania, Gdańską, 
Krakowa i Warszawy. - 
Zawody poprzedziła defilada z4- 
wodników d: az przemówiełie powitāl 
ne, które wygłosił przewodniczacy 


RTSNGNE SZEW W WE 
Raymonde Dien, 


u sportowców 


W ezasle obiadu w hołelu Bri- 
stol zawódnicy FSGT, /bawiący 
obecnie w Warszawie — spotka- 
li się z Raymonde Dien. Opieku= 
jący się ekipą zawodników fran 
cuskich, kierownik wydziału Kul 
tury Fizycznej C©RZZ, Borkowski 
powitał w imieniu sportowców 
Polski bojowniczkę o pokój, bo- 
haterską dziewczynę Francji — 
Raymonde Dien, zapraszając ją 
na sobotnie spotkania w podno- 


szeniu ciężarów FSGT = CRZZ. 


WKKE w Gdańsku, Kuśmidrowicz. 
Następnie zasłużony mistrz sportu, 
Grzechowiak, w imieniu wszystkich 
zawodników odczytał rezolucję, w 
której uczestnicy turnieju zobowiązu 


. 4 e 
Dzisiejsze imprezy 
Sportowe . 

O godzinie: 

W Domu Żołnierza, przy ul. 
10,30 Daszyńskiego 34, mecz bok- 
serski o wejście do kl. A pomiędzy 
GWKS (Sieradz) — GWKS (Łódź). 

11 Zawody piłkarskie 'klasy woje- 

wódzkiej (grupa: miejska) : bo- 

isko Ogniwa: Kolejarz - Włók- 
niarz I B, boisko Spójni: Spójnia — 


Ogniwo, boisko Widzewa: Widzew I B, 


— Ogniwo, boisko przy ul. Kili 
skiego 188: Budowlani — Gwardia. 
14: Stadion Włókniarza: mecz ligo- 
Wy w szczypiorniaku:. Kolejarz 
(Gnieziioj — Włókniarz (Łódź). 
16 Stadion Włókniarza: ligowy 
mecz piłkarski CWKS (War- 
szawaą — Włókniarz (Łódź). 
17 30 Pływalnia MDK: towarzyski 
, mecz pływacki Kolejarz (Po 
znań) — Unia (Łódź). 


Bilety na mecz bokserski. 
ze $zwedami 


Od poniedziałku, dnia 2 kwietnia | 
rozpoczyna się przedsprzedaż biletów | 
na mecz bokserski reprezeńtacji ro- 
botniczej Szwecji z reprezentacją ZS 
„Włókniarz”, który odbędzie się dnia 
8 kwietnia br. (niedziela) o godz. 11. 


Bilety w cenie 12.30, 9.30 i 6.30 
oraz 3 zł. nabywać będzie można tyl 
ko zbiorowo (na piśmie) przcz klue 
by, 

Przedsprzedaż odbywać się będzie 
w sieovzibie Zrzeszenia w Łodzi, ul. 
Katna 38, w godz. od 10 do 18. 


koła sportowe i zakłady pracy. | 


ja się wziąć czynny udział w reali- 
zacji Planu 6-letniego i w walce o 
pokój. Po odegraniu hymnu młodzie 
żowego, rozpoczęto turniej, 

Pierwsze spotkanie rozegrały ze 
sobą reprezentacje Gdańska i War- 
szawy. Mecz stał na bardzo wyso- 
kim poziomie i zakończył się zasłur 
żonym zwycięstwem doskonale grają 
cej drużyny gdańskiej 63:43 
(31:22), Najwięcej punktów dla 
zdańska zdobyli: Wojtowicz — 16, 
Lelonkiewicz — 14. 

Dla Warszawy: Niciński — 18. 

W drugim meczu Kraków pokonał 
niespodziewanie Poznań 43:38 
(27:14), Gra była na dużo słabszym 
poziomie. : Najwięcej punktów zdoby- 
Ji: dla Krakowa — Wójcik — 12, dla 
Poznania — Grzechowiak — 17. 


=- 


f Dziś rozpoczyna się 
sezon kolarski 


W dniu dzisiejszym 
sezon kolarze łódzcy, 
Stycznia (Helenów) 
odbędą się trzy 
skie na przełaj dla 
kategorii na 32 km., 


rozpoczynają 
W Parku 19 
U godzinie 9 
wyścigi kolar- 
zawodników I 
II kategorii na 


21,5 km i III kategorii na dystansie 
11 km. 


Nie zapominaj 
o zaprawie 
do 
Biegów Narodowych. 


też i 


H 


sja oraz uchwała podjęta na Ple- 
ganizacji ZMP w budowie frontu 
narodowego. 

Organizacja łódzka czuwać bę- 
dzie nad dalszym wzrostem szere- 
gów ZMP. Organizacje zakładowe, 
koła zakładowe, zbliżą się do mas 
młodzieży robotniczej, wyjaśniając 
tłumacząc cele i zadania haseł 
frontu narodowego. 

Młodzież łódzką pomna tradycji 
Harnama, Bytomskiej, Janka Kra- 
siekiego, będzie godnie budować 
Polskę sprawiedliwą. Polskę sooja- 
listyczną za którą oni zginęli. 
Tow, Bierut na VI Plenum KC 
PZPR powiedział; „Uczmy naszą 
młodzież, aby przyspieszała swym 
szłąchetnym entuzjazmem osiągnię- 
cia naszej pracy, aby młodzieńczą 
energią wzmocniła siły pokoju“. 
Entuzjazm, bojowość i bezkompro 
misowość uczyni młodzież łódzką 
potężną siłą napędową w walce a 
postęp i pokój. Uruchomić tę siłę, 
podnieść poziom ideologiczny na- 
szej młodzieży — znaczy to przyspie 
szyć zwycięstwo frontu narodowe- 
go. 

M, K, 


num wskazują zadania łódzkiej or- | 


2 


zA 


A 


ŁU 3 


P | Tow. F ranciszka Łakoma 


odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi 


W Zakładach im, Ossowskiego od- 
była się wczoraj podniosła i wzrusza- 
jąca uroczysłość. Pracownica tych 
zakładów, tow. Franciszka Łakoma, 
została odznaczona Srebrnym Krzy- 
żem Zasługi. 

Tow. Łakoma jest dawną działacz- 
ką SDKPiL oraz KPP, a obecnie ak- 
tywnym ezłonkiem PZPR. Pomimo 
podeszłego wieku (tow. Łakoma liczy 
obecnie 80 lat) nie porzuca ona ulu- 
bionej pracy zawodowej. Jest przo- 
downicą, pełniąc funkcję brygadzist- 
ki w przewijalni. 

Na uroczystość odznaczenia zasłu- 
żonej działaczki przybyli przedstawi- 
ciele partii i zw. zaw. Dyrektor ną- 
czelny zakładów, tow. Wiktor Bryl- 
ski, udekorował tow. Franciszkę Ła- 
komą Srebrnym Krzyżem Zasługi. 
Odznaczona robotnica ze wzrusze- 
niem dziękowała za zaszczytne wy- 


róźnienie. Na prośbę zebranych opo- 
wiedziała swój życiorys — swoje žy= 
cie pełne walki o sprawiedliwaśė spo= 
teczną, o zlikwidowanie wyzysku 
człowieka przez człowieka, 


— Dziś, gdy mamy Polskę Ludowa, 
winniśmy z całego serca pracować dla 
niej, ze wszystkich sił budować lep- 
sze jntro — mówiła tow. Łakoma — 
wżywając załogę Zakładów im. Ossow 
skiego do wzmóżenia walki o szybszą 
realizację tegorocznego planu, do 
masowego udziału w Czynie 1-Majo- 
wym, 


Uroczystość ta wywarła wielkie 
wrażenie na robotnikach. Wystąpie= 
nie tow. Łakomej — starej działaczki 
— rewolucjonistki, która weiąż jesz- 
cze nie szczędzi sił dlą dobra oje 
czyzny, pobudziło eałą załogę do lep" 
szej, wydajniejszej pracy. 


Narada w sprawie pracy. 


ekip łą 

W dniu wczorajszym w ORZZ od- 
byłą się konferencja w sprawie ekip 
łączności fabryk ze wsią. 

W konferencji uczestniczyli przed- 
stawiciele oddziałów zw. zaw. z te- 
renu miast i województwa, przewod- 
niezący rad zakładowych i kierow- 


nicy ekip łączności miastą ze wsią. 
Referat na temat zadań ekip w 


Dzięki mechanizacji robót przy budowie Teatru Narodowego przy PI. Dąbrow- 
skiego praca posuwa się szybko naprzód. W chwili obecnej wykonywane są tu 
wykopy pod część widowni, 


POMOC 
DLA DZIECI KOREAŃSKICH 
Komitet Uczelniany Zrzeszenia Stu- 
dentów Polskich przy Politechnice 
Łódzkiej wpłacił 3,379 zł, na pomoc 
dla dzieci koreańskich, 


ZJAZD OKRĘGU ŁÓDZKIEGO 
LIGI MORSKIEJ 

W dniu dzisiejszym przy ul, Piotr- 
kowskiej 125, odbędzie się zjazd Q- 
kręgu Łódzkiego Ligi Morskiej. Po- 
czątek obrad o godz. 11. Na porząd- 
ku dziennym m, in. sprawozdanie z 
działalności zarządu, sprawozdanie 
komisji rewizyjnej, ór nowych 
władz, uchwalenie rezo ucji i wnio- 
sków, 


WYKŁADY Z HISTORII 

RUCHÓW SPOŁECZNYCH 
Zakładowa organizacja związkowa 
ZNP, przy Państwowej Wyższej Szko- 
le Pedagogicznej urządza cyk! wykła- 
dów z historii ruchów społecznych. 
Odczyty odbywać się będą w każdą 


Pracownicy poszukiwani | Szezegge rolecowogo = polnymi kwa poszukiwani 


Starszych księgowych i księgowych 
poszukuje Dyrekcja Budowy Fabryki 
Celułozy i Papieru w Ostrołęce, 
Mieszkania zapewnione. Warunki do 
omówienia, Pisemne lub osobiste zgło 
szenia z. załączonymi życiorysami 
przyjmuje Biuro Projektów Przemy- 
słu Papierniczego, Dział Personalny, 
Łódź, ul. Zachodnia 56-58. 303 


Inżynierów i techników budowlanych 
— elektryków i sanitarnych do nad- 
zoru na terenie Łodzi i województwa 
zatrudni natychmiast Dyrekcja Budo- 
wy Osiedli Robotniczych w Łodzi, ul. 
Ciesielska 27. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje Dział Personalny, 305 


Technika, kalkulatora, referenta pro- 
dukcji do branży drzewnej, dziewiar- 
skiej, odzieżowej i skórzanej, rutyno- 
waną maszynistkę, siatkarzy, szwacz- 
ki, pomoce szwalnicze, krojczych, dzie- 
wiarzy na maszyny saneczkowe i 
sprzątaczki zatrudnią natychmiast 
Łódzkie Zakłady Sprzętu Sportowe- 
go w Łodzi, ul. Roosevelta i, Przed- 
siębiorstwo Wielobranżowe, 296 


Księgowego finans. i materiałowego, 
rachmistrzy, tokarza, metalowca, elek 
tryków, kreślarza, tkaczki(ki) na kro- 
sna ang, śrubowników, przykręcaczy 
na samoprząśnice wózkowe, uczenni- 
ce w wieku ponad 18 lat, strażników 
do straży przemysłowej, rewidentów, 
portierów, robotn, do transportu i 
działu gosp. zatrudnią ZPW im. K. 
*ardowskiego, Łódź, Gdańska 80. 


Zgłoszenia »rzyjmuje Dział Personal-. 


ny, 302 


DZIEN ŁC 


| PWSP, przy Al. 


niedzielę o godz. 12, w gmachu 
Kościuszki 21, IV 
piętro (prawa oficyna), Pierwszy od- 
czyt odbędzie się w dniu dzisiejszym. 
Wygłosi go prof. dr. Bohdan Baranow 
ski na temat: „Ruchy chłopskie na 
Kurpiach w XVII i XVIII wieku”, 


ZEBRANIE ABSOLWENTÓW 
ROKU UŁ 

kk oniedziałek, 2 kwietnia, w gma 
chu, Wydziału Prawa UŁ, przy ulicy 
Kopernika 55, odbędzie się zebranie 
absolwentów IV roku Uniwersytetu 
Łódzkiego (kierunek ekonomiczny). 
Początek zebrania o godz. 18, Spra- 
wy bardzo ważne — obecność obo- 
wiązkowa. 


DYŻURY APTEK 
Dzisiejszej nocy dyżurują następują- 
ce apteki: Piotrkowska 95, A. Czer- 
wonej 53, Zgierska 63, Plac Wolności 
2, Nowotki 91, Rzgowska 51, Gdań- 
ska 23, 
Nr, Pogotowia DE O A EEN r, obawia Nabiakowaga 104-4. 104-44. 


Starszego księgowego z pełnymi kwa 
lifikacjami zatrudni natychmiast 
Państwowa Centrala Leśnych Pro- 
duktów Niedrzewnych „Las*, Ekspo 
zytura w Łodzi, ul, Narutowicza 55. 
Zgłoszenia przyjmuje Referat Per- 
sonalny. 276 


Wykwalifikowanych  tokarzy, freze- 
rów, sprzątaczki zatrudni Centralne 
Biuro Techniczne w Łodzi, ul. An- 
drzeja Struga 19-21. Zgłoszenia oso- 


biste przyjmuje Wydział Personalny. 
307 


Kierownika do Działu Administracyj- 
no- Gospodarczego, głównego mecha- 
nika i ślusarzy maszynowych zatrudni 
natychmiast _ poważne przedsiębior- 
stwo, Zgłoszenia pisemne z podaniem 
i życiorysem kierować: „Prasa”, ul. 
Piotrkowska 104a pod „Państwowe”. 

j 304 


Wysoko wykwalifikowanych ślusarzy 
i tokarzy narzędziowych zatrudnią 
natychmiast Zakłady Wytwórcze Wy- 
łączników Niskiego Napięcia w Łodzi, 
ul. Przędzalniana 71, Zgłoszenia oso- 


biste do Wydziału Kadr. 306 
Elektromonterów, techników, inży- 
nierów zatrudni Zjednoczenie , „Elek- 


tromontaż* w Łodzi, ul. Południowa 
28, oraz przyjmie kobiety powyżej 
łat 18, które ukończyły szkołę pod- 
stawową. do nauki elektromonter- 
skiej. Czas trwania nauki jest płat- 
ny, wliczony do ciągłości pracy. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział 
Kadr, w godz. od 8 do 11 rano. 
287 


cznmości 


świetle uchwał VI Plenum KC PZPR 
wygłosił tow. Wasiak — przedstawi 
ciel Komitetu Łódzkiego PZPR. 

W dyskusji radzono nad sposoba- 
mi zacieśnienia i usprawnienia acz- 
ności między robotnikami a chłop- 
stwem pracującym. 

Po dokładnej analizie dotychczaso 
wych osiągnięć i braków postanowie 
no drogą zwiększenia o 50 proc, sta- 
nu ekip, przez zmobilizowanie do tej 
jpracy jak największej ilości kobiet 
JE młodzieży, jeszcze intensywniej niż 
| dotychczas zącieśnić sojusz robotni" 
| czo-chłopski. 
| Konferencja dała wytyczne kierow 
|nikom ekip łączności w ich pracy 
nan realizacją wskazań VI Plenum 

2 


TEATRY i KINA 


NOWY — godz, 15 — „Zwycięstwo, 
IM, JARĄCZA — godz. 15 — „Pan 


Geldhab“, godz, 19 — „Wieczór 
Trzech Króli“, 
LUTNIA — godz. 16 i 1915 — 


„Ulubione melodie". 

PINOKIO — godz. 17 — „Nawa szare 
ta króla”, 
OSA — godz, 

dole“. 


19,30 — „Złote niee 


ADRIA (dla młodz.) Program 
składany — „Teatr Marysi“, 
godz. 12, 14, 16, 18, 20 

BAJKA — „Orzeł Kaukazu” I seria, 
godz. 16, 18, 20 R 

BAŁTYK — „Wielka luna“, 
godz. 12, 14, 16, 20 

GDYNIA — „Program Aktualności 
Kraj, i Zagr. Nr 13-51“, PKF Nr 
"14-51, „Flora Tatr“ I część, „Wióe 
sna“ — II część; „Lato“, „Czaro- 
dziejska Torba“ — film kolorowy, 
godz. 11, 12, 15, 16, 17, 18, 19; 
20, 21 

MŁODA GWARDIA (dla młodzieży) 
„Rozśpiewana dolina", godz. 14, 
16, 18; 20; por. 11 

MUZA — „śmiali ludzie“, 
godz, 11, 16, 18, 20 

POLONIA — „Dr Semmelweiss“, 
godz, 14.30, 16.30, 18.80, 20.80 

PRZEDWIOŚNIE — „śluby kawa+ 
lerskie", godz. 11, 16, 18, 20 

REKORD — „Bogata narzeczona” 
godz, 14, 16, 18, 20 

ROBOTNIK — „Cztery serca“ 
godz, 14, 16, 20, 

ROMA — „S-S Orzeł zaginął", 
godz, 11, 16, 20 
STYLOWY — „Czekaj na mnie* — 

godz. 14, 16, 18, 20 
ŚWIT — „Potępieńcy” 
godz. 14, 16, 20 
E 


TATRY — „Kobieta wyrusza w droe 
gg“, godz. 11.80, 16, 18, 20 

wiza! — „Ucieczka z niewoli” 
godz. 12. 30, 14.30, 16.380, 18.30, 
20,80 

WŁÓKNIARZ, — „Śpiewak niezna- 
ny“, godz. 10.80, 14.30, 16.30; 
20.30 

WOLNOŚĆ — „Zlot Sokołów” 
godz. 11, 14, 16, 20 

ZACHĘTA — „Warszawska premie 


ra", godz. 11, 16, 18, 20 


Co usłyszymy przez radio? 


Program na niedziele, 1 kwietnia br. 

7.00 Muzyka, 8,00 Dziennik. 8,20 
Muzyka rozrywkowa. 8,50 Audycja 
SKRK, -9,00 Muzyka organowa, 9.45 
„Wieś taficzy i śpiewa”. 10.00 Prze 
gląd prasy stołecznej. 10,05 Skrzyn- 
ka ogólna, 10,20 „Poezja i muzyka”, 
11,15 „Od naszych korespondentów", 
11.25 Koncert życzeń. 11,45 Skrzyn= 
ka Wszechnicy Eri 2 12,04 Prze 


gląd czasopism, 12,15 Koncert. 12,55 


„Historia ruchu pat ra b 18,15 
„Świetlica wiejska“. 18.25  „Reali- 
zujemy Plan Sześcioletni“. 13.45 
„Trybuna radiosłuchacza*. 14.00 


„Wszechnica Radiowa“. 
ka rozrywkowa. 14.40 „Dzieje jedne 
go wynalazku”. 14.50 Melodie ludo- 
we. 15.15 Aud, dla świetlic dziecię- 
cych. 16,00 „Nasze chóry śpiewają”, 
16,20 Dwie humoreski; 16,85 Melo- 
die taneczne. 17,00 Dziennik. 17,20 
Koncert Chopinowski w wyk. soli- 
stów radzieckich. 17.50 Muzyka. 
18.00 Słuchowisko. 19,00 Koncert, 
20.00 Dziennik, 20,30  Kuncert roze 


14,20 Muzy* 


rywkowy, 20.45 Aud. rozrywkowa. 
21.15 Felieton 21,25 Koncert Ork, 


Taneczrej, 22,05 W; iadomości sporto 


we. 22.45 Muzyka taneczna. 28,00 
Ostatnie wiadomości. 23,10 Muzyka 
taneczna 


Co pisała prasa łódzka w dniu 1 kwietnia 1931 r. 


PONAD 40 PROC. ZIEMI 
W RĘKACH 

ARYSTOKRATYCZNYCH 
OBSZARNIKÓW | 
„Republika“ podaje, że na zasa- 
dzie sprawozdania Instytutu Heral- 
dycznego w Polsce mieszka 16 ro- 
dów Książęcych, 123 rody hrabiow= 
skie oraz 16 rodów z tytułem baro- 
na. W rękach tych rodów arystokra 
tycznych znajduje się jeszcze ponad 

40 procent. obszaru rolnego. 


ROBOTNICY BABADA 
WYGRALI STRAJK 


Robotnicy firmy Babad (ul. -Wól- 
czańska 289) strajkujący od dłuż- 
szego czasu na znak protestu prze- 
ciw obniżce płac — przystąpili w 
dniu wczorajszym do zajęć. Firma 
zobowiązała się cofnąć ostatnią ob- 
niżkę zarobków i wypłacać ściśle 
według. cennika. 


STRAJK GENERALNY 
W KOPALNIACH FRANCUSKICH 
W kopalniach węgla we Francji 
wybuchł strajk generalny na zmak 
protestu przeciw systernatycznej 
obniżce płac. 


DEMONSTRACJE W MADRYCIE 
Stolica Hiszpanii od kilku dni jest 
widowńią nieustannych demonstra- 
cji -— zwwóconych przeciw królowi 
i monarchii. W dniu wczorajszym w 
Madrycie policja. dokonała masakry 
wśród studentów, Jest wielu vabi- 
tych i rannych. 


SAMOBÓJSTWA 
Z GŁODU INĘDZY 


36-letni. Władysław Gallus — na- 
uczyciel szkoły powszechnej w. Pa- 
bianicach, autor licznych sztuk sce- 
nicznych. o. charakterze: ludowym — 
popełnił samobójstwo. w parku Po- 
niatowskiego, w Łodzi. Gallus — pi- 
sze Republika -- mając na utrzy- 
maniu żonę i dzieci — nie mógł ich 
wyżywić ze swej skromnej pensji 
nauczycielskiej, 


* * 


* 

Zatrudniona od dłuższego . czasu 
w majątku Bechcice pod Pabiani- 
cami — 48-letnia Józefa Nowak, nie 
mogąc zarobić na wyżywienie swych 
dzieci — targnęła się na życie. No- 
wakowa powiesiła się w oborze na- 
leżącej do właściciela majątku. 


Na półce z książkami 


EN 


Walka ludów z tłaszyzimem stwo- 
rzyła w literaturze światowej szereg 
dzieł, będących świadectwem boha- 
terstwa i nieżłomnego hartu bojow- 
ników o wolność, Mowa tu o książ- 
kach, powstałych z osobistych prze- 
żyć więźniów faszystowskich katow- 
ni, Czytelnicy polscy mieli już moż- 
ność zapoznać się z. „Reportażem 
spod szubienicy” Juliusza Fuczika 
i „Listami rozstrzelanych” członków 
francuskiego Ruchu Oporu, Obecnie 
dochodzi nowa pozycja: „Niezwią- 
zane pęta” bułgarskiego pisarza i 
rewolucjonisty, Emila Manowa. 

Manow był jednym z oskarżonych 
w głośnym procesie, wytoczonym 
jesienią 1941 r. grupie bułgarskich 
komunistów przez faszystowski rząd 
króla Borysa. Przypadkowe wzglę- 
dy procedury. sądowej uratowały mu 
życie, Skazany na 12 i pół roku wię 


Z W W Z EZ Z 


Lata, przebyte 
| więzieniach i obozach koncentra- 
| cyjnych dostarczyły mu materiału 
do książki, 
„Niezwiązane pęta”, to pamiętnik 
wałki. Bohaterami jej są współtowa 
| rzysze więzienni autora, niezłomni 
i 
i 


w faszystowskich 


bojownicy wolności, członkowie 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej. 
Kraty odgrodziły ich od świata, ałe 
nie oderwały od walki. Walkę, któ- 
rej poświęcili życie, przenieśli z so- 
bą do więziennych lochów, Każdy 
etap ich męczeńskiej drogi — śledz- 
two, sąd í egzekucja — stanowi 


zienia, wolność odzyskał w 1944 r.. 


fragment 
skiej! walki, i ; 
Proces 1941 roku. był procesem 
o szczególnym znaczeniu. Po raz 
pierwszy zastosowano w nim nowe 
ustawy faszystowskie, mające na 
celu złamanie rewolucyjnej postawy 
ludu bułgarskiego. Oskarżeni poki- 
zali, że postawa jego jest nieugięta. 
„Celem procesu jest zastraszenie 
narodu — mówił jeden z oskarżo- 
nych, przepiękna postać. niezłom- 
nego rewolucjonisty, Mikołaj Botu- 
szew. — Musimy strzec honoru par- 
ti przed faszystowskim sądem”. 
Zgodnie z tą zasadą oskarżeni anty- 
faszyści przemieniają+proces w dru- 
zgocące oskarżenie «systemu, które- 
mu „miał służyć, Faszystowski rząd 
ogłasza trzy wyroki śmierci, wiele 
wyroków dożywotniego i. długolet- 
niego więzienia, 
„Bojownik nie potrzebuje pocie 
szenia — pisze Manow — wie, dla- 
czego umiera”, Żaden ze skazanych 
nie załamuje się, żaden nie popada 
w zwątpienie. „Towarzysze — mó- 
wi jeden z nich, Mikołaj Szopow — 
nie ma nic większego, nic droższe- 
go na świecie od naszej ukochanej 
partii. Lekko jest dla niej umie- 
rać,.' Egzekucja staje się bohater- 
skim aktem walki, Skazańcy umie- 
rają z antyfaszystowskim okrzykrem 
na ustach — walcząc do końca. 
Wałkę umarłych podejmują ‘Żywi. 
Torturowani fizycznie i moralnie, 
zachowują bojową” postawę wobec 


nieprzerwanej, bohater- 


iezwiqzane pęta. 


| SE) 


Monopole w walce o surowce 


Towarzysz Bolesław Bierut, mó- 
wiąc na VI Plenum KC PZPR o po- 
głębianiu się sprzeczności imperiali 
stycznych, stwierdził m. in.: 

„Dążenie wielkich koncernów ame 
rykańskich do  zmonopolizowania 
źródeł i zasobów surowców deficy- 
towych pod pretekstem wymagań 
polityki wojennej, ograniczenia wy- 
miany towarowej, reglamentacje, 
zakazy, dezorganizacja kredytu, ryn 
ków i produkcji w krajach zależ- 
nych, dyktatura finansowa, dyskry- 


minacje walutowe itp. pogłębiać mu | 


szą chaos, spekulację, bankructwa, 
jak również wzmagać i zaostrzać 
walkę wewnętrzną poszczególnych 
grup  kapitalistycznych pomiędzy 
sobą oraz walkę ugrupowań burżua- 
zyjnych w poszczególnych krajach 
przeciwko dyktaturze oligarchii fi- 
nansowej USA“, 

Ostatnie wydarzenia na surow- 
cowym rynku świata kapitalistycz- 
nego całkowicie potwierdzają głę- 
boką słuszność i prawdziwość tego 
stwierdzenia, Narzucając zmarshal- 
lizowanym ' krajom kontrolę wojsko 
(wą, polityczną i gospodarczą, Sta- 
ny Zjedneczone zmonopolizowały w 
zmacznej mierze żródła Surowców 
strategicznych i prawie całkowicie 
opanowały rozdział surowców mię- 
dzy: 'swoich satelitów. Amerykańscy 
stratedzy agresji wykorzystują ten 
monopo] z jednej strony dlą powięk 
szenia zysków amerykańskich bu- 
sinessmańów, pliszczających pełna 
parą machinę wojenną USA, z dru- 
giej zaś 'strony "monopol ten staje 
się skutecznym środkiem szantażu 


EM 
R 
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życia, Nie troska o własny los, lecz 
o los wielkiej sprawy, wypełnia ich 
myśli. Gdy więźniom udaję się na- 
wiązać kontakt ze światem, gdy u- 
zyskują widzenia z bliskimi, pierw- 
sze ich pytania niezmiennie dotyczą 
sytuacji wojennej na froncie wscho- 
dnim. Związek Radżiecki í jego bo- 
hatętska armia . jest dla nich na- 
tchnieniem i źródłem siły. Nie wie- 
rzą w oszczerstwa o klęsce Armii 
Radzieckiej pod Moskwą, rozsiewa- 
ne podstępnie przez więziennych do 
zorców. Pierwsza sprawdzona wieść 
o zwycięstwie wywołuje wśród ska 
zańców. taką radość, że wobec niej 
blednie widmo śmierci, 

Książka Manowa jest przepojona 
niezachwianą. wiarą, w, zwycięstwo 
sprawiedliwości i rewolucji, Los po- 
zwolił autorowi doczekać się trium- 
fu, idei, za, którą, bojawnicy -oddali 
swe życie. Opisując chwilę wyjścia 
z więzienia, składa hołd pamięci po 
ległych towarzyszy walki i zamyka 
książkę. słowami: „Przed nami ja- 
śniało wielkie szczęście wolnego 
narodu.” Wspaniały rozwój gospo- 
darczo-kuliuralny ludowej Bułgarii, 
który jest dziełem towarzyszy Ma- 
nowa wskazuje, że w Bułgarii szczę 
ście to świeci coraz jaśniejszym bla 


skiem, 
B. K. 


*) Emil Manow  „Niezwiązane 
peta" — tłum, Jan Wożnicki. Wyd. 


„Książka i. Wiedza”. - Str. 238, 


kw stosunku do buntujących się nie- 
raz marshallowskich ministrów, 
Dla zapewnienia sobie również 
w tej dziedzinie rozstrzygającej prze 
wagi wobec innych członków „współ 


noty atlantyckiej*, Stany Zjedno- 
czone realizują ogromny program 
gromadzenia kluczowych surowców 


Na plantacjach bawełny najtańszą siłę roboczą 


strategicznych, obejmujący sto Kil- 
Kkadziesiąt pozycji. Przyznane na ten 
cel fundusze państwowe w roku fi- 
nansowym 1950751 wyrażają się su- 
mą 3.140 milionów dolarów, co sta- 
nowi niemal połowę wartości im- 
portu USA w ubiegłym roku. 
Oczywiście, że ta polityka musia- 
ła doprowadzić do szybkiego wzro- 
stu cen surowców na rynkach kapi- 
talistycznych. Tak więc, w ciągu 
ostatniego półrocza ceny wolframu 
wzrosły o 500 proc., ceny niklu — o 
ok. 30 proc., kobaltu — o 18 proc. 
Ceny kauczuku wzrosły po wojnie 
prawie 5-krotnie, wełny — ponad 
2-krotnie. Cena cyny podskoczyła 
od chwili: rozpoczęcia amerykań- 
skiej agresji w Korei o ponad 150 
proc. W tym samym czasie ceny alu 
minium wzrosły o 33 dolary na to- 
nie, tj. o tyle, o ile zwyżkowały one 
od końca wojny do czerwca ub. r. 
Opanowując Źródła surowców, 
bądź to przy pomocy polityki szan- 
tażu, bądź poprzez opanowanie ka- 
pitałowe tych źródeł w krajach, 
które do niedawna były wyłączną 
domeną obecnych satelitów USA, 
amerykańscy monopoliści uzyskują 
potężny środek nacisku na zależne 
od nich rządy kapitalistyczne. Fakt 
ten nie przyczynia się oczywista, do 
zwiększenia spoistości bloku impe- 
rialistycznego, lecz na odwrót — 
obnaża, pogłębia i zaostrza rozdzie- 
rające go sprzeczności. „Bunty* ame 
rykańskich „podopiecznych* stają 
się coraz częstsze i coraz wyraźniej 
sze. Ultra - reakcyjńy dziennik 
szwajcarski „Gazette de Lausanne", 
skarżył się niedawno: „Stany Zje- 
'dnoczone zagarnęły w ciągu ostat- 


nich sześciu miesięcy w takim stop 


niu surowce, że oznacza to poważ- pi | 
| gospodarki“. |cych Wielkiej Brytanii surówców: 


dla naszej 
lepiej powodzi 


ną groźbę 

Nie tym 
Organ 
„Fi 


się w 


względzie również į Anglii. 
| wielkiej 
nancial 
| amerykańską politykę surowcową ja 


finansjery brytyjskiej 


stanowią dzieci, 


|ko „nieodpowiedzialną i arbitralną*. 
Na odbytej ostatnio w Londynie a- 
merykańsko.angielskiej konferencji 
na temat rozdziału kauczuku dosz- 
ło do ostrych scysjji w sprawie 
redukcji cen. Konferencja- została 
przerwana. 

Nie dają też na razie żadnego re- 
zultatu rokowania rządu brytyjskie 


go ze Stanami Zjednhoczmymi w 
sprawie dostaw dotkliwie brąkują - 


siarki, cynku i miedłi. Na łamach 
angielskiego dzienńika „Yorkshire 
Post“ ukażał się ostatnio artykuł, 


Times“ nie darmo określa | którego autor zarzuca Stanom Zjed- 


noczonym, że nie przydzielają Wiel- 
kiej Brytanii dostałecznyth ilości 
siarki, kierując się bawa, że siarka 
ta zostanie użyta db wyłobu towa 
rów eksportowych, konkuiujacych z 
towarami amgrykańskimi.  Brytyj- 
ski minister HAndlu, Harold Wilson, 
stwierdził w Izbie Gmin, że jeżeli 
USA- nie zwiększą przydzidłów siar- 
ki dla Anglii, to „w całym! przemy— 
śle chemicznym nastąpi poważny 
spadek, a szczególnie odczuje to prze 
mysł włókien sztucznych, | którego 
produkcja będzie musiała być obcię 
ta o 40 proc., podczas gdy już obee- 
nie została ona obmiżona q 20 pro- 
cent". | 

„Financial Times“ wskaązuje ma 
poważne zmniejszenie ańgielskiej 
produkcji opon z powodń ráku 
siarki, sadzy przemysłowej, sztucz» 
nego jedwabiu i bawełny. Czasopi- 
smo „Cotton Recorder“ wypomina 
Amerykanom, że w ubiegłym roku 
przydzielili Japonii —. największe - 
mu konkurentowi Anglii na rynku 
tekstylnym — trzykrotnie . większą 
ilość bawełny, niż przemysłowcom 
brytyjskim. A minister Wilson filo- 
zoficznie stwierdzą w parlamencie, 
że „gorzka pigułkanie stanie się słod 
sza przez to, że Japonii przydzieło — 
no o 6 proc. więcej bawełny, niż 
wynosiła jej zeszłoroczna konsum- 
cja“, Wilson starał się również prze 
rzucić całą winę za zwyżkę ceń an 
gielskich na Amerykanów, twiet- 
dząc, że magazynowanie wemy > w 
USA sprawia, iż „wskutek tego an- 
gielska pani domu musi teraz pla- 
cić 10 funtów i410 szylingów za koc, 
który przed rokiem -kosztował tylko 
5 funtów“. 

Takie oto są skutki atlantyckiej 
„współpracy“, za którą narody pła- 
cą ogromną cenę postępującego sta- 
le wyniszczania ich gos rki 


WŁADYSŁAW SZCZERBIC 


(5) 


Rozrywki umysłowe 


Zagadka geograficzna 


Po odpowiednim przestawieniu li 


ter, wchodzących w skład zilustrował grody, winni 


nego wyrazu, mającego identyczne | warunki. 
paunang 7/ 
41 ý 3 Pesan 5 
4 > j 
zmaczenie w języku polskim i rosyj- 
skim, odczytać nazwę rzeki w ZSRR. 


Dla ułatwienia rozwiązania zada- 
nia podajemy, że nazwę poszukiwa= 
mej rzeki znajdziecie w drugiej częś- 
ci tytułu popułarnej książki znako- 
mitego pisarza radzieckiego, Michała 
Szołochowa. 


ubiegający się o ne- 
wypełnić następujące 


Czytelnicy, 


a) odgadnąć nazwę zilustrowanege 
wyrazu, 

b) napisać po polsku i po rosyj- 
ski otlszukdny"wytzz, = | 

c) podać nazwę rzeki w 4SRR, 

d) napisać po polsku tyb książki 
Michała Szołochow a, ; 

e) rozwiązanie zadania nadesłać 
pod adresem naszej redakcji w tèr- 
minie do dnia 14. kwietnia br. 

Za prawidłowe:  tozwiązanie: zada- 
nia przewidziane. są do rozlosowania 
wartościowe nagrody książkowe. 

Nagrody książkowe za prawidło- 
we rozwiązanie krzyżówki z Nr 69 
naszego pisma z dnia 11 marca br. 
wylosowały następujące osthy: 

1) Skwarczyński Stefan, Sieradz, 
ul. 15 Grudnia 25, m, 3. 

2) Włostowski Zbigniew, Łódź, uł. 
'Tamki 10. 

3) Trzeszczak Ignacy, . 
Plac Dąbrowskiego 8. 


Pabianice, 


śe SZ 11 KZ 1 Rz 11 AA Pea waza www rybą Rede oe Cmime 
W odpowiedzi na to starałem się zgrupować i jak najmocniej 


uwydatnić wszystkie nasze argumenty skierowane do rozumu, ser- 
ca t uczuć obywatelskich. Zapewne pod ich naciskiem p. Maurycy 
Poznański słabł w dowodzeniu, starał się wnikać w słuszność naszych 
zagatrywań, wreszcie oświadczył, że nie posiada wplywu na Radę 
i że wskutek tego uważałby za najodpowiedniejsze, ażebym udał się 
najpierw do adwokata Lewińskiego, który zna dobrze intencje lor 
kaucistów i może być najlepszym pośrednikiem przy; nawiązaniu 
pertraktacji. Pojechałem do p. Lewińskiego..* r . 
Szwagier Maurycego Poznańskiego adwokat Lewiński miał 
zdrowe rumieńce na wypielęgnowanych policzkach, uśmiech ukazu- 
jący dwa rzędy białych, mocnych zębów, zakręcone. do. góry. wąsiki 
nad pulehną zwilżoną wargą. Oczy miał wnikliwe, spojrzenie ujmu- 
jace. Gościa przyjął jak dawnego przyjaciela. Zaproponował obiad 


w restauracji, lecz kiedy Patek odmówił, rozłożył ręce ruchem 'roz--- 


paczy i poczęstował go eukierkiem. Stał przyciskając ręką plik pa- 
pierów na biurku i mówił: 

— Proszę pana, sprawa jest 
tak jasna, że już jaśniejszą ` być 
chyba nie może. Całkowita wina 
za to, co zaszło i co obecnie nie mo- py 
że nie pociągnać za sobą rozmai- 
tych skutków, obciąża: wyłącznie 
robotników. Wina ta zrodziła ko- 
nieczność kary, dania winnym na- 
uczki na przyszłość. Naszym zaś 
postanowieniem jest niezłomne wy 
trwanie na zajętym stanowisku do /, 
póty, dopóki upór robotników nie * 
zostanie ostatecznie i bezwzględnie = 
złamany. Rądy, niestety, nie ma. 
Gdyby fabrykanci choć.w najmniej =H 
szym szczególe złagodzili swoją GZ 
decyzję, gdyby odstąpili choćby od ŚŚ 
jednego warunku, partie skraj- 
ne okrzyknęłyby swoje zwycięstwo. Wywołałoby to nowe: wrzenie 
i nowe katastrofy. Nie powiedzianoby wcale, że fabrykanci ulegli 
pobudkom *,humanitarnym, jak panowie sądzicie, lecz ogłoszonoby, 
że pod pręgięrzem opinii publicznej, wobec groźnej postawy. robot- 
ników, uczuli swą niemoc, byli zmuszeni zgodzić się na ustępstwa. 


26. 


jednego z pierwszorzędnych Hoteli. Portier 


oświadczył, że. gość 


Rozjemstwo byłoby. możliwe tyłko-w- tym wypadku, gdyby, przeciwko 
zorganizowanym przemysłowcom stały również tak samo zorganizo- 
wane związki robotnicze. Tymczasem po tamtej stronie panuje chaos, 
niezgoda i toczą się walki bratobójcze. A więc nie mamy z kim per- 
traktować, panowie zaś nie miacie za kogo ręczyć. Przywrócić robot- 
ników do przytomności, wyrwać ich z chaosu, zmusić do uległości, 
organizacji, pracy wreszcie — . może tylko wymierzona przez nas 


"kara, Droga prowadząca do tego jest tragiczna, lecz nieunikniona, 


_ 


Zresztą w.rękach samych robotników leży możliwość przerwania te- 
go przykrego dla nich stanu rzeczy. Przecież w każdej chwili mogą 
przerwać swój upór/i zgodzić się na nasze warunki. Jest to jedyne dla 
nich wyjście. Wiem, że główną przeszkodą jest tu wydalenie 98 ro- 
botników. Ale trudno, i w tym punkcie robotnicy muszą ulec koniecz- 
ności. 

Adwokat wziął z bombonierki czekoladowy cukierek i po spoży- 
GM go ze smakiem ciągnął dalej: x 

— Rozumie pan przecież, że warunek ten nie posiada praktycz- 
rego znaczenia dla żadnej strony. Fabrykanci bowiem tracą na 
lokaucie tak wiele, że taniej by ich kosztowało kupienie dla 98 
robotników domków z ogródkami. Również i dla ogółu robotników 
mie stanowiłoby wielkiej trudności utrzymania 98 rodzin, gdyby 
odkładali na ten cel przez czas trwania lokautu po parę groszy z 
zarobku dziennego. Nie o fakt i jego skutki tu chodzi, ale o zasadę. 
Jest to przełomowa walka dwóch klas, w której nie ma miejsca na 
pośrednictwo osób trzecich. Toteż sądu rozjemczego lokauciści przy- 
jąć, nie mogą. 

Lewiński otarł jedną o drugą swe pulchne dłonie i ściskając je 
uśmiechnął się do gościa. 


Po tym oświadczeniu adwokat pokazał Patkowi protokół wrę- 


czony: delegacji Brzeskota. Patek postanowił porozumieć się z dele- 
gacją robotniczą. W biurze Związku Fabrykantów otrzymał adres 


z Łodzi znajduje się obecnie w restauracji. Z daleka już Patek po- 
znał charakterystyczną głowę znanego warszawskiego melomana 
1 działacza, barona Leopolda Kronenberga, syna słynnego przęmy- 
słowca i finansisty z czasów Wokulskiego. Siedział w towarzystwie 
Rosego, Brzeskota i pana o znużonym spojrzeniu. Patek zbliżył się 
do nich i przywitał się. Zażądano jeszcze jednego nakrytia. Rose 
pochylił się w stronę Patka i powiedział mu półszeptem w samo 
ucho: F 

-— Wnuk Krasińskiego, hrabia Adam. Przyjechał razem z. Kro- 
nenbergiem. 

Kronenberg poznał Patka i poinformował go: 

— Świętochowski ustąpił z prezesostwa Zjednoczenia Póostęp)0oWe- 
go. Krzywicki również. Wystawili swoje kandydatury na posłów. 

Patek, oczywiście; wiedział już o tym, lecz grzecznie podziękował 
za wiadomość. Obok siebie słyszał głos Rosego: i 

— Jaures ocenia wybory do- parlamentu niemieckiego jako 
wielki zawód dla międzynarodowej socjaldemokracji. Dla niemiec- 
kich socjalistów stanowi- to niespodziewaną katastrofę. A, przy- 
czyna tego jest zrozumiała: nie przyjęli propozycji bloku ze stron. 
nietwami liberalnymi. W Rosji, wierzcie mi panowie, nastąpi to samo. 
Skrajne pozycje odizolują ich szybciej i skuteczniej niż jakakolwiek 
walka... 

— Co za pogoda w tym Berlinie, od rana śnieg... Spać się chcę 
— powiedział wnuk Krasińskiego, wymawiając z francuska „r* —, 
I co za mody! Paryż powraca do drugiego cesarstwa: wszędzie kwia- 
ty, a tu czuję się jak na pogrzebie babki. 

— Czy wiadomo coś bliżej o komisji Charłamowa? — zapytał 
Patek, mając na myśli zarządzenia Skałłona w sprawie aresztowa- 
nych bez zarządzenia prokuratury, w drodze tak zwanej „administra- 
cyjnej*... 

W raporcie dla Towarzystwa Kultury Polskiej Patek zanotował 
później: : : 

„Baron Kronenberg objaśnił mnie, że zarówno on, jak i przyby- 
ty z nim hr. Adam Krasiński mandatu żadnego nie posiadają, depu- 
tacji żadnej nie stanowią i przyjechali tylko po to, ażeby zużytkować 
osobiście swe stosunki i wpływy dla dobra sprawy ogólnej. Po tej. 
rozmowie opuściłem Berlin", 

(D. c. -n3 
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